Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial partics, including placing technical rcstrictions on automatcd querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designcd Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automatcd queries of any sort to Google's system: If you are conducting rcsearch on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laigc amount of text is hclpful, pleasc contact us. We cncourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout this project andhelping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał WhatCYcr your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assumc that just 
becausc we believc a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whcthcr a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offcr guidancc on whcthcr any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http : //books . google . com/| 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



^v u.v^;n^ 










BIBLIOTEKA BZILL WTEOEOWTCH. 

1* S9. 



PAMIĘTNIKI 

Szymona Konopackiep 




z przedmową 



J. A. Swigciokiego. 






Cena 30 c 



ODPOWIKBZIALNY ZA JlKIiAKCYĘ HE LWOWII 

Edmund Kolba8zowak.v. 

AiUes wydawnictwa: Lwiw, (tac Miri&ftyW. \. 



c\ r 






u '■"■ ■ 



pamiętme:! 

Szymona Konopackiego 



% 



/». 



z PRZBDMOlflr^ 



J. A. Śi5riQCickieg:o. 




WARSZAWA. 

DRUKARNIA 

Graiio-wzskiecro 1 Sikorskiego. 

47. Nowy-Świat 47. 

Jł 






[ 



'j 



Ji;o3BOJieHO UeHsyporo. 
rapmana, 26 Man 1899 ro^a, 



PRZEDMOWA. 



Szymon Konopacki urodził się 16 pcździernika 
r. 1790 na Ukrainie we wsi Wołodówce, którą oj- 
ciec jego, Prokop, trzymał czas jakiś prawem zasta- 
wnem. Gdy jednak tradycya rodzinna ciągnęła ojca 
na Wołyń, gdzie ród Konopackicłi, łierbu Trzaska, 
oddawna był osiadły, nasz Szymon, przewieziony 
niemowlęciem do Szulajek, położonycli pomiędzy Cu- 
dnowem a Romanowem, spędził tu lata dziecinne. 
Kształcił się naprzód w Międzyrzecu Koryckim 
w szkołacłi pijarskicłi, następnie w konwikcie ks, 
Dominikanów w Lubarze, pod kierunkiem księdza 
Wyszyńskiego i nakoniec znów w szkole międzyrze- 
ckiej, gdzie przez swoją gorliwość w pracy i talent 
rymotwórczy zjednał sobie względy wyjątkowe ks. 
Seweryna Kulikowskiego, nauczyciela literatury pol- 
skiej i łacińskiej, a późniejszego prefekta liceum 
warszawskiego i tłómacza Liwiusza na język polski. 

Ukończywszy w r. 1809 szkoły międzyrzeckie 
wstąpił Szymon do palestry żytomierskiej dla kształ- 
cenia się w nauce prawa przy głośnym wówczas 
mecenasie Nikodemie Szczepkowskim, a w dwa lata 



później, jako młodzieniec, liczący zaledwie lat 21, 
wybrany został jednomyślnie podsędkiem sądu ziem- 
skiego zwiałielskiego, który to urząd, łionorowy tyl- 
ko, a więc bezpłatny, był wówczas godnością bardzo 
poważną. Szymon, mimo tak młodego wieku, za- 
szczytnie spełniał swe obowiązki, to też po upływie 
jednego triennium był jednomyślnie wybrany i na 
następne trzeclilecie. Zrzekł się jednak, idąc za wo- 
lą ojca, tej godności i wyjecliał do Warszawy, gdzie 
przyjaciel jego, poeta Alojzy Feliński, późniejszy dy- 
rektor liceum krzemienieckiego, wyrobił mu miejsce 
sekretarza w komisyi, wysadzonej przez Rosyę, Au- 
stryę i Prusy do uregulowania łiandlu i żeglugi we 
wszystkicłi prowincyach, składającycli Rzeczpospolitą 
przed r. 1772. Gdy po zwinięciu tej komisyi Kono- 
packi wrócił na Wołyń, mianowano go prokuratorem 
funduszów edukacyjnycli liceum krzemienieckiego, po 
słynnym prawniku Borkowskim. Po trzecłi latach 
gorliwej i użytecznej pracy na tem stanowisku prz^'- 
jął z wyboru urząd podkomorzego zwiałielskiego 
i spełniał go przez długie lata ku powszechnemu za- 
dowoleniu. 

Wreszcie szlachta wołyńska, oceniając wykształ- 
cenie i nieskazitelny charakter Konopackiego, powoły- 
wała go na presesa izby cywilnej wołyńskiej (1844 
roku) i na marszałka powiatu zasławskiego. 

„Zmęczony nareszcie długiem urzędowaniem — 
pisze w roku 1869 w „Tyg. Ilustr." sąsiad i przyja- 
ciel Konopackiego, Tadeusz Jerzy Stecki — i obywatel- 
skiemi posługami, usunął się od nich Konopacki 
i w cichej wiejskiej ustroni w powiecie zasławskim^ 
we wsi Ławrynowicach, od lat kilkudziesięciu jego 



dziedzicznej, otoczony dziećmi i wnukami, gronem 
przyjaciół i sąsiadów, pomimo późnego wieku, z za- 
miłowaniem wciąż jeszcze literackiej oddaje się pra- 
cy. Wybitnie charakteryzują go, typ prawie z niego 
tworząc, pamięć i rzeźwość młodzieńcza, oraz ujmu- 
jący dar słowa, zwłaszcza, gdy o dawnycłi dziejacli 
rozprawia. Czystość i poprawność języka, prawdzi- 
wy purytanizm w przestrzeganiu form jego, cechują 
w nim człowieka oddaleńszej epoki. Kiedy mówi, 
zdaje się jakby Knłaźnin lub Niemcewicz, z grobów 
powstawszy, przemawiali. Od bardzo dawna pisze 
pamiętnik swego życia, niezawodnie ciekawy i pełen 
interesu, ale to księga zamknięta, o której innym za- 
pewne mówić kiedyś przyjdzie." 

Gdy Stecki pisał słowa powyższe, starzec pra- 
wie 80-letnJ, zapewne ani przypuszczał, że w 11 lat 
potem inny biograf Konopackiego, Eustachy Śleszyń- 
ski, będzie w „Kłosach" (r. 1881) kreślił ciepłą syl- 
wetkę żyjącego jeszcze staruszka. 

„Ożeniony w r. 1826 z Klementyną Łaźnińską, 
podkomorzanką ostrogską — mówi biograf Konopackie- 
go E. Śleszyński w r. 1881 — został ojcem kilkorga 
dzieci; a ta słodycz charakteru, ta dobroć, ta wyro- 
zumiałość dla ludzi, ten niewypowiedziany spokój 
ducha, który wszyscy bUżsi znajomi w 90-letnim dziś 
starcu podziwiają, nadawały zawsze rozrzewniający 
charakter patryarchalności rodzinnemu jego kółku. 
Podając szczegóły z życia sędziwego naszego pa- 
tryarchy, literata, pośrednika w sprawach zawiłych, 
urzędnika wyborowego, chciałem jedynie oddać hołd 
należny czcigodnemu mężowi, którego cały żywot 
może służyć za wzniosły wzór cnót rodzinnyctł 
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t obywatelskich pokoleniu młodemu. Najciekaiuszem 
bezicątpienia dziełem jego będą pamiętniki^ do których 
długi, a tak czynami zapełniony żywot i wielka zna- 
jomość miejscowych stosunków i ludzi obfity mate- 
ryał nagromadziły." 

Otóż pierwszą część tych „Pamiętników", o któ- 
rych obaj wzmiankowani biografowie wspominają, 
przewidując, że będą one najcenniejszą po Szymonie 
Konopackim spuścizną, dajemy dziś czytelnikom „Bi- 
blioteki", w przekonaniu, że znajdą w nich niemało 
rysów charakterystycznych do tej epoki, która jakkol- 
wiek niezbyt odległa, jest wogóle u nas najmniej 
znana. 

Na zakończenie dodać musimy, że Szymon Ko- 
nopacki już w latach młodzieńczych pisał wiersze 
liryczne w duchu romantycznym, które, przedruko- 
wane dwukrotnie w r. 1841 w jednym tomie, zjedna- 
ły autorowi popularność. Prócz poezyj oryginalnych 
i tłómaczeń z obcych poetów, pisał Konopacki dużo 
rozpraw i artykułów treści historycznej i archeologi- 
cznej, rozsianych po wszystkich pismach krajowych, 
a także w „Encyklopedyi powszechnej" Orgelbranda. 

Najobszerniejszą pracą Konopackiego jest Chro- 
nologia dziejóio Królestwa Polskiego dla młodego po- 
kolenia (Żytomierz, 1860, 2 tomy z Dodatkiem). Umarł 
w r. 1884. 



Uczncio^ry pogląd na przeszłość 

w lat 82. 



12Sr S X Ę P. 

Mówią, że człowiek, dożywszy zgrzybiałej staro- 
ści, zaczyna stopniami słabnąć na umyśle i niezna- 
cznie cofa się do dziecinnycłi pojęć. Przykłady wie- 
kami stwierdzone, mogły to podać za niezbitą pra- 
wdę. Z tem wszystkiem, dwa lata już upłynęło, jak 
zacząłem dziewiąty krzyżyk lat moicti, a wrażenia 
doznawane w młodości, mimowolnie w pamięci 
utkwione, jakby w zwierciadle odbijają się dziś w mej 
duszy, i żadnej nie dostrzegam różnicy pomiędzy 
uczuciem, niegdyś obudzonem przez rzeczywistość, 
a dźisiejszem jej rozpamiętywaniem. Pamięć przeto 
jest niewyczerpanym lat sędziwych skarbem. Ztąd 
w miłe wspomnienia zamożny, nie powiem z mędr- 
cem starożytnym na tronie, że aż do cnoty, wszyst- 
ko jest marnością. 

Humorystyk, Wawrzyniec Stern, ku ludzkiej 
uciesze opisał sentymentalną podróż swoją do Fran- 
cyi i Włoch. Ja cichutko dla siebie zamierzam prze- 
biedz wspomnieniami odbytą pielgrzymkę domowego 
życia. Utrzymam w tajemnicy przed światem ten 
pamiętnik najmilszych i mniej miłych zdarzeń z su- 
miennym dziś o nich sądem. A jeśli jeszcze rok ja- 
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ki Bóg mi żyć przeznaczył, odczytam to kiedyś 1 cie- 
kawie badać będę, czy teźsame o rzeczach mniema- 
nia, jakie tu zapiszę, trwać będą i nadal. Posłuży 
to za wskazówkę mego postępu ku zdziecinniałej 
starości. 



Przyjście moje na świat. 



Urodziłem się za czasów Rzeczypospolitej pol- 
skiej na Ukrainie, dnia 16 października n. s. 1790 
roku, we wsi Wołodówce. Wiedzieć należy, iż ojciec 
po skończonych naukach u Pijarów lubieszewskich 
i po sposobieniu się ówczesnym obyczajem do pra- 
wnictwa przy palestrze łuckiej, unikał niemiłej mu 
macochy, jako pieszczony jedynak z pierwszej żony 
mego dziada Józefa, i dlatego wymknął się z wołyń- 
skiej odwiecznej siedziby rodzinnej, powiatu Łuckiego, 
na dalszą ziemię ukraińską, gdzie, mając udzielony 
sobie od ojca niewielki kapitał, trzymał w wojewódz- 
twie Kijowskiem za arendownym kontraktem naprzód 
wieś Turbijówkę, i jako w niedalekie sąsiedztwo, do- 
jeżdżał często do państwa skarbnikowstwa Garbow- 
skich. Nakoniec 1783 roku ożenił się z ich synowi- 
cą, panną Ludwiką, cześnikówną żydaczewską. Przy- 
stęp do tego związku był niespodziany i przypomina 
wiersz Krasickiego: „Poznał Irenę, i sam się ożenił." 
Sto tysięcy złotych w złocie, licząc jak wówczas du- 
kat po złotych osiemnaście, dał Kajetanowi Ilińskie- 
mu, staroście żytomierskiemu, i prawem zastawy 
wziął od niego w siódmym procencie od swej sumy, 
dwie wioski: Szulajki i Racie, pomiędzy Cudnowem 
a Romanowem, należące jeszcze wówczas, jak i Ży- 
tomierz, do województwa Kijowskiego. W pół roku 
od przyjścia mego na świat przybyłem na ręku 
mamki z rodzicami mymi do Szulajek. 



s 



Domowe wychowanie. 



Słyszałem o takicłi, którzy pamiętali wypadki 
jakoby poprzedniczego icłi życia, to jest doznane przed 
powtómem na świat icłi przyjściem. Dziwne przeko- 
nanie o wędrówce dusz ludzkicli, nazwanej metam- 
psvchozą wedle wiary staro-indyjskiej, ponawia się 
i ^ńś jako główna zasada spirytystów. Nim kiedyś 
w swojem miejscu nadmienię o nicłi, przywiodę tu 
zdarzenie odpowiednie tej zasadzie. Ośmioletni cliłop* 
czyk, syn zamożnego domu, znanej mi rodziny, bę- 
dąc z matką w Odessie, gdy tam w jednym z maga- 
zynów rozpatrywał iluminowane widoki miast wło- 
skich, ozwał się do matki: „Mamo! ja w tem mieście 
byłem." »Tak ci się zdaje — rzekła mu — wszakże 
mógłbyś być tam tylko ze mną, a ja w tem mieście 
nigdy nie byłam; to Neapol." „Ja zapomniałem jak 
się to miasto nazywa, ale znam dobrze wszystkie te 
kościoły i pałace. Przypominam sobie, że w jednej 
tam kaplicy jest w dwóch flaszkach cudowna krew 
jakiegoś świętego. O! znam dobrze ten Neapol, bo- 
tam mieszkałem wprzódy niż u mamy." Zdziwiona, 
ale rozsądna matka, powiedziała mu tylko: „Marzy 
ci się nie do rzeczy." Słyszałem o drugiem podobnież 
dziwnem odrodzeniu się nie ewangelicznem, nie w du- 
chu, lecz w ciele. Niegdyś bywałem dość często 
w Sławucie po zamieszkaniu w Ławrynowcach. Raz 
ś. p. książę Eustachy Sanguszko (który umarł we 
wrześniu 1844 roku), mówił mi o ścisłej przyjaźni, 
jaką miał z pułkownikiem Józefem Poniatowskim 
z Tahańczy i ztąd opowiadał mi, że kiedyś Ponia- 
towski na wzmiankę o Kamieńcu, odezwał się: „Od 
urodzenia mego nie byłem w tem mieście, a przecież 
znam najdokładniej wszystkie domy, kościoły, ulice 
i zaułki, i mógłbym plan całego miasta zrysować.** 
Książę zapytał go: „Czy tak dokładne opisanie Ka- 
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tnieńca czytałeś?" „Nie; ale całe to miasto z jego 
^szczegółami utlaviJo mi w pamięci z owycłi czasów, 
nim urodziłem się człowiekiem, to jest kiedy byłem 
kawką, i nieraz w licznem towarzystwie kaweR po- 
nad Kamieńcem przelatywaliśmy." Takie nieprawdo- 
podobne urojenia mogą przecież marzyć się ludziom; 
a nikt z żyjącycłi nie pomni pierwszycłi dni życia 
w kolebce. Dusza w pieluszkacłi śpi jeszcze i cłio- 
ciaż dziecku przy piersi matki zdarzają się wrażenia 
miłe lub wstrętne, które objawia uśmiechem lub pła- 
•czem, to przecież wrażenia lekkie, przelotne jak mo- 
tylek, nie gnieżdżą mu się w umyśle, i sądu o nich 
niema. Organa niezupełnie rozwinięte podobne w niem 
są do instrumentu ze świeżo nawiązanemi strunami, 
którym braknie koniecznego stroju, a bez czego naj- 
bieglejszy artysta grać nie zdoła. Tym artystą w dzie- 
cku jest śpiąca dusza, która w niem czeka rozwinię- 
cia władz umysłowych. Wychowanie przecież pra- 
wie od pierwszych dni życia zwykle się zaczyna. 
Z nieustannych czuwań, metodycznie powtarzanych 
nad dzieckiem, powstają nieznacznie stopniowane ku 
Jego dobru nawyknienia. Pierwsze dzieje owego 
czuwania nad nami, tak macłiinalnie wpływowe, nie 
zostawiają śladów w organach mózgowych, i ztąd 
przeszłości niemowlęcej nikt pamięcią nie dosięgnie. 
Zdarzenia lat pierwszych marzą mi się jakby senne, 
^le daty nie wcześniejszej, jak od pięciu lat życia. 
Oto przywodzę sobie przybycie do rodziców moich 
pani skarbnikowej Garbowskiej z Ożarówki, stryjenki 
matki mojej, z którą nazajutrz byliśmy w cerkwi 
szulajeckiej na nabożeństwie niedzielnem. Było to 
widocznie za czasów trwającej tu jeszcze unii i w po- 
rze letniej, bo przed wyjazdem jadłem dużo wisien. 
Ubrano mnie naj paradniej, w błękitny grodeturowy 
kontusik z czarnym aksamitnym kołnierzem i man- 
kietami, biały kitajkowy żupan i złocisty pas z frę- 
dzlami, przypasano mi i karabelkę z drewnianą klin- 
gą w porządnej czarnej pochwie. Słowem, tak ustro- 
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o w kompletny mundur województwa Kijowskie- 
abrała mnie babunia do swej karety. Nim zda- 
ny do cerkwi, zbytek wisien najniespodzianiej 
chnął na jaw. Narobiłem psoty i obiciu karety 
n suknem i całej paradzie mojego munduru, 
wypadek, ze względu na wiek mój, nadzwyczaj 
y, nie dał się zapomnieć. Z tychże czasów w pamię- 
j zostało wejście Rosyan w okolicę naszą; bo też 
)nie nastraszył mnie Doniec z rudą potężną brodą 
<ą w ręku, gdy znienacka wszedł do pierwszego 
u, gdzie sam bawiłem się, ciągnąc nitką uwiązane 
t małe saneczki. W tymże roku pomnę, że 
mój, który mieszkał w Hołuzyi, w powiecie Łu- 
umarł, jak doniesiono mojemu ojcu. Było to 
w pięciu moich latach, jak później przekonałem 
o jest 1795 roku. Wrażenie o tej śmierci do- 
ztąd w mej pamięci, żem się wymykał przed 
zą mojej matki, która kazała zdjąć ze mnie 
zoną, po letniem ubraniu opasującą mnie wstąż- 
a opasać czarną, i gdy schwycony, upomie 
aniałem się, to służąca, panna Przeorska, pokaza- 
i w drugim pokoju ojca mego nad listem z Ho- 
i szepnęła mi w ucho: „Widzisz, że tatko pła- 

00 twój dziadunio umarł, i teraz wszyscy tu 
będą ten czarny kolor." W jesieni tegoż roku 

?tne są dla mnie urodziny młodszego o lat pięć 
nie brata, ś. p. Franciszka, który lat temu dzie- 
najniewinniej oskarżony przez niegodziwego 
/ieka, we wsi własnej Gizewszczyźnie, za wy- 
i w 1863 r., do których osobiście bynajmniej należeć 
lógł, umarł w Żytomierzu, następnego 1864 roku. 
ieści ztąd mojej, tajonym przedemną zgonie mego 
inego brata, obszerniej napiszę, jeśli pilnując lat 

1 dożyję tej daty. O przyjściu na świat ś. p. Franci- 
łatwo mi było pamiętać ztąd, że gdy księdza 
wieziono, a nie było naprędce kuma, ja z ciotką 
, Wiktoryą Budzyńską, trzymałem go do chrztu, 
3t kazano mi dotykać ręką poduszki podtrzymy- 
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wanej przez ciotkę, gdzie trzydniowy braciszek m^ 
leżał. Była to wielka dla mnie uroczystość, zwane 
mnie bowiem cłirzestnym ojcem Franusia. Kochałei 
go też zawsze jakby podwójnem uczuciem, i on 
poczciwie dowodził przez całe życie niezacłiwianc 
braterskiego przywiązania. 

Miałem, zda się, już lat sześć, gdy kocłiana mat- 
ka zaczęła uczyć mnie abecadła. Jej pracy nademnąl 
winienem naukę czytania i pisma; a cłiociaż c^Uegol 
rodzeństwa było nas pięcioro, nie pojmuję, czemttl 
dziś nie pamiętam, kto uczył początkowo starszegop 
o lat pięć brata mego, ś. p. Antoniego, i starsze ode-] 
mnie dwie siostry moje: ś. p. Anastazyę, która w pó- 
źnym wieku umarła panną 1864 roku, i ś. p. Kata- 
rzynę, która była za Stanisławem Duninem. Własną 
tylko początkową naukę dobrze pamiętam, jak nieraz 
siedząc przy matce za stolikiem nad elementarzem, 
patrzyłem chciwem okiem na jabłko lub gruszkę tuż 
przedemną, do którycli nie miałem prawa aż nazna- 
czone kilka wierszy bez omyłki przesylabizuję. 

W skończonym roku siódmym dobra matka 
sposobiła mnie sama do spowiedzi. Mieliśmy w tym 
celu jechać o milę od nas do wsi Michałówki, gdzie 
mieszkała matka Wojciecłia i Antoniego Budzyńskicłi, 
wdowa, lubo na twarzy zgrzybiała staruszka, jednak 
zawsze wyprostowana, wzniosłej postawy, w ubiorze 
Karmelitanek, stolnikowa Budzyńska. Wierną jej by- 
ła rezydentką panna Paszkiewiczówna, podobnież sta- 
ruszka. Przy dworze, pod tymże dachem, była kapli- 
ca i tuż pokoik, gdzie mieszkał stary kapelan Domi- 
nikanin, ksiądz Ludwik. Przed naszym tam wyjazdem 
matka moja jeszcze mi powtarzała, co to jest spo- 
wiedź i jak rzetelnie mam jej dopełnić; dla próby 
zaś, czy pamiętam, co trzeba mówić, przystąpiwszy 
do konfesyonału, kazała mi przeżegnać się i mówić 
głośno, jak mnie nauczyła. Spełniając ten rozkaz* 
zacząłem od krzyża świętego: „Miąca i syna." 

— Co ty gadasz? — zawołała matka. — Mów: 
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/ imię Ojca! — I obszernie zaczęła mi tłómaczyć tak 
Łsńo, tak do pojęcia, co to jest Bóg wielki, a pełen 
la nas dobroci, który pozwala mianować się Ojcem 
aszym, źe od tej chwili umysł dziecinny, już cokol- 
^iek rozwinięty, scliwycił na wiek cały niezachwia- 
le dotąd prawdy wiary naszej. Łotrowało się też 
zasem odpowiednio temu wiekowi. Gdy się zdarzy- 
D silniej jakąś psotą zawinić, matka natychmiast da- 
a mi to uczuć, nie wzywając mnie pieszczotliwie 
Szymciu**, ale temi słowy: panie Szymonie! To 
panie** było dodawane dlatego pewnie, aby nie my- 
lano, że matka wzywa furmana, który miał moje 
Tiię. Raz pomnę w czemś przewiniłem i mało dba- 
ąc, co na to kto powie, bawiłem się na dworze 
bdzieraniem z kory laseczki tylko co ściętej 
w^ ogrodzie. 

Wezwany tak ostrym sposobem, zastałem mat- 
:ę z dyscypliną. Skoro na progu stanąłem, wzięła 
rinie za rękę i zaczęła owemi rzemykami smagać 
nnie po plecach, a ja, jakby żartując z tej kary, po- 
lobnież dotykałem zlekka laseczką po plecach mat- 
:i, i tak dwa lub trzy razy okręciliśmy się w kółko. 
^razu uśmiechnęła się tylko. Ale raptem przybraw- 
zy twarz surową, rzekła: „A to tak pamiętasz z ka- 
echizmu przykazanie Boże: czcij ojca i matkę twoją! 
'Jie zapomnij-że spowiadać się z tego, bo jeśli nie wy- 
gnasz przed księdzem, żeś rękę podniósł na matkę 
jeśli nie dopełnisz za to pokuty, to kiedyś Bóg cię 
noże ukarać, że nie doznasz uszanowania od swoich 
Izieci." Gdyby kochany ojciec był nadszedł na tę 
cenę, pewniebym uczuł silniejszą jego rękę przy uży- 
ciu tej dyscyplinki. 

Oboje rodzice nasi byli nadzwyczaj pobożni, 

izarówno kochając nas pięcioro bez żadnej różnicy, 

vzorowem, chrześcijańskiem życiem, religijne wpa- 

ali uwagi. A ileż to troskliwości o nas! ile nieraz 

kłopotów przynosiliśmy! 

W owych siedmiu latach życia okropną miałem 
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przygodę. By!o to zimową porą. Szczęściem 
mnie, nadjechała z Wyszczykus ciotka moja, Wi 
rya Budzyńska. Wedle tej pory ubrany byłem w 
jowy niebieski surducik, u którego z przodu ost 
guzik, bają obszyty, w części był wytarty, tak, 
z pod obszycia drewniany wyglądał guziczek, 
clicialo mi się wydobyć go do reszty ^z bai. 
stawszy w garderobie szpilki, zacząłem sam j( 
w pokoju dłubać nad tą robotą z otwartą gębą. 
trzeba nieszczęścia, że mi szpilka z ręki prysnęła pr 
w gębę. Sądząc, że upadła na ziemię, schyliłem 
aby ją odszukać, ale raptem uczułem, źe mnie s 
ukłuła w gardło. Krzyknąłem na to z, płaczem. 1 
ka moja z ciotką wbiegły z drugiego pokoju. ( 
wiedziałem, jak można było przy bólu, co się si 
Na to matka przerażona cofnęła się, załamawszy 
ce, i w drugim pokoju, szybko chodząc, głośno v 
wała: „Święty Antoni, ratuj!" A ciotka, nie tri 
przytomności, całą swą rękę włożyła mi w g 
i nie mogąc schwycić szpilki, aby ją wydo 
pchnęła ją dalej, tak, że wyszła mi z gardła pe\ 
główką w głąb dalszy. Już nie kole, zawołałem 
dowany, i ujrzałem na poczciwej ręce wydol 
z mojej gęby, dość głębokie a prawie krwiste z 
od moich zębów. Bóg dobry uchronił mnie od 2 
następstwa z tej szpilki. 

W siódmym roku lat moich zjazd u nas 
nadzwyczaj liczny w dniu imienin mojej matk 
jest dnia 25 sierpnia 1797 roku. Przybyli spo 
wani i niespodziani goście z dalszych nawet ol 
mnóstwo krewnych i przyjaciół, ojciec mój bo\ 
obszerne miał po Wołyniu stosunki. Na tenże < 
był wezwany eks-prowincyał zakonu Dominika 
powszechnie poważany przeor klasztoru lubarsk 
ksiądz Dominik Wyszyński, dla ochrzczenia z 
monii trojga nas razem: siostry mojej Katar2 
mnie i brata mego Franciszka, jeszcze wówczai 
ręku mamki. Ten cały balik z tańcami, a miar 
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cie obrzęd chrztu z ceremonii przy zapalonych-: 
w dzień świecach, mocno mi utkwił w pamięci. 
Któżby uwierzył, że niezatarta pamięć o tym tak 
uroczystym obrzędzie, w lat blizko czterdzieści pó- 
źniej stała mi się jedyną pomocą do otrzymania de- 
kretu z Heroldyi, kiedy oboje rodzice moi już dawno^ 
nie żyli. Wyjaśnię to pod właściwym temu dekreto- 
wi rokiem, jeśli dożyję do opisu owej daty. 

Powtarzały się dość często podobne zjazdy 
w cichych dziś Szulajkach, a to bądź w dniu imie- 
nin mojej matki, bądź w dniu 4 lipca, na imieniny 
mego ojca. Trudno wyrazić, jak raz mocno byłem 
zdziwiony, gdy w lat kilkadziesiąt po śmierci rodzi- 
ców moich znalazłem w „Dzienniku Warszawskim'' 
z 1863 roku pod N. 122 artykuł: Gderania pana Pod- 
stólego^ z podpisem Michał J., gdzie pan podstoli za- 
czyna od tych wyrazów: „Niedawno znajdowałem się 
na imieninach pana starosty Konopackiego." I dalej, 
opisując zjazd liczny tak poważnych wiekiem obywa- 
teli, jako też młodzieży, nadmienia, że: „po serde- 
cznych uściskach, powitaniach, bawiliśmy się powa- 
żną rozmową, nie brakło wątku, gdyż w parę tygo- 
dni następowały żytomierskie wybory ^); było więc 
o czem pomówić, zastanowić się i obradzić etc. etc." 
Następnie wychwala dawną szczerą gościnność szla- 
checką, a gderze aż do końca na pochwycone przez 
młodzież obyczaje nam niewłaściwe z zagranicznych 
wzorów. Na tych u mego ojca w lipcu, w dniu je- 
go imienin, zjazdach, zwykle liczniejszych co trzy 
lata, oprócz życzliwości dla solenizanta, było istotnie 
ważnym dla Wołynian przedmiotem naradzanie się 
względem obioru obywateli na wyższe urzędy, jako. 
to na marszałka gubernialnego, na prezesa głównego, 
jak wówczas, sądu obu departamentów i na deputa- 
tów, w. nicłi zasiadających. Ojciec mój, połączony 



^) Wybory wołyńskie odbywały się zwykle w lipcu, a od< 
roku 1838 zaczęły odbywać się w maju. 
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z wielu współziomkami bądź powinowactwem, bądź 
przyjaźnią, czynnie i przeważnie wpływał do tej na- 
rady. Nieraz też i w Żytomierzu, wśród agitujących 
się wyborów, gdzie już ja nietylko wotowałem z łu- 
ckiego i nowogród-wołyńskiego powiatu, ale powiato- 
wym już byłem urzędnikiem, patrzyłem na to, jl'<< 
ojciec mój odbierał wizyty bogaczów, zalecającycłi 
«ię daremnie do którego z naczelnycli w gubernii 
urzędów. Ale anachironizm „Gderania pana Podsto- 
lego" tak mnie zaintrygował, żem z odezwą moją 
o rozwiązanie tej zagadki udał się natycłimiast do 
szanownego, w Warszawie mieszkającego, senatora 
Skibickiego, który uwiadomić mnie raczył, że auto- 
rem powyższego artykułu jest pan Michał Jezierski. 
Nowe zdziwienie! Wiem bowiem najdokładniej, że 
ten zaszczytnie znany z pism swoich literat nigdy 
nie był w domu ojca mego, ani też nie jest znany 
nikomu z rodziny naszej. Ktoś tylko z okolicy na- 
szej mógł wystawić przed nim dom mego ojca, jako 
typ szlachecki, pozostały z czasów, kiedy szanowano 
jeszcze krajowe nasze obyczaje. Za ten obraz domu 
rodziców moich, z całą rzetelnością zdjęty, szczerą 
autorowi wdzięczność dochowuję. 

Około lat ośmiu umiałem już czytać i w dwóch 
liniach jako tako pisać, gdy w Wyszczykusach wu- 
jostwo moi, Budzyńscy, przyjęli do swej dziewięciole- 
tniej córki, Zuzanny, nauczyciela, pana Szostakowskie- 
go, i skłonili rodziców moich, aby nas troje, to jest 
moje dwie siostry i mnie, przywieziono tam dla pobie- 
rania łącznie z ich córką nauki. Pamiętam tylko, że 
więcej tam było zabawy, niż ślęczenia nad książką. 
Pan Szostakowski rysował bukiety, nawodzone wo- 
dnemi farbami, i coraz nowe rozdawał nam czwor- 
gu, a my w zachwycie nad tą sztuką, podziwialiśmy 
czerwone i niebieskie kwiatki. Nie więcej jak w pół 
roku, rodzice zabrali nas z Wyszczykus, bo zdarzył 
się Francuz, a moda pomiędzy obywatelstwem już 
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wówczas krzyczała na gwałt o języki obce, miano- 
wicie francuski. 

O trzy wiorsty od moich rodziców, we wsi Stoł- 
powie, mieszkała natenczas księżna Ponińska. Ojciec 
mój dowiedział się, że z powodu wyjazdu jej zagranicę, 
oddalony nauczyciel Francuz, szuka miejsca. Wezwał 
go więc słownie przez posłańca. Przybył natycłimiast 
pan Defleury, emigrant, rojalista z rozlokowanej około 
Dubna armii Kondeusza. Starzec ten ośmdziesięcioletni, 
ołysiały, jednooki, wcale nie udawał, jak wielu wów- 
czas z jego rodu, ani łirabiego, ani też wielkiego 
mędrca, z upodobań zaś jego wnosić wypada, że na- 
leżał do profesyi ogrodników, bo celował w umiejęt- 
ności szczepienia drzew owocowych, pielęgnowania 
szparagów, wybornej sałaty i słodkiego, olbrzymiej 
wielkości grochu; a w obyczajach prostakiem był zu- 
pełnym. Po dość trudnem porozumieniu się z nim 
ojca mego, bo Francuz mało znał wyrazów polskich, 
a po łacinie nie umiał, językiem zaś jego nikt jeszcze 
u nas nie mówił, przyszło jakoś do ugody, przy któ- 
rej zastrzeżona była nauka dla nas trojga i dla cio- 
tecznej siostry naszej, Zuzanny Budzyńskiej. Pomnę, 
że przy umowie ojciec mój zrobił uwagę, iż dzieci 
będą miały trudność wielką ztąd, że one jego, a on 
ich rozumieć nie może. Francuz uśmiechnął się na 
lo i powiedział: — Dobra, dobra! no prosiłem. — Po- 
łożył tabakierkę na dalekim stoliku, odszedł od niej, 
usiadł i oz wał się do mnie, wskazując na stolik: — 
Simon! donncjs moi ma tabatiere, — Łatwo się to zro- 
zumiało wskazaniem na stolik, wyrazem donne^, po- 
dobnym do „daj" i tahałiere, Francuz w tryumfie 
ucałował mnie, gdym podał mu tabakierkę. Z tem 
wszystkiem pobożny ojciec nasz w obawie, aby cu- 
dzoziemiec riie zachwiał w nas położonych już zasad 
religii, doradził mu ku prędszemu pojęciu języka je- 
go, aby rzecz przez nas najlepiej po polsku pamię- 
taną, to jest Ojcze nass^ najpierwej codziennie przed 
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lekcyą mówił nam głośno po francusku, a my gdy 
tę modlitwę za nim powtarzać będziemy słowo po 
słowie, to znany nam pacierz może ułatwić pojęcie 
języka. Francuz uznał słuszność tej rady; ale później 
wyśmiewał przed nami codzienne godzinki, które po 
lekcyi porannej przed obiadem zwykle odmawialiśmy 
z rodzicami. 

Przybyła do nas cioteczna siostra nasza, Zuzia, 
więc we czworo zaczęliśmy brać lekcye, zaczyna- 
jąc zawsze od Notre Pere. Po jego dyktowaniu z pa- 
mięci pisaliśmy w dwócli liniacłi potoczne, Bóg wie 
jakie, rozmowy francuskie. Szło to z początku z wiel- 
kim jego i naszym kłopotem, bo musiał prawie cią- 
gle dyktować literę po literze; ale po trzecłi miesią- 
cacłi takiej pracy już umieliśmy niektóre wyrazy bez 
jego przewodnictwa dość trafnie po icłi wymówieniu 
napisać, chociaż wiele wyrazów nie rozumieliśmy 
w tych rozmowach. Ojciec mój, dowiedziawszy się 
o tern, nabył od sąsiada dykcyonarz Trotza w czte- 
rech tomach w skórę oprawnych, które dotąd są 
u mnie. — Szanujcie dzieci te książki — ojciec mój ma- 
wiał — bo drogie; zapłaciłem za nie cztery czerwone 
złote. — Ile ten Francuz prz3'nosił przykrości moim ro- 
dzicom, ile dał do przetrwania w cierpliwości przez 
miłość dla dzieci, opisałem to w jednym z pięciu 
listów, drukowanych w „Dzienniku Warszawskim." 



Szkoły. 



w dziesiątym roku życia mego już płynnie czy- 
tałem po polsku i nieźlem pisał; a przez dwa lata 
ciągle i nieodstępnie obcując z Francuzem, który 
mnie pieścił i z upodobaniem nauczał, mogłem już 
jako - tako rozmówić się w jego języku i niem^lnie 
ezytać. Brat mój starszy, Antoni, zostawał wówczas 
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nadal w konwikcie księży Karmelitów berdyczow- 
skich przy publicznej ich szkole, gdzie razem byli 
młodsi dwaj synowie szwagrów mego ojca, Mar- 
celi, syn Wojciecha i Ignacy, syn Antoniego Budzyń- 
scy; a gdy ich ojcowie odebrać mieli ztamtąd i od- 
wieźć do Lwowa, gdzie starsi ich synowie, Kazi- 
mierz i Mikołaj, byli na nauce, ojciec mój, pomnąc 
o Pijarach, u których w Lubieszowie brał niegdyś 
wychowanie, skłonił szwagrów swoich do oddania 
tych młodszych synów do konwiktu Pijarów między- 
rzeckich. Jakoż w roku 1800, w końcu sierpnia, An- 
toni Budzyński odwiózł do Międzyrzeca syna swego 
Ignacego i synowca Marcelina w towarzystwie ojca 
mego, który i mnie malca postanowił już oddać do 
publicznej szkoły. Umieszczono nas w konwikcie na 
piętrze, gdzie po licznych celach, w każdej pod nad- 
zorem profesorów, było nas wszystkich 54. W tych- 
że murach na dole było sześć klas i parwa. Cała ta 
szkoła publiczna miała wówczas mieszczących się po 
dworkach, pod dozorem panów dyrektorów (korepe- 
tytorów), licząc z konwiktorami, czterystu kilkudzie- 
sięciu uczniów. Ksiądz Kociurzyński był rektorem, 
ksiądz Damczewski, matematyk, był prefektem, a re- 
gensem konwiktu był ksiądz Żebrowski, u którego 
my trzej mieliśmy wygodną kwaterę w towarzystwie 
kilku innych, a to w sali ogromnej, na komórki po- 
dzielonej deskami oszalowanemi. Ja miałem na łóż- 
ko moje komórkę wspólną z ciotecznym bratem mo- 
im Ignacym Budzyńskim, starszym odemnie o lat 
kilka, który się mną opiekował. Obok nas miał swo- 
ją . miluchny i powszechnie już wówczas kochany 
dziesięcioletni Jakób Cichoński, który na biedę, zaj- 
mował ją łącznie z Marcelim Budzyńskim. Jak ogień 
z wodą, nigdy się zgodzić nie mogli. Obaj Budzyń- 
scy byli przyjęci do czwartej klasy. Nie pojmuję jak 
się to stało, ponieważ wielka musiała być różnica 
pomiędzy nimi co do postępu w naukach: Marceli 
o wiele nie wyrównał Ignacemu. Ja, początkujący. 
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byłem w pierwszej klasie, gdziem się uczył grama- 
tyki Kopczyńskiego, że „różnimy się ludzie od zwie- 
rząt rozumem i mową," i moralnej nauki: „Gd}'' się 
sparzysz od ognia." Cichoński, więcej niż ja przyspo- 
sobiony w małej szkółce Mis3'onarzy zasławskicli, 
chodził już do klasy drugiej i wzorowo, jak zawsze, 
się uczył. Nie dziwiono się więc ciągłym sporom 
pomiędzy nim a Marcelim Budzyński.n, który często 
zaniedbywał lekcyę, a nieraz pod pozorem zajęcia 
we właściwej porze do klasy wymykał się z fuzyj- 
ką pod płaszczem na ptaszki, za co ksiądz Żebrow- 
ski, schwyciwszy go na tem zboczeniu, uwolnił go 
wprawdzie od kary, jako po raz pierwszy, ale mu 
fuzyę skonfiskował. 

Lecz któryż z mędrców świata nie podlega ja- 
kiejbądź słabostce? Ksiądz regens obok naszej sali 
w osobnej stancyi o drzwiach do nas otwartych, gry- 
wał na skrzypcach, z widocznem zamiłowaniem swej 
jakoby biegłości, i ani się domyślał, że to rzępolenie 
raziło nam uszy, a jakby niedość nam na tem, Mar- 
celi, ów winowajca, brał u muzyka z pałacu pana 
Steckiego początkowe lekcye na tym instrumencie. 
Pamiętam, że on raz cichaczem stanąwszy za regen- 
sem, w milczeniu słuchał gry jego, i po ciężkim pa- 
sażu, po skrzypieniu słuch kaleczącem, nie mogąc ja- 
koby utaić swego uniesienia, ozwał się za nim: — 
Cudnie, przecudnie! — Regens obraca się i z przymi- 
leniem rzecze mu: — Widzę, że ty chłopcze, umiesz 
poznać i czuć piękność muzyki; no, kiedy tak, to ci 
zwracam zato twoją strzelbę, ale schowajże ją na 
zawsze, bo surowo ukarzę cię, jeśli się kiedy z nią 
wymkniesz. — I wszedłszy do swej garderobki, wy- 
niósł konfiskatę i oddał mu ją. A Marceli po nieja- 
kim czasie w zmowie z podobnym sobie, znów cicha- 
czem na ptaszki polował. Mój zaś opiekun Ignacy 
Budzyński był celującym w konwikcie tak z nauki, 
jako też z obyczajów, i w nagrodę tej nad wszyst- 
kimi przewagi, otrzymał gwiazdę wielkości dłoni, atła- 
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sową w błękitnym kolorze, z promieniami o hafcie 
złotym, gdzie pośrodku był złotem wyszyty napis: 
Dux juventutis (Wódz młodzieży). Do tej dystynk- 
cyi mieli przystęp sami tylko konwiktorowie. 

Z liczby ówczesnych kolegów moich zasięgam 
pamięcią najprzód mieszkających z nami pod okiem 
regensa: wspomnionego wyżej Jakóba Cichońskiego, 
Erazma Przebyszewskiego, Zarębę, chodzącego o kuli, 
Kazimierza Bętkowskiego i Seweryna Zborowskiego 
z młodszym jego bratem. Z innych stanc3^j konwi- 
ktu pozostali mi w pamięci: Karol Szwiejkowski, 
Adolf Dobrowolski, Leon książę Czetwertyńki, Kalikst 
Starzyński, Kazimierz Kaczkowski, Gawroński i Ka- 
zimierz Zawadzki. Oprócz tu wymienionych, wielu 
z reszty fizyognomie jeszcze nie zatarły się w pa- 
mięci, lecz nazwiska ich już dla mnie na zawsze zgi- 
nęły. 

Co do nauki wówczas mojej, pomagał mi wiele 
brat mój cioteczny, ów udekorowany „Wódz mło- 
dzieży," a errata codziennie w klasie poświadczała, 
żem się zaliczał do pilnych. Lecz ku końcowi kwar- 
tału skrofuły tak mnie silnie nacisnę!}' i takie mia- 
łem wyrzuty w ogromnych pryszczach po twarzy 
i na głowie, że doktor, zwykle wzywany do konwi- 
ktu, Babel, który później zamieszkał we Lwowie, 
a natenczas domowym był lekarzem dziedzica miej- 
scowego, Jana Steckiego, chorążego W: kor., polecił 
regensowi, aby mnie nie obarczano nauką. Do tej 
biedy przyłączyło się przy ciągłych lekarstwach 
i osłabienie do tego stopnia, że więcej bywałem 
w łóżku, niż na nogach. 

O pięć mil od Międzyrzecza mieszkała we wsi 
Krzewiczach wdowa, wujenka mego ojca, pani Pere- 
tiatko wieżowa,* z trzema już dorosłem! córkami: An- 
toniną, Benigną i Teklą. Zmarły mąż tej wdowy, 
Tomasz, był rodzonym bratem matki mego ojca, An- 
toniny z Peretiatkowiczów Józefowej Konopackiej. 
Staruszka ta wielką tchnęła przychylnością dla n.oich 
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roJziców, a dowiedziawszy się z korespondcncyi od 
nich, że mnie oddano do konwiktu Pijarów razem 
z krewnymi moimi dwoma Hjdzyńskimi, odniosła się 
naprzód do moich rodziców, aby nas mieć w swoim 
domu na zbliżających sig świętach Bożego Narodze- 
nia, a we właściwym na to czasie przysłała ogromne 
z budą sanie, aby mnie i dwóch krewnycli moich za- 
brać do Krz^^wicz. Ja, jako wówczas cokolwiek 
zdrowszy^ przechadzałem się już. Doktor jednak nie 
radził naraża sie na mroźne powietrze z opryszczo- 
ną twarzą. K.-iądz reizens na odebrany list od pani 
wojskiej z Krzywicz odpisał, donosząc jej, dla jakich 
powodów jechać nie moLio, a zezwolił na tę podr<')ż 
15uv.izv;\skim. Po latach kilkunastu dowiedziałem się 
tam. ::e opieszały w n.iukach Marceli zbyt skore oka- 
zał usposobienie do miłości, bo w Krzewiczacli sza- 
lenie zakochał sic w pięknej pannie Benignie, która 
w lat kilka piiźniej wyszła za Wijcntego Postruskie- 
go, chorążego rówieńskiego. 

W początkowych miesiącach 1801 r., gdy zna- 
cznie pocieplalo, mój ojciec zawiadomiony, że jeszcze 
nie choJ::e do klasy, przyb\ ł i zabrał mnie do doniu 
z :wa:::ą okropnie przez wyrzuty oszpeconą. Malce 
mo; zdawali^ się, żem te wyrzuty cierpiał ztąd, iż 
w n:j:r.ow:ec:wie miałem nie więcej, jak tylko dwa 
prv< :.~e osp\ r.a:i:ralnej. a szczepienie jej nie było 
•jsczc V. V. :yciz. Nie spelna więc p''ł roku byłem 
:.-:v. :Mze:r. .v szk '"ach Pi arów międzyrzeckich. 

W d '^r-u. ::• <>'.:. vi rdzice moi nie chcieli ry- 
zy'<ow.-.j zżro •.•.:-•: zz.-^o na pr.':\v doradzanych środ- 
k/w ipos:azżwi:; szukać rady doktora Me:. icha w Lu- 
iMrze. z ::zy : z.i e ^.z. r.as. k: ^ry się odznaczał bar- 
dzo zzzzą Tr^^^-y --^ i 2 nie; do takiej przyszedł za- 
zzożr.o-ci, że ;zż za:zz! był murować ów o piętrze 
r.iz:cvk "zż S zczz, k: '.y stał się dziś godną rezy- 
^'czzvą dz:j;riz- : !z:zz:z:. pani hrabiny Wodzickiej, 
r ż -^u :<.i:-.::k .; z iz • :zz. 0;ciec rr.ó) powiózł 
::::..: ż^ pjnz ::w:::z::a, i?:zy: :Lk: n:u pewne wyna- 
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grodzenie, najął dla mnie stancyę i wikt u znanego 
sobie staica, chorążego byłej kawaleryi narodowej, 
pana Bagińskiego, gdzie doktór pysznemi końmi, 
w pięknej karyolce codziennie mnie wizytując, tak 
skutecznemi poił miksturami, źe po kilku miesiącach 
i twarz mi się oczyściła i zupełne odzyskałem 
zdrowie. 

W temże miasteczku Lubarze był w klasztorze 
Dominikanów, wspomniany wyżej, a poważany w ca- 
łej okolicy ich przeor, zasłużony zakonu tego pro- 
wincyał, ksiądz Dominik Wyszyński, który pod ko- 
niec mego tam przebywania po kuracyi, naradziwszy 
się z ojcem moim, z marszałkiem powiatu Żytomier- 
skiego, Marcinem Bukarem, mającym wówczas mało- 
letnich dwóch synów, Jana i Adama, i z kilku inny- 
mi z okolicy obywatelami, postanowił otworzyć kon- 
wikt pod swoją inspekcyą, w murach na to dostate- 
tecznych, tuż obok klasztoru, gdzie za roczną opłatą 
pięćdziesięciu dukatów od osoby mają być udzielane 
nauki wedle programu szkól publicznych. Do speł- 
nienia tego zamiaru księdza Wyszyńskiego najchęt- 
niej dopomogli mu obywatele. Rychło potem wezwał 
znanego sobie niegdyś z akademii krakowskiej, pana 
Daszkowskiego, na prefekta konwiktu, wyszukał Fran- 
cuza i Niemca nauczycieli tych obu języków, a do 
wykładu matematyki, fizyki, historyi, literatury pol- 
skiej, byli w klasztorze Dominikanie do dawania na- 
uk dość usposobieni; niektórzy z nich bowiem przy- 
byli z Litwy i kończyli nauki w owoczesnej akademii 
wileńskiej. Otworzył się konwikt przy Dominikanach 
lubarskich 1802 roku, a pierwszymi od jego założe- 
nia uczniami byli dwaj Bukary, synowie Marcina, i ja 
trzeci. W przeciągu kilku tygodni wzmogła się liczba 
naszych towarzyszów do trzydziestu kilku; wielu bo- 
wiem odbierało synów swoich ze szkół berdyczow- 
skich i tuż obok z publicznej szkoły Bazylianów lu- 
barskich, aby ich w naszym konwikcie umieścić. 
Wedle postępu w nauce, jaki kto z nas okazał, do 
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odpowiedniej przeznaczono go klasy; ja z Bukarami 
należeliśmy do pierwszej. Lecz wkrótce młodszy Bu- 
kar, Adaś, obłożnie zachorował. Ojciec jego, nie po- 
przestając na miejscowym doktorze Menicłia, przysłał 
domowego od siebie lekarza, Micliałka, głośnego pó- 
źniej empiryka, który się nazwał Wojciecłiowskim. 
Wspomnę o nim niżej. Ale i ten, pomimo przyzna- 
wanej mu, a nabytej z praktyki biegłości, nie pomógł 
mu i miły Adaś, w samej jutrzence życia, zgasł po- 
między nami. Po tym wypadku, starszy brat jego, 
Jan, zabrany byl z konwiktu do innej szkoły publi- 
cznej. 

Prefekt nasz, Daszkpwski, stał mi się z wdzię- 
cznością pamiętnym od lat dwunastu życia mego do- 
tąd, dlatego jedynie, że nauki poranne klas wszyst- 
kicłi codziennie zaczynały się od modlitwy, którą 
on, starzec ołysiały, klęcząc na czele nas klęczących, 
donośnym głosem odmawiał, a my za nim słowo po 
słowie powtarzali. Ta piękna modlitwa, zaczynająca 
się od wyrazów: — Boże mój, wierzę w Ciebie, wzmo- 
cnij moją wiarę! — stała mi się, jak OJG£fe nas^, nau- 
czony przez matkę, jakby konieczną potrzebą mej 
duszy; i lubo dość długa, codziennie odmawiam ją 
przy pierwszem ocknieniu się ze snu, a to od owej 
daty przez całe lat 70. Niech mu za tę modlitwę 
Bóg wiekuistem szczęściem nagrodzić raczy! Po skoń- 
czonym roku, Daszkowski, dla niewiadomej nam mal- 
com przyczyny, opuścił nasz konwikt. Ja zaś by- 
łem w nim ciągle lat cztery. Niektóre tam wypadki 
pamiętne wspomnieć tu należy. Zdarzały się w tym 
konwikcie nieporządki wynikłe z pobłażania starszym 
uczniom, zwłaszcza familii bogatszych. W klasie 
pierwszej, Niemiec Sztrejt, oprócz swego języka, był 
nauczycielem łaciny. W czasie tej jego lekcyi, raz 
wszedł z czwartej klasy konwiktor, Aleksander Ma- 
szkiewicz, w poufałych żyjący stosunkach ze Sztrej- 
tem. Zasiadł pod piecem z fajką na krótkim cybu- 
szku i w mUczeniu słucha, jak który z uczniów umie 
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swoją lekcyę. Ja stałem obrócony plecami do niego 
i później dowiedziałem się, źe mrugnienie jego na 
profesora, ściągnęło karę na mnie. Byłem ubrany jak 
to pamiętam, w bardzo opięte spodenki. Pan Sztrejt 
zapytuje mnie, jak słowo amo będzie w czasie przy- 
szły m? Niedobrze to pojąłem, czy o przeszłość, czy 
też o przyszłość bada, i zacząłem bąkaC j^k nieświa- 
domy. Na mrugnienie żartownisia Maszkiewicza pro- 
fesor ozwał się: — Weźcie go! — Maszkiewicz porywa 
mnie za nogi, drugi z rozkazu SLtr3Jta za głowę 
i położonego ściągnął mnie silnie kanczuczkiem, nie 
grubszym od pióra gęsiego, lecz który tak przylgnął 
do opiętycti spodenek, że po dwócłi uderzeniacłi spa- 
dłem ze stołka omdlały; może wpływał na to 
i przestrach niedotkniętego dotąd żadną karą. 
Ale przytomny a okrutny na skórę polską Niemiec 
wnet znalazł ratunek. — Weźcie go znów' — krzyknął; 
i gdy silnie trzy razy tymże kanczuczkiem Tinie ude- 
rzył, już nie spadając ze stołka, stanąłem na nogacłi 
rzewnemi zalany łzami. Pierwszy to i ostatni raz, aż 
do zupełnego wyjścia mego ze szkół, tak mnie uka- 
rano, 

W lat kilkanaście później, już po dwóch odby- 
tych przezemnie urzędowaniacli, byłem w r. 1819 na 
kontraktach kijowskich. Tam w l<lubie zbliża się do 
mnie figura wysokiego wzrostu, w niedźwiedziach, 
wychudłej a bladej twarzy i poufale wita mnie temi 
słowy: — Jak się masz, mój kochany synu! — Zdziwio- 
ny tym wyrazem „synu" od osoby mi nieznanej, 
powiedziałem mu: — Pan się mylisz, bo nie jesteś mo- 
im ojcem. — Och, Boże mój! nie wypieraj się mnie! 
Toż przecie pamiętasz pewnie, jak cię do chrztu trzy- 
małem, gdy Sztrejt dopełniał tego obrzędu. — Aleksan- 
der Maszkiewicz? — zapytałem Rzuciliśmy się sobie 
w objęcia, nie zdradzając, że to on był przyczyną 
ówczesnych gorzkich łez moich. Maszkiewicz naien- 
czas, gdvm go w Kijowie ujrzał, był tam prezesem 
sądu głównego wydziału kryminalnego. Po całych 
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nocach w karty grywał, jak mi mówiono, i ztąd 
blady, wynędzniaty, wyglądał jak dezerter z kalafal- 
ka. Lecz później grać zaprzestał, skoro w r. 1827, 
w Karlsbadzie grając w wista, W3^grał od bankiera 
wiedeńskiego 25,000 dukatów. Ale nie dość na tern, 
był on wyraźnie ulubionem fortuny dzieckiem, upo- 
dobał go sobie bezdzietny, zda się, dziedzic Tetiow- 
szczyzny na Ukrainie, bogaty Potocki, i ten majątek 
wypuścił mu jakby w arendowną posesyę, z warun- 
kiem, aby odsyłał mu za granicę corocznie dziewięć 
tysięcy' rubli srebrem, gdy inwentarz wykazywał do- 
chód większy niż dwa razy tyle, a po śmierci dzie- 
dzica posesor miał się stać dziedzicem Tetiowszczy- 
zny. Taka tranzakcya weszła z przyznania do akt 
sądow3xh. Stary Potocki po dwóch latach umarł za 
granicą, a Maszkiewicz został panem milionowym; 
lecz jako po nieżonatym, a przeto bezpotomnym, ma- 
jątek jego dostał się sukcesorom jego siostry, która 
była na Podolu za Darowskim, podobno za owym 
głośnym z dekretu swego sędzią powiatu Kamienie- 
ckiego, o którym dla pamiątki wypada w treści nad- 
mienić. Do owego dekretu sędziego Darowskiego dał 
powód następny wypadek. W Kamieńcu — w r3m- 
ku, był właścicielem porządnej o piętrze kamienicy, 
kupiec Ormianin, już niemłody, a ożeniony z m.łodą 
i piękną Ormianką; na dole, gdzie kupiec najczęściej 
przesiadywał, był jego magazyn, a piętro było ich 
mieszkaniem. W tej kamienicy przeznaczono kwate- 
rę dla młodego, z pułkiem przybyłego, oficera. Po 
kilku dniach dobrze wychowany oficer czuł się 
w obowiązku oddać wizytę gospodarzowi. Od obojga 
uprzejmie przyjęty, powtarzał niekiedy wizyty i bywał 
przyjmowany w nieobecności nawet gospodarza. Lecz 
raz, a było to letnią porą, kiedy okna na piętrze by- 
ły pootwierane, kupiec dla jakiejś pilnej potrzeby, 
wychodzi z magazynu swego w niezwykłej porze na 
górę, i ujrzał... o zgrozo! młodego oficera na klęcz- 
kach przed jego żoną. Gwałtownie opanowany za- 
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Irością, a barcz3'sty i siiny Ormianin, porywa wą- 
ych składów oficera i wyrzuca go przez otwarte 
kcno na ulicę. Spada biedny oficer, niby anioł potę- 
Lony, z raju do pieklą! Lecz w upadku na ulicę 
'afia na przecłiodzącego włościanina i sam przez to 
ez najmniejszego szwanku ocalony, łamie nogę bie- 
niejszemu przechodniowi. Wytacza się rzecz do po- 
cyi. Włościanin wzięty był natychmiast pod opiekę 
izaretu. Idzie o sądowne wynalezienie winowajcy. 
s^ó powiatowy rozwiązywał takie sprawy wedle praw 
olskich, które w naszych Zachodnich guberniach 
'^wały aż do roku 1842. Ta pierwsza instancya 
^wała w podobnych wypadkach opinię, a sąd głó- 
wny pierwszego departamentu ją potwierdzał lub też 
rnieniał. Po ścisłem śledztwie i przejrzeniu odpo- 
wiednich praw i ukazów, sędzia Darowski wywindy- 
ował następną opinię: — Ponieważ wedle ukazu Pio- 
rą I, pod takim-to rokiem, każdy mieszkaniec mia- 
ta, mając wyrzucać z piętra przez okno sprzęt mu 
liepotrzebny, powinien do przechodzących ulicą glo- 
rio potrzykroć zawołać: „Strzeżcie się, strzeżcie się!" 
L z wyprowadzonego śledztwa okazuje się, że po- 
vyższy kupiec Ormianin nie dopełnił tego postano- 
vienia, przeto za sprzeciwienie się prawu ma zapła- 
cić sztrafu rubli asygnacyjnych 25 i oprócz tego nie- 
ylko ponieść koszt wszelki na kuracyę leżącego w la- 
larecie skaleczonego włościanina, lecz razem wyna- 
grodzić mu stratę czasu odjętego zarobkom, jego sta- 
lowi właściwym. Oficer zaś wymieniony wyżej, nie- 
lamowolnie spadły na ulicę, a mocą Boga uchronio- 
ly od wszelkiego szwanku, nie ma być pociąganym 
lo odpowiedzialności za złamanie nogi włościanina, 
la którego upadł." 

Ta sędziego opinia, jak świadczy pismo publi- 
czne w otx:ym języku za granicą drukowane, po ape- 
acyach przez kupca Ormianina, zanoszonych do co- 
az wyższych juryzdykc^j, przeszła przez sąd głó- 
vny, przez senat, aż do najwyższej władzy; i cesarz 
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Aleksander I własnoręcznym podpisem raczył 
opinię w stanowczy dekret zamienić 

Ale rozgadawszy się o tak niepospolitym 
padku, za daleko odstąpiłem od pierwszej klasy \ 
wiktu lubarskiego, od bolesnej tam mojej pierw 
i ostatniej w szkołacli przygody, jaką przyniósł 
przez swawolę szwagier sędziego Darowskiego, . 
ksander Maszkiewicz. Lecz Bóg dobry na szali s 
sprawiedliwości każde złe wynagradza dobrem. S 
clietne współczucie, jakie po tej w dziecinnycłi lal 
przygodzie okazał mi kolega i rówieśnik mój w 
klasie, świętej a nieodżałowanej pamięci Józef 
browski, zawiązało pomiędzy nami ścisłą i przez 
jego życie niezacłiwianą przyjaźń, która w wielu : 
rzeniacli była osłodą mego życia. 

Z ważniejszycti wydarzeń w tym konwi 
pomnę o postrachu niepilnycli, opieszałycłi mai 
na wiadomość, w roku 1803 powziętą od profesoi 
że spodziewany jest do nas wizytator szkół gube 
Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej, Tadeusz Cz£ 
Jakoż ten głośny w kraju z nauki i gorliwości c 
rozszerzenie wizytator zaszczycił w tym roku 
tnością swoją nasz kony.ikt. Porozdaw^ane niektó 
mowy powitalne w polskim, francuskim, łacińs 
i niemieckim języku już na pamięć dobrze u: 
liśmy. Nauczyciel Francuz, uznając mój akceni 
koby najlepszym, napisał mi mówkę z kilkun 
wierszy, której z łatwością się nauczyłem. Cz 
wszedł do sali w asystencyi poważnego wiekiem : 
sługą księdza Wyszyńskiego i prefekta, księdza Pi 
Wileńskiego. Na pierwsze wejrzenie uderzył 
profil twarzy wizytatora, przypominający mędr 
greckich; olysiała zbyt wcześnie, lecz w górę poc 
siona głowa, a przytem rzut jego wejrzenia na 
tam zebranych, z ujmującą w twarzy słodyczą. 1 
wało się, że to wejrzenie było, jakby ojca cieszą' 
się widokiem własnycli jego dzieci. Po mowie 
skiej, którą miał przyjaciel mój, Józef Bobrowski, 
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ną przez prefekta, ktdry był razem w wyższych 
asach profesorem literatury polskiej, przyszła kolej 
L mnie. Podszedłszy dwa kroki ku wizytatorowi, 
ioniłem się sunięciem nogi i uchyleniem głowy, 
k mnie nauczono, i zacząłem mowę francuską. Czacki, 
wzroku nadzwyczaj krótkim, aby snąć z llzyogno- 
ii mojej dociec, czy rozumiem, co mówię, oparł 
/oje dwie ręce o trzynastoletnie moje ramiona, 
z przymileniem w twarzy słuchał, wpatrując się cią- 
e w moje oczy. Po ukończonych czterech mówkach 
iszych Czacki przemówił do nas, nausilniej zachę- 
jąc do nauk. Pamiętam dobrze, jak w końcu nad- 
ienił, a cośmy nieraz nawet z dumą powtarzali so- 
e, że w nieszczęśliwym upadku narodu na nas 
Jega dziś nadzieja okazania przed światem, że kraj 
.sz godny jest lepszego losu. I na tem skończyła 
) owa straszna dla niektórych z nas wizyta. Mó- 
iono później, że Czacki na osobności podobno egza- 
inował samych profesorów i że w ogólności z kon- 
iktu był zadowolony. Następnie co roku straszono 
liwców opieszałych, że wizytator ma przybyć i że 
3zawodnie każdego z uczniów ma badać o postępy 
nauce. Ale daremne bywały obawy, już Czacki 
[ęcej nas nie wizytował. Nawet ten raz jeden, jak 
iś wnoszę, mógł się zdarzyć jako zaszczyt konwi- 
3wi, za wpływem ówczesnego dziedzica Lubara, ge- 
rała niegdyś wojsk polskich, Krzysztofa Karwickie- 
•, który jako ożeniony z córką Hiacynta Mała- 
owskiego, kanclerza koronnego, był spowinowaco- 
' z Tadeuszem Czackim, urodzonym z Katarzyny 
iłachowskiej, siostry tegoż wiecznej pamięci kan- 
irza, i słusznie uwielbianego Stanisława, marszałka 
elkiego sejmu, który był rodzonym kanclerza bra- 
n. Karwicki przez szacunek dla starca księdza 
yszyńskiego, założycieli konwiktu ku dobru pu- 
cznemu, rad był pewnie podnieść nieco znaczenie 
JO konwiktu bytnością w nim wizytatora. 

Z roku 1805 pamiętam przejście przez Lubąr 
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pułku dragonów na Icampanię austerlicką nieszc2 
pamięci. Jechał na czele pułku komendant jego, ó' 
sny pułkownik, później generał, ojciec szanowne 
sąsiady mojej, żony Aleksandra Narto wa, Sztake 
który niekiedy bywał w domu rodziców moich w 
łajkach i ztąd znał mnie dobrze. Przypatrując si 
drogą przejściu tego pułku, gdym był z innymi i j 
fesorem na przechadzce, ujrzałem znanego mi p 
wnika i powitałem go zdjęciem kapelusza, a on z u 
chem dotknął ręką swego kasku. Było to poż 
nie na zawsze, bo już go więcej nigdy nie widzi 
Mówiono mi, że zamieszany w rozterki kn 
1825 roku, uwięziony, w tymże roku umarł, 
niony on był z panną Kępską, która po nim c 
wlawszy, wydala w zamęźcie dwie córki swoje, 
szą za Humięckiego, później naszego powiati 
sławskiego marszałka, a młodszą za Aleksandra 
towa, obie cudnie piękne i starannie wycho\ 
i potem sama weszła w powtórny związek z 1: 
Humieckinij już niemłodym, stryjem swego 2 
dziedzicem wsi Mikulina około Łabunia. 

W ciągu mego przebywania w konwikcie 1 
skim zmieniali się nauczyciele dwóch obcych 
ków. Najdłużej zostawał tam Francuz, ksiądz Vi 
kanonik ołycki, który mnie polubił i zwykle j 
ze mną do moich rodziców na dwumiesięczne v 
cye i na święta. Francuz ten w przyzwoitym 
sobie umiał się zgodzić z każdem towarzystwenr 
ważny ze starszymi wiekiem, żartujący dow( 
z młodzieżą, ożywiał wesołością swoją familijn 
sze posiedzenia. Raz na Boże-Narodzenie, gdy 
ce moi całym domem zaproszeni byli na te ś 
do Wygnanki, o trzy mile od nas, gdzie mieś 
ciotka moja, wdowa po Wojciechu Budzyńskim 
nami swymi Kazimierzem i Marcelim, pojechał 
mi i kanonik Yilmin. W tej wsi nie było kap 
lecz w oficynie przeznaczono pod zamknięciem 
ob^szerny pokój, gdzie po oiizynianiu zczvV( 
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zwierzchności duchownej mogła wdowa słuchać mszy 
Łwiętej, jeśli ksiądz się zdarzył. Kanonik Yilmin 
>ył uprzedzony przez mego ojca, że z jego łaski, 
iv dniu tak uroczystym, będziemy mieli, nie jeżdżąc 
lo kościoła, mszę świętą. W wigilię wieczorem ba- 
wiliśmy się w grę ćwika, do której i on należał. Po 
►kończonej grze kanonik, rad z kilku złotych wygra- 
ły eh, żartował z młodzieży, która cośkolwiek prze- 
brała. Kazimierz Budzyński, zważając tę jego uciechę 
: wygranej, bierze go na bok i szepce rzecz udaną, 
akoby on zakład zrobił z obecnym tam stryjecznym 
>ratem Mikołajem, że jutro kanonik w trzech kwa- 
Iransach skończy trzy msze swoje, i dodał: „jeśli 
vygram, w takim razie, tobie kanoniku złożę cichutko 
:słą na to stawkę". Uśmiechnął się, na zgodę po- 
tając rękę kanonik; a nazajutrz, rzeczywiście trzy 
nsze święte w tak krótkim czasie kompletnie były 
•dprawione. Zakład był niby o rubla, który cicha- 
zem dostał się naszemu kanonikowi, a wszysc}' byli 
adzi, że w zimnym pokoju niedługo zatrzymało nas 
labożeństwo. Po latach kilku mojego z nim przeby- 
w^-ania w konwikcie lubarskim dowiedziałem się w Mic- 
1 żyrze czu, że on tam przy publicznej szkole księży 
^ijarów był wprzód nauczycielem swego języka, gdzie 
►rzed samemi wakacyami, na uroczystość Ś go Józefa 
Calasantego, patrona Pijarów, uprosił rektora, aby mu 
iozwolił mieć kazanie. Wprawdzie, co do naszego 
^zyka księża byli pewni, że Francuz nie wystawi 
ię na pośmiewisko, bo najtrudniejsze dla cudzoziemca 
iryrazy polslcie, nauczył się dokładnie wymawiać. 
^cz w rzeczy ważniejszej był zawód. Oto dnia 4 
pca, wśród ciągnącego się nabożeństwa dla szkoły 

licznych parafian, wstępuje na ambonę wzniosłej 
ostawy poważny kanonik, a odczytawszy odpowie- 
nią ewangelię, zaczyna od tych wyrazów: — „Ś-ty 
ózef Kalasanty miał imię toż same, jakie miał Oblu- 
ieniec N, M. Panny; a ponieważ ten był stolarzem, 

przeto mógł robić konrcsyonaly, zatem nuwmy 
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o sakramencie spowiedzi**. — I tak z rzemiosła stoi 

skiego wzniósł się do ważności spowiedzi, którą 

bie obrał za przedmiot kazania. Po tern to kaza 

przeniósł się do naszego konwiktu lubarskiego, zl 

następnie oddaliwszy się, otrzymał przez wpły 

i starania probostwo w powiecie Zaslawskim, we 

Butowcacli, gdzie niegdyś Jan Przyłuski, kasztę 

brzeziński, dziedzic tego majątku, piękny wymuro' 

kościół. Odwiedzałem go tam parę razy w pi 

jeździe przez Butowce traktem krzemienieckim. ] 

przód było to w podróży z przyjacielem moim Jć 

fem Bobrowskim do wsi Hrycek, gdzie mieszk 

matka Bobrowskiego, w powtórnym związku Sta 

szewska. Wstąpiliśmy pod wieczór do kanoni 

któregośmy nie widzieli od lat kilkunastu, to jest 

czasów naszego w Lubarze konwiktorstwa. Rad n 

był nadzwyczaj, a po łierbacie, dowiedziaw^szy i 

że w zajezdnej tam karczmie mamy nocować, skłc 

do wizyty i do wieczerzy w pałacu u pani kasztę 

nowej Przyłuskiej, o kilkadziesiąt kroków od plebai 

Przedstawił nas nieznanych poważnej a bezdzieti 

wdowie gospodyni, przy której ciągle bawiła daw 

już okwitła w dziewictwie, jako rezydentka, pan 

Śląska, i^rezentacya ta oslupila nas: — „Mam hor 

dać poznać pani kasztelanowej dwóch najmędrsza 

uczniów moich niegdyś!" — 1 tu wymienił nazwis 

nasze. Gdy wkrótce zasiedliśmy obok siebie do ^ 

towej już wieczerzy, Józef Bobrowski żartobliwy, j 

przez całe życie, szepnął mi do ucha: — „Na mik 

Bogal udawaj ty mądrego, bo ja nie potrafię". — I 

wtórnie byłem u kanonika w roku 1821, mieszka 

w Krzemieńcu. W późnej jesieni, w podróży mc 

kołowej, gdy niespodzianie zaskoczył mnie mróz silr 

a nazajutrz, już ze śnieżną zamiecią, kopna dro| 

z trudnością po trakcie dowlokłem się do Butowi 

Tam na probostwie, znalazłem łaskawego na mi 

kanonika Vilmina, jak zawsze uprzejmego. On p 

swoją opiekę kocz mój zabrał, a raczył dać san 



33 

ktdremi do ojca mego dojechałem. Wprzódy na lat 
dwa zdarzyło mi się widzieć go w Romanowie^ u se- 
natora Józefa Augusta hrabiego Ślińskiego w dniu 1 
sierpnia 1819 roku, gdzie asystował biskupowi dye- 
cezyi naszej, ś. p. Gasprowi Cieciszewskiemu przy 
poświęceniu miejsca na kościół księży Jezuitów, prze- 
bywających tam od roku 1812 po rok 1820, to jest 
do czasu ich ogólnej w Rosył kasacyi. O tej Je- 
zuitów katastrofie, może jeszcze wspomnę kiedyś pod 
właściwą datą. Nakoniec, już nie pomnę, w którym 
roku nasz poczciwy kanonik zakończył życie w Bu- 
towcach i tam został pochowany. 

Po upływie lat czterech w konwikcie przy Do- 
minikanach lubarskich, gdzie byłem już w czwartej 
klasie z promocyą do piątej, przybywszy na wakacye 
do domu, prosiłem ojca, aby mnie znów oddał do Pi- 
jarów międzyrzeckich, i chętne otrzymałem na to ze- 
zwolenie, bo on wysoce szanował Pijarów. W roku 
1806, już z młodszym bratem moim ś. p. Fran- 
ciszkiem, przybyliśmy do międzyrzeckiej szkoły, gdzie 
ojciec powierzył nas ks. Kulikowskiemu, profesorowi 
literatury polskiej i łacińskiej, późniejszemu prefektowi 
liceum warszawskiego, gdzie odznaczył się pięknem 
tłómaczeniem na język polski Liwiusza. Brat mój, 
jako początkujący, wszedł do pierwszej klasy. Ale 
co do mnie, po ścisłym egzaminie, mianowicie z ła- 
ciny, niestety! uznano, że nie mogę być wyżej umie- 
szczonym, jak w trzeciej klasie. Byle u Pijarów, 
w milczeniu przecierpiałem to upokorzenie, tern bole- 
śniejsze, żem zastał dawnego kolegę i rówieśnika Ja- 
kóba Cichońskiego już w szóstej klasie kończącego 
nauki, gdy w jej początkach mała zachodziła różni- 
ca, on bowiem był w drugiej, gdym ja należał do 
pierwszej klasy. Trudno mi było zapomnieć, żem 
w konwikcie lubarskim miał już wstąpić do klasy 
piątej. We trzy tygodnie po rozpoczętym roku szkol- 
nym profesor łaciny w trzech niższych klasach, ksiądz 

Biblioteka. — T. 8u. 3 
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Kmita, przystępny, łagodny i pilny nauczyciel, zada 
nam ułożenie wierszem polskim czterech wierszy 
'acińskich Naruszewicza, jakie miały być wybite zło- 
:onemi literami na piramidzie wzniesionej z rozkazu 
króla Stanisława-Augusta nad rzeką Niemnem, ze 
szczątków wysadzonej prochiem skały przez jednego 
z obywateli litewskicli; wierzchołek bowiem tej skały 
utrudniał przejście statków żeglarskicli i tamował łian- 
del. Profesor naprzód dopomógł nam do zrozumienia 
tychi wierszy; następnie polecił niektórym zrobić każde- 
go wyrazu rozbiór gramatyczny. Na lekcyi nastę- 
pnej, gdy w trzeciej klasie koledzy moi czytali po 
Kolei swój r3'mowany przekład, uważałem, że ksiądz 
Kmita, przechadzając się, ciągle miał uśmiech na twa- 
rzy, i niekiedy przerywał czytanie ucznia uwagą 
swoją na kaleczenie polszczyzny. Gdy z kolei czy- 
tać zacząłem, profesor zwolnił kroku i nie uśmiecliał 
się; przeciwnie, przybrał wyraz surowości w twarzy, 
i zbliżywszy się do mnie, zapytał: — „Kto wasanu 
te wiersze napisał?" — „Ja sam napisałem." — „Prze* 
czytaj jeszcze!" — Spełniłem jego wolę. — „Zrób wa- 
san rozbiór gramatyczny oryginału!" — Powiodło się 
bez omyłki. Ksiądz Kmita, nic nie mówiąc, wziął moją 
ćwiartkę z wierszykami i włożył ją sobie w zana- 
drze. Lekcya dnia tego ciągnęła się dalej zwykłym 
porządkiem. Nazajutrz, gdy z kolei przy innym pro- 
fesorze wszyscy byliśmy w ławkach, ksiądz prefekt 
Damczewski wywołał mnie przez wpół otwarte drzwi 
na korytarz, wziął w milczeniu za rękę i wprowadził 
do czwartej klasy, gdzie łaskawie przedstawił mnie 
obecnemu tam profesorowi. Wyniknęło to zapewne 
z uwagi księdza Kmity, że przy egzaminie z łaciny 
zbyt mnie surowo potępiono, albowiem ten profesor 
z rozbioru gramatycznego, jaki zdołałem bez omyłki 
dopełnić, mógł powziąć przekonanie, że w języku 
łacińskim, który jedynie stal mi na przeszkodzie, uczy- 
niłem dość znaczny postęp. Bądź co bądź, wierszyki 
moje podniosły mnie wyżej o jedną klasę i ztąd 
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niezatarte trwają w mej pamięci. Przywodzę je tu, 
abym ich kiedyś nie zapomniał: 

Z tej rzeki ostry kamień, co żegludze wadził, 
Cnotliwy ob3''watel w powietrze wysadził; 
A pamięć niech zostanie na wieki potomne, 
Że miłość dla ojczyzny rwie skały ogromnel 

, Uwielbiany przez całą szkołę profesor literatury, 
ks. Seweryn Kulikowski, pod którego opiekę oddał 
mnie i brata mego nasz kochany ojciec, i który raz 
na wakacye jeździł z nami do naszych rodziców, 
dość często cierpliwie i łaskawie słuchał skleconych 
przezemnie w rozmaitych przedmiotach wierszydeł. 
Z nich przecież ani jednego dziś nie pamiętam, a po- 
wyższe tłómaczenie z roku szesnastego lat moich, 
po upływie lat 66, utkwiło w pamięci, jak żołnie- 
rzowi potyczka wojenna, za którą mu krzyż na 
piersi dano. 

Z tej szkoły międz3Tzeckiej, wówczas na stopie 
gimnazyum będącej, ileż mam drogich pamiątek! W cią- 
gu przebywania mego w klasie trzeciej poznałem się 
zblizka z nieboszczykiem Wiktorem Lenkiewiczem 
i odtąd całą mocą duszy przylgnęliśmy do siebie. 
Gdy za zdarzającą się niepilność moją w przedmiocie 
ksiąg Euklidesa, nieznośnie mnie nudzącego, prefekt 
Damczewski, profesor matematyki, rozgniewany, zo- 
stawił mnie na rok drugi w klasie czwartej, Wiktor 
Lenkiewicz odebrał do niej promocyę, a ja w dozna- 
nej przygodzie znalazłem pociechę, że w tejże klasie 
mam drogiego sercu przyjaciela. On lubo należał do 
swawolnych, lecz wielką miał pamięć, żywe objęcie 
i ztąd bez natężonej pracy liczył się zawsze do celu- 
jących, lecz najmniejszego jeszcze nie objawiał uspo- 
sobienia do poezyi, w jakiej tak pięknie odznaczył 
się później. Któż w kraju z pomiędzy literatów nie 
zna jego oryginalnej z pomysłu bajki o trójkącie 
A, B, C. Ta bajka drukowaną była w „Ćwiczeniach 
naukowych", wychodzących od roku zda się 1818, 
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a wydawanych przez uczniów liceum krzemienieckie- 
go, do którego Lenkiewicz nie należał; on bowiem 
w roku 1810 wprost z Międzyrzeca udał się z pro- 
fesorem fizyki, młodym wówczas klerykiem zgroma- 
dzenia Pijarów, do uniwersytetu wileńskiego, zkąd 
w roku 1812 porwał icłi wir wojenny pod wkrótce 
zwichnięte skrzydło Napoleona I, gdy ten w pełni 
tryumfów spieszył przez Wilno po swój upadek w Mo- 
skwie. Oto są słowa, jakie o nim pisze czcigodny 
Kazimierz Władysław Wójcicki w tomie XVI, na kar- 
cie 862, „Encyklopedyi powszechnej** z roku 1864 
wydania S. Orgelbranda: 

„Lenkiewicz (Wiktor), urodził się w Tłuszczy, 
miasteczku ołyńskiem. Początkowe szkoły ukoń- 
czył w Międzyrzeczu, wyższe nauki pobierał w Wil- 
nie. Przerwała je kampania 1812 r. Przy wąttem 
zdrowiu, wszedł do wojska i stanął pod sztandarem 
generała Konopki, który zbierał zawiązek wojsk litew- 
skich. Gdy Konopka z całym oddziałem pojmany 
został w Słonimie, Lenkiewicz zdołał wymknąć się 
i o tym wypadku uwiadomił w Wilnie księcia Bas- 
sano, który go z tąź wieścią wysłał do Moskwy, 
do cesarza Napoleona. Pomimo coraz słabniejącego 
zdrowia, dopełnił tego zlecenia; nowego zaś, z któ- 
rem go Napoleon do Neapolu wysłał, nie mógł do- 
pełnić. W Warszawie, oddawszy powierzone mu pi- 
sma księdzu Pradtowi, pięć miesięcy przeleżał w cięż- 
kiej chorobie. Przewieziono go na Wołyń; po spo- 
czynku wysłano do Włoch. Niewiele mu łagodniej- 
szy klimat pomógł; w powrocie, umarł w Wiedniu, 
mając lat dwadzieścia dwa. Szczupły zbiorek wier- 
szy Lenkiewicza wydał Tymon Zaborowski wraz 
z jego życiorysem w „Ćwiczeniach naukowych" 
(1818 r., t. 2), pomiędzy któremi. szczególniej od- 
znaczają się bajki": 

Wyżej powiedziałem, że on w Międzyrzeczu 
przy mnie wcale nie objawiał usposobienia do poezyi; 
ale pomnę, jak już wówczas oceniał istotne natclmie- 
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nie 1 jak trafnie odróżnić je umiał od wymuszonej 
nad rymami pracy. W roku 1807, gdyśmy oba 
bjli w czwartej klasie i w tak serdecznej zażyłości, 
żeśmy prawie myśli swoje wzajem zgadywali, umarł 
mu ojciec w Tłuszczy, starosta Lenkiewicz, zosta- 
wiając czterech synów: Gracyana, już od trzech lat 
ożenionego z posażną księżniczką Czetwertyńską, 
Erazma, później kapitana wojsk Księztwa Warszaw- 
skiego, który za kampanię 1812 roku otrzymał krzyż 
virtuti militaria a później był ożeniony ze znajomą 
moją, Cecylią Abramowiczową, o której niżej coś je- 
szcze wspomnę; trzeciego Franciszka, także tych 
wojsk kapitana i takimże krzyżem dekorowanego, 
a najmłodszym ich bratem był mój przyjaciel, Wi- 
ktor. Wszyscy oni już nie żyją, a wszyscy może 
przez wzgląd na moje z ich bratem stosunki, za- 
szczycali mnie jawną życzliwością. Ich ojciec, nie 
wiem dziś dlaczego, • nie w swojej parafii, lecz 
w Międzyrzeczu był pochowany. Na jego grobie sta- 
raniem synów wzniesiono pomnik, składający się 
z kamiennych kilku filarów, wśród których stał ka- 
mienny sarkofag. Wiktor w klasie raz szepnął mi 
o swoim kłopocie: Oto owdowiała matka jego, zna- 
jąc osobiście ks. Kalinowskiego i wiedząc o tem, 
że on jest profesorem polskiej literatury, prosiła go 
przez listowną odezwę o ułożenie napisu na grobie 
jej męża. Profesor to jej żądanie spełnił; lecz jego 
wiersze nikomu z rodziny, jako zbyt wymuszone, 
się nie podobały; i ztąd prosić mnie zaczął, abym ja 
ten napis ułożył. — Co mówisz? — rzekłem mu — ja, co 
moje niekiedy głupie rymy przedstawiam mu do 
poprawy, czyliż ważyłbym się iść w tem na wyści- 
gi z moim profesorem? Powiem ci, że z waszej stro- 
ny, aby go nie obrazić, wypada wam przyjąć co- 
kolwiek on na odezwę matki waszej napisał; ty 
wiesz, jak on powszechnie jest szanowany.: — „A niech 
gniewa się na samego siebie, że nie do rzeczy napisał. 
A ty bądź spokojny o jego obrazę; nie wydamy 
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przed nikim, źe wybity na sarkofagu napis jest 
twoim". Nie przyrzekałem mu przecież. Nazajutrz, 
gdyśmy byli na spacerze ku stronie cmentarza za 
miasteczkiem, wprowadził mnie na cmentarz, aby po- 
kazać świeżo ukończony pomnik. I tam na grobie 
ojca tak usilnie prosił mnie, łzy ocierając, tak zakli- 
nał, że nakoniec, pod koniecznym warunkiem taje- 
mnic}', obiecałem pomyśleć nad tem. Jakoż po dwócti 
dniach, z wielką obawą, aby się profesor mój nie 
dowiedział, przyniosłem mu żądany napis, z powtó- 
rzeniem warunku tajemnicy o autorze. Ów napis, 
jeśli mnie pamięć nie myli, jest taki: 

y[qżu\ Ojcze! na wieczność okryty kamieniem! 
Łzy ronić jest zwyczajnem ludzi przeznaczeniem; 
Ale w serc?.ch żyć będą twe zacne przymiotyl 
Czas chciwy, wszystko niszczy, a szanuje cnotyl 

Z nadzwyczajnem uniesieniem uściskał mnie za 
te wierszyki. Wybito je na sarkofagu. Rzewne by- 
ło nasze pożegnanie, gdy w roku 1809 opuszczałem 
szkołę, gdzie on miał jeszcze rok jeden pozostać. 
Jakoż w roku 1810 wyjechał do Wilna. Niekiedy 
pisywał do mnie; listy jego pełne były szyderczego 
dowcipu, mianowicie opisanie wierszem pogrzebu 
z wielką okazałością dziedzica obszernych dóbr mię- 
dzyrzeckich, chorążego W. kor. Jana Steckiego. Te 
listy, podobnie jak wiele innych piśmiennycłi z da- 
wnej daty pamiątek, zaginęły w częstych po świe- 
cie moich przenosinach. W roku 1811 po raz osta- 
tni znaleźliśmy się z nim w Żytomierzu na lipcowych 
wyborach, gdzie ja w 21 roku życia zostałem obra- 
ny podsędkiem Nowogród-wołyńskie^o powiatowego 
sądu, a on z uniwersytetu wileńskiei,^o przybywszy 
na wakacye do domu, z braćmi swymi przyjechał. 
Nie dano nam nacieszyć się sobą. Zwykle na wybo- 
rach formujące się partye w przedstawieniu kandy- 
datów na urzędy gubernialne odrywały mnie od towa- 
rzystwa z kochanym Wiktorem. Deklamował oa mi 
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ł^ wówczas 2 pamięci tak wszeteczny, tak sprośny poe- 
^ mat, źe szanując drogą mi pamięć o tym przyjacielu, 
nie chcę jej brudzić wspomnieniem tytułu tego poe- 
matu. Błyszczał w nim dowcip, ale też często prze- 
. - bijała kanwa szyderstwa ze świętych prawd religii. 
t- Ja, lubo wówczas nie znałem Woltera, jak tylko z je- 
'^^ go dzieł dramatycznych, lecz zdarzało mi się czytać 
r i w towarzystwie ludzi wykształconych słyszeć po- 
. tępianie jego bezbożności, powiedziałem otwarcie 

- Wiktorowi, źe jego poemat nie może mu zjednać 
chwały w religijnym, jak nasz, narodzie i że szkoda 
tak wysokich zdolności na tak poziomy przedmiot. 
Zachęcałem go do szlaclietniejszej poezyi, ale on 
w latach 19-tu, jakby już syt życia, żartował sobie 
z literackiej sławy. Mocny mnie żal przejmuje nad 
zgonem jego tak wczesnym, więcej jeszcze nad jego 
przetrwanem cierpieniem w mękach z niczem niepo- 
równanych, gdzie przy kalectwie, stopniami coraz 
więcej wzmacniającem się, umysł w czerstwem za- 
chował się zdrowiu, aby tem silniej czuć mu dawał 
stan jego. Był to żyjący człowiek, zamknięty w gro- 
bie swego ciałal Przywodzę tu sobie innych kilka 
podobnych wypadków, gdzie jakby dla ocknienia 
zbaczających od wskazanej nam drogi widoczny był 
palec Boży! 

- Wracam do roku 1807, w którym przypuszczo- 
no mnie w szkołach międzyrzeckich do towarzystwa 
Sodalisów, jakie w dwóch przeszłych wiekach było 
strażą wiary w dogmata naszego wyznania, mając 
za główną zasadę cześć dla N. M. Panny i obronę 
Jej sławy, choćby z krwi rozlewem. Ta kongrega- 
cya zarazem podtrzymywała moralności cz.^stość oby- 
czajów pomiędzy młodzieżą. Wiktor Lenkiewicz, młod- 
szy odemnie o dwa lata, nie otrzymał jeszcze tego 
zaszczytu. W następnym 1808 roku szkoła, za po- 
twierdzeniem swej miejscowej władzy, po kończącym 
wtenczas nauki swoje Jakóbie Cichońskim, raczyła 
mnie obrać prefektem Sodalisów. Przeznaczono pe- 
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wny termin, w którym publicznie na tę dostojność 
miałem wykonać przysięgę. Spiesznie doniosłem 
o mil 15 ojcu memu o spotkanym mnie zaszczycie. 
Kochany a silnej wiary ojciec ucieszył się tą wia- 
domością tembardziej, że niegdyś będąc uczniem 
szkoły lubieszowskich Pijarów, był także prefektem 
Sodalisów; i ztąd wiedząc, że obrany na to przewo- 
dnictwo, składał zawsze jakąś ofiarę na świece, 
z któremi co niedziela po Mszy Ś-ej na osobne chO" 
dziliśmy nabożeństwo do N. P. Maryi, przysłał mi 
natychmiast trzydzieści rubli w srebrze, które ja, po 
vv\konanej przysiędze przed ołtarzem Bogarodzicy, 
kt()ry był w naszej czwartej klasie, z brzękiem wysy- 
pałem na podaną mi tacę. 

Wspomnieć tu należy o miłej niespodziance, 
jaką zrobiłem raz tu w Ławrz3'nowcach zacnemu 
a powszechnie kochanemu sąsiadowi o miedzę, Ja- 
kóbowi Cichońskiemu, gdy on z żoną był u mnie. 
Gawędziliśmy o szkr^lnych r(^zm::itych wydarzeniacłi 
i on zapytał: — „Czy też ty masz jakie piśmienne 
pamiątki ze szkół międzyrzejldcli?" — „Zaraz ci poka- 
żę/ — 1 wyjąwszy plik papierów z pomiędzy waźnyłi 
dla mnie dokumentów, złożyłem przed nim naprzód 
świadectwo Pijarów z roku iSOd, {^^dy mnie w świat 
wypuszczali, potem drukowany także patent na So- 
dalisa z ogromną pieczęcią pod dniem '2 maja 1807 
roku, z podpisem obok niej księdza Dominika I\mi-. 
ty, a z drugiego boku z podrisem owoczesnego So- 
dalisów prefekta, Jakóba Cicl^.oriskiego. — „I^atrz! — 
ozwał się z rzewną radością do żony. — „Tyś nis 
wiedziała, jakiej niegdyś mąż twój dostąpił go- 
dności! Wielką zrobiłeś mi przyjemność ocknieniem 
w pamięci owej daty. Rzecz szczególniejsza, iż ty, 
wałęsając się po świecie, umiałeś przez lat tyle ucho- 
wać od zatracenia te drogie pamiątki młodości, 
u mnie ani śladu nie znajdzie". — Ale za to, powie- 
działem mu, ludzie pamiętać będą o tobie. 

Wspomnę tu jeszcze z tegoż 1807 roku o wy- 
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padku, który z mojego i kilku innych wpływu do- 
tknął całą szkołę. Prz>był do Międzyrzecza Niemiec 
Koch z liczną kompanią, aby zadziwić nas skokami 
na linie i rozmaitemi zręczności sztukami, a otrzy- 
mać od nas czterystu za bilet dla każdego po dwa 
złote. We wtorek przed południem ci Niemcy 
w kapeluszach ze strusiem! powiewnemi piórami, 
w pąsowych, galonem obszytj^h spencerach, w opię- 
tych spodniach łosich, z muzyką, na felownych ko- 
niach, zacząwszy od pałacu, objeżdżali miasteczko 
i z kolei navvivjdzili plac przed kolegium Pijarów, 
aby wszystkim oznajmić, że dnia tego wieczorem 
owe sztuki będą przedstawione. Pod naczelnictwem 
dwóch profesorów, o godzinie oznaczonej, zeszło się 
nas wielu do obszernej sieni zajezdnego domu, gdzie 
Koch z kompanią swoją był rozlokowany. Z pomię- 
dzy uczniów czwartej klasy znachodził się tam ubo- 
żuchny kolega nasz w szarym wytartym płaszczu, 
Lubliński. Ten siedział naprzeciw wyprężonej liny. 
po której pani Kochowa z drągiem w rękach, dla 
utrzymania równowagi, zaczęła zwolna przechodzić, 
a nie wiedząc, aby czemkolwiek mógł jej przeszkodzić, 
machnął od niechcenia pręcikiem, który miał w ręku. 
Koch, pilnujący porządku, dostrzegłszy ruch pręcika, 
ze złością wpada na biednego Lublińskiego, pory- 
wa go za kołnierz i wypycha za drzwi, nauczając, 
że ruch jego pręta mógł zmylić stopę jego żony 
i poddać upadkowi z niebezpieczeństwem życia. Nam 
niektórym krew na to zawrz«iła, bo dosyć było ci- 
cho pręt mu OuL-brać. Tymczasem owe niemieckie 
sztuki po \s torku miały się powtórzyć z dodatkami 
we czwartek. A więc we śrcdę rano, gdyśmy się 
zeszli do klas swoich, niin przybyli do nas profeso- 
rowie, trzech nas z czwartej rozeszło się do pier- 
wszej, drugiej i trzeciej z przedstawieniem, o ile 
można najczulej, obrazy honoru naszego, której Ko, h 
publicznie, a z taką zniewagą na Lublińskim doiv()- 
nał, że oto jutro po południu on znów oznajmiać 



przyjedzie o swoich figlach; że naprzód kto poczci-' 
K\'y, zachowa to w sekrecie, że przed jego zjawieniem 
się na placu naszym wszyscy zbierzemy się do kla- 
sy pierwszej, jako największej, i zaprosimy Kocha do 
tej klasy, aby wobec nas wszystkich przeprosił Lu- 
blińskiego. Gdym tak mówił w klasie drugiej, jeden 
z malców dodał: — „a jak nie zechce przeprosić, 
to przymusimy kańczukicm**. — Kańczuki możecie 
mieć ukryto przy sobie; ale tylko dla pogróżki, -gdy- 
by si';? wzbraniał przeprosić, do czego zapewne nie 
przyjdzie — rzekłem im — ale zaklinam was pod sło- 
wem uczciwości, abyście zachowali to wszystko 
w tajemnicy I — „Dobrze, dobrze! Nikomu ani słowa 
nie powiemy!" — odezwało się kilku. Podobnie Ma- 
ciński, kolega mój, mówił w klasie trzeciej, a nie po- 
mnę, kto z tem poselstwem był w trzeciej. We 
czwartek po obiedzie zwykle bywała rekreacya; 
przecież bez żadnego dzwonka zeszli się uczniowie 
klas czterech do pierwszej, gdzie każdy miał ukryte 
narzędzia kary: kańczuki, dyscypliny, harapniki na- 
wet, kto co mógł cichaczem zarwać od swych dyre- 
ktorów (nadzorców). Zjawia się nakoniec Koch w to- 
warzystwie kilku i trąbą daje znak przybycia. Ucznio- 
wie mianują mnie i Macińskiego do wezwania Kocha. 
Tu zmyślenie było konieczne. Po naradzie z Maciń- 
skim, odezwałem się do siedzącego na koniu Kocha: 
— Ksiądz prefekt prosi pana do siebie, abyś raczył 
opowiedzieć mu, jakie sztuki będą dziś przedstawio- 
ne. — Koch, pomówiwszy chwilkę z jednym ze swo- 
ich, zsiadł z konia i razem z nim udał się za nami. 
Wyznaję, że mnie wówczas tajny opanował niepokój, 
gdym pomyślał, co z tego nastąpić może, gdy har- 
dy Niemiec nie zechce przeprosić. Ale oprzytomnio- 
ny, przewidując, że większy będzie kłopot z dwoma, 
szepnąłem Maciiiskicmu: — prowadź Kocha do pie^ 
wszej klasy, a ja drugiego zamknę w naszej. I pod 
pozorem, że tam czeka na niego jeden z profesorów, 
który także chce coś wiedzieć o ich sztukach, wpu- 
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!m go do pustej klasy i drzwi na klucz zamkną 
Wpadłem do pierwszej, gdzie Koch wprowa- 
ly był do uczniów. Zastaję żwawą kłótnię 
rzawę. Kocłi rozgniewany, że go zwiedzono, bo 
ekta nie zastał, oburz3ri się na propozycyę prze- 
;in. Przy mojem wejściu jeden z malców ozwal 
— „Słucliaj, Niemcze! jeśli dobrowolnie przeprosić 
zechcesz, to cię przymusimy. Tu, jakby na ba- 
dane, każdy z nich zaczął mu grozić wydoby- 
kary narzędziem. Koch, rozzłoszczony, miotając 
niemiecku przekleństwa na szkołę, rzuca na 
liów swoją mosiężną trąbę, która górą poszła 
dnego z nich nie tknąwszy, uderzyła o ścianę 
gięta, zepsuta, padła pomiędzy nimi. Nastąpiło 
to oburzenie malców. Zachodzą mu z tylu, 
ytają za nogi, a upadłego na ziemię, inni chwy- 
za głowę. Zaczął się nacisk około niego i bój 
)pny! Gdzie kto mógł dosięgnąć, katowali go 
:zukiem, harapem, dyscypliną i kijami nawet. 
i'czałem na nich, ile sił stało: — Dosyć, dosyć! — 
ledwie my starsi mogliśmy go wyrwać z rąk 
:uw. Schwycił się z ziemi rozczochrany Nie- 
: i pogroził nam piekielną karą. Gdy miał wy- 
Izić z klasy, szepnąłem jednemU z malców, aby 
:edl wypuścić drugiego Niemca z zamkniętej 
artej klasy, a jeden z uczniów, urągając się Ko- 
.vi za jego upór, wetknął prawie nieprzytomnemu 
)lu i złości pogiętą trąbę. Wsiedli oba na koń 
lopem odjechali do miasta. A my, dawszy sobie 
'O, że jeśli dziś będą przedstawiane sztuki po- 
zaszłego wypadku, żaden z nas tam się nie 
iże, cichutko rozeszliśmy się po stancynch. Tym 
m na wypadek śledzwa winowajców żadnej znv>- 
nie było. Wkrótce potem z okna mego olicyny 
skiej, przy kolegium, gdzie z bratem mieliśmy 
urną z wiktem kwaterę u Czecha Koniatki, do- 
:głem, że ci oba Niemcy w asystencyi oficera 
^óch żołnierzy pułku czarnych Aleksandryjskicij 



luzarów, pod komendą generała tam konsystującego,| 
do którego udali się po protekcyę, spiesznym szli' 
kTokiem do kolegium, a jak się potem okazało, do 
ówczesnego rektora naszego, księdza Grabowskiego. 
Niezadługo uderzoro w dzwon szkolny. Winni. 
i niewinni, zeszliśmy się do tejże pierwszej klasy' 
jako najobszerniejszej. Wchodzi do nas prefekt Dom- 
czewski z wyrazem surowości w twarzy, a za nitn| 
oficer od huzarów i dwaj Niemcy. Tu należy po- 
wtórzyć dla pamięci, że na usprawiedliwienie nasze.! 
żadnej nie uczyniliśmy zmowy. Prefekt, rzuciwszy 
smu^nem okiem po nas, przejęty żalem, czynił nam' 
wyrzut}^ za ciężką boleść, jaką brutalnym postępkiem 
szkol}' przynieśliśmy naszej zwierzchności. Po tale ' 
rzewnem a poważnem przemówieniu, którego wysłucha- 1 
liśmy w milczeniu ze spuszczoną głową, jakby już 
potępieni winowajcy, on po chwili przestanku, roz- 
poczynając badanie, zwrócił się do jednego z mal- 
ców najbliżej stojącego w ławce i zapytał: — „To 
i waćpan należałeś do tego?" — Nie! — odpowie mu— 
nie należałem! — Następnie kilku po kolei badał po- 
dobnież, a każdy powtórzył słowa najpierwszego. 
Zniecierpliwiony prefekt staje pośrodku i zapytuje: — 
„Któryż z was należał, wyznajcie?!" — Ozwała się 
zbiorowa odpowiedź, jakby iskrą elektryczną pobu- 
dzona, w jednym donośnym wyrazie: „Wszyscy!* 
W twarzy zacnego prefekta błysnęła utajona radość. 
Dziś mniemam, że to uczucie powstało z tej myśli, 
iż dzieci, któremi on się opiekuje, umieją lepiej utrzy- 
mać jednomyślność, niż ich niegdyś ojcowie na sej- 
mach. Gdy oficer na to uśmiechał się, a Koch ci- 
cho do ucha nalega o coś prefekta, ten znów po-, 
jedyńczo zapytuje starszych, niebadanych wprzódy. 
I znów każdy z nich mówi, że wcale nie należał do^ 
tej sprawy. Tu jakby rozgniewany prefekt odezwo 
5;iQ: „Im większy upór, tem większa kara spadnie 
na winowajców! Zaraz mi wyznać, kto was nama- 
wiał, kto z was najwinniejszy?", I wnet łiucznic 
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wrzasnęliśmy, jakby umówiony wyraz: „Wszyscy! * 
Tym razem, skoro ucichło, znalazł się zdrajca, już dzi^ 
nieżyjący J. O. On odezwał się: — „Ja powiem". — 
Prefekt, jakby cierpiący na zdradę, z silnym naciskiem 
powiedział mu: — -Kiedy wiesz z pewnością, to ga- 
daj!" — Otóż powiem: w naszej trzeciej klasie na- 
mawiał nas pan Maciński". — Ależ prefekt znał 
w Macińskim wzorowego ucznia tak z obyczajów, 
jako też ze znakomitych postępów w każdym przed- 
miocie; więc oczywiście nierad i ze zdrady i z oskar- 
. żenią, z wyraźną niechęcią przemówił zasmucony: 
; „Pan Maciński niech wyjdzie z ławki i stanie na 
boku". — Potem, zwróciwszy się ku innej ławce, 
wezwał ku sobie pokojowca swego, ucznia z klasy 
drugiej, i cicho mu coś polecił. Ten wyszedł z kla- 
sy i nastąpiła przerwa w badaniach; ale prefekt 
iiźył jej ku moralnej dla nas nauce, że zgoda, jaką 
objawiamy ku obronie naszej, byłaby godną chwały, 
gdyby miała za przedmiot jakibądź pożytek towa- 
rzystwa; ale w tym wypadku niecnem tylko nazy- 
wa się spiknieniem przeciw zwierzchności i t. d. 
W tern pokojowiec wraca trzymając w ręku tak dro- 
bny kańczuk, jakby dla zabawki dziecinnej. Koch 
ujrzawszy to narzędzie podane prefektowi, zawołał 
złamanym językiem: — „Nie, nie! Och nie takim 
mnie bili. Byli dziesięć razy grubszel" — Uśmio- 
clinął się prefekt, rad zapewne, że dobrego ucznia 
Macińskiego wyzwoli tem od kary. — „Przepraszam 
pana — rzekł do Niemca — nieprzyzwoicie postąpiwszy 
u siebie z uczniem panem Lublińskim, ściągnąłeś na 
siebie bolesny wypadek; a teraz chcesz, abym za 
winę, której dałeś powód, kaleczył tę młodzież! Nic 
z tego nie będzie! Rozejdźcie się, panowie, po swoich 
stancyach. A panu— rzekł do Kocha — wolno zanieść 
skargę gdzie się podoba". — Nazajutrz ciężką co do mnie 
miałem przetrwać łaźnię. Przed lekcyą ranną, jak 
zwykle, byłem z mojem tłómaczeniem wior.szami 
wyjątku 9 poezył Delila u mego opiekuna szanowne- 
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go ks. Kulikowskiego. Nie wiedziałem o tern, źol 
ktoś mnie przed nim oskarżył, jako w klasie drugiej na-|: 
mawiałem malców i że Kocha sprowadziłem do zgro- 
madzonych uczniów. Na wstępie czule przemówiwszy j 
do mnie ten uczony profesor wymowy, skończył naj 
tem, że kara jest tylko w zawieszeniu; że jako głó-j 
wny winowajca, niezawodnie wpisany będę do cza^| 
nej ksit^gi i ogłoszona mi zostanie eksldujsya^ czylij 
wypędzenie ze szkół. Przedstawił dalej zmartwienie, 
ztąd rodziców, tak trafiając do serca, że łzy mi się: 
puściły. On dobry, ujrzawszy to, zmienił twarz do- 
tąd surową i odezwał się: — „Niech ci to służy zaj 
nau!vc, jak przy każdem przedsięwzięciu rozsądek 
ma przewodniczyć. Z tego poczucia żalu nad rodzi-j 
cami wnoszę, żeś nie pomyślał o następstwie, jakie 
cię spotkać może. Tym łzom twoim rad jestem, 
w nicli widzę, że zboczenie swoje w głębi duszy 
uznajesz. Dość mi na tem. A teraz uspokój się. 
Zapewniam tajemnicę przed rodzicami, a tu w razie 
potrzeb}' będę cię bronił". — Z jalcże silną wdzię-'] 
cznością ucałowałem rękę mego dobroczyńcy! Nie 
przyszło już do czytania mego tłómaczenia, ale zu- 
pełnie uspokojony, odszedłem do klasy. 

Wieczorem, na mojej kwaterze, staruszka, żo- 
na Cztcha Koniatki, kt()ry z waltornią swoją, jako 
muzyk, należał do orkiestry pana vSteckiego, już wie- 
działa z całą dokładnością o wczorajszym wypadku 
I\ocha i ztąd zaczęła opowiadać zdarzenie podobne ^j 
w tej szkole z czasów jeszcze Rzeczypospolitej. 
„O! ze studentami — rzelda — bardzo trudna sprawa. 
Proszę panicza posłuchać: Oto, jak zapamiętam od 
pierwszej młodości mojej, bywało tu zwyczajem, xo 
i dotąd trwa jeszcze, że w wigilię święta Bożego 
Ciała podwody skarbowe pana cłiorążego koronnego 
przywoziły z jego lasów młode brzózki dla ozdoby 
ołtarzów na placu przed kościołem, gdzie nazajutrz 
miała obchodzić procesya. Ot()ż raz szkoła długo 
czekała na te brz '::ki i doczekać się ich nie mogła* 
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Zebrawszy się więc licznie blizko swego placu na 
moście, wyglądali tego transportu nad wieczorem. 
Pomiędzy nimi był najżwawszy, Józef lliński, staro- 
ścic żytomierski. Ten ujrzawszy podwody z brzóz- 
kami, pobiegł do nich, a gdy się dowiedział, że ten 
transport przeznaczono do folwarku dla ekonoma. 
przywołał stojących na moście kolegów i dalejże na- 
ciskać na parobków, aby zawracali przed kościół. 
Stał się zgiełk wielki na rynku, na który i ja patrzy- 
łam. Jeden z parobków dał znać na odwach. 
Wnet przybyli z bronią w ręku „śledzie" pana chorą- 
żego, jak zwano jego niewielką, zebraną milicyę. 
Ale gdzietam! Nic to nie pomogłoi lliński tak do- 
brze komenderował, że studenci okropnie pokaleczyli 
kijami tych śledziów, a oni, biedacy, nie odważyli się 
strzelać do paniczów. Zwyciężeni, zostawili podwo- 
dy studentom, którzy je powiedli na plac przed ko- 
ściół i umaili brzózkami już przygotowane ołtarze. 
Prawda, że księża Pijarowie potem wielki mieli kło- 
pot. Wachmistrz ulubiony przez pana Stcckiego, 
najmocniej był pokaleczony, bo nawet oko mu wy- 
bili i ten głównie oskarżał pana Józefa Ilińskiego. 
Ztąd pan chorąży koronny nastawał na Pijarów, aby 
wedle szkolnego prawa ten winowajca był ukarany. 
Otóż później mówiono w mieście, że za to wpisali 
go do jakiejś książki czarnej i kazali mu wynieść 
się precz z tej szkoły. Jakoż potem ni^dy go już nie 
widyv/ałam w kościele." A ja jej na to: — „Ten sta- 
rościc żytomierski dziś jest w Petersburgu senatorem 
ulubionym przez cesarza." „Ot to! No proszę! Aż 
miło było popatrzeć na niego: wzrostem słuszny, 
a prześliczny na twarzy!" 

U pana chorążego W. koronnego bywały nie- 
kiedy bardzo liczne bale. Obywatelstwo z rozmai- 
tych okolic zjeżdżało się. Pijarowie doznawali wiel- 
jtt kiego poważania u tego dziedzica tak obszern^Th 
•j^^i włości, że liczono majątek jego na dwadzieścia pięć 
di miiionćw złotjxh» Był on potrzykroć ożeniony. Nie 
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pomnę, kt^5ra pierwszą jego była żoną. Wiem 
wnością, że drugą była Popiclówna, córka kas 
na lwowskiego, z którą się rozwiódł, a którą, t 
mieszkawj;-:y, poznałem w domu mego przyjc 
Wiktora Krajewskiego, już zgrzybiałą stan 
Trzecią żoną cłiorążego była Walewska z Tuc 
córka wojewody sieradzkiego, która po przyjść 
świat swej z nim jedynej córki, nie mogąc 2 
rany jego na udzie, nigdy zagoić się nie mo. 
a nazwanej -.NiiKiem, że pożerała surowe micsc 
łowe, którem ja codziennie okładano, rczwiod 
z nim i wyszła za księcia Stanisława Jabłunov 
go, starszego brata z innej tylko matki ksiccir 
ksymiiliana, którzy oba byli synami księcia An 
gc, kasztelana krakowskiego. Z Popielówną cli 
nie miał potomstwa; z najpierwszego zaś mi 
stwa miał dwóch synów; z nicłi starszy Karol, 
niony z Cetnerówną, odumart jedną tylko ( 
Z wdową po nim ożenił się generał, słusznie a \ 
poważany Kniaziewicz, a z córką Michał książ 
dziwiłł, który w 1831, w czasie nieszczębliwie z 
czonego powstania pod generałem Krukowieckin 
przed nim i przed generałem Skrzyneckim czas 
zastępcą naczelnego wodza, dzielnego pod Napole 
I-ym, a wówczas gdy go kraj powołał, śpiącego 
niedziel sześć generała Chłopickiego. Synem 
szym z pierwszej żony chorążego W. K. był 
ożenion}^ z córką wojewody Wilgi; ten miał 
tylko Ludwilśa, który był u Pijarów moim w 
łach kolegą, i u jednego metra, dyrektora ork 
pałacowej, pana Kamińskiego, braliśmy z nim 1 
mCizyki. Ludwik, ożeniony z Czacką, córkąmiec 
w. kor. córką, zostawił syna Henryka, który się • 
z córką Henryka hrabiego Ilińskiego w Romar 
Córka zaś z powtórnego małżeństwa, Ludwik 
e!iii:;racyi w Galicyi wyszła za Pruszyńskiego 
wyżej wspomnione bale u chorążego, wedle 
od- zwy, Pijarowie wybierali z pomiędzy uc: 
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tórych, zwykle kilku więcej otarfj^ch z przyzwoi- 
tą światową, a ten zaszczyt nigdy mnie nie omi- 
Raz, gdy tam na balu b3łem, w mazurze dał 
>ię dostrzedz z cic^glej nademną uwagi jakiś mło- 
bardzo przystojny brunet słusznego wzrostu. Po 
iczonym tańcu zbliżył się ku mnie i zćipytał: 
Y pan jesteś Konopacki, jak mówiono?" — Tak 
— odpov/iedzialem — ale kogóż w osobie pana 

1 zaszczyt poznać? — „Odpowiem wówczas, gdy 
racz3^sz wymienić imię swego ojca". — ^\C)] oj- 
ma imię Prokop. — Na to on z przymileniem 

vV'arzy bierze mnie za rękę i ściskając jq, rzecze: 
rdzo miło mi poznać pana! Jestem Spirydyon 
oziński. Zachodzi pomiędzy nami pamiętne dla 

2 podwójne powinowactwo. Dziad pana, ojciec 
ojca, wołyński niegdyś poseł na sejm elekcyjny 

4 roku, był urodzony z Rohozińskiej, a po śmier- 
ierwszej żony swojej, Antoniny Peretiatkowiczó- 
^ z Krzywicz, z którą miał jedynego syna Proko- 

ożenił się powtórnie po śmierci mego ojca 
vvdo wiała matką moją Rohozińską z domu vStcp- 
'sl<ą. Ztąd ja, będąc wówczas małoletnim, stałem 
pupilem dziada pańsl<iego, Józefa Konopackiego, 
osty głuchowskiego, jako jego pasierb. Z dzie- 
lych lat moich pamiętam ojca pańskiego, zwanc- 
wówczas Prokopciem, który, jak później mówio- 
mi, dowiedziawszy się przypadkiem w małoletno- 
swpjej, że matka moja, która go bardzo kochała, 
nie matką jego, lecz macochą, odtrącał odtąd jej 
iZczoty i wstręt powziął do ojcowskiego domu. 
lany do szkół lubiszewskich, gdy je tam ukoń- 
ł, a przeszedł do palestry łuckiej dla nauki pra- 

zamieszkał następnie na ukraińskich dzierżawach 
m się ożenił. Widzisz pan, jak znam dokładnie 
];ałęzienie domu dziada pańskiego. Nie zapomnę 
też nigdy przez wdzięczność za ojcowską jego 
:kę nademr.ą; i ztąd wielką mam prz\'jemność 

BibJJoteku. — T. bU. 4 
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poznać w panu jego wnuka". Od tej chwili nie 
zdarzyło mi się nigdzie spotkać Spirydyona Roho- 
zińskiego. Mówiono o nim później, źe był dzielnym 
pułkownikiem wojsk polskich. W roku 1850, gdym 
był w Kniahyninie u Rafałowstwa Boguszów, na 
ślubie ich córki Stefanii, wychodzącej za Bolesława 
Rohozińskiego, poznałem tam młodego Rohozińsldego, 
syna Spirydyona. 

Z pomiędzy uczęszczanych przezemnie z Pija- 
rami balów u chorążego kor. Jana Steckiego, pamię- 
tny mi jest, chociaż z pewnością nie oznaczę czy 
z roku 1807 lub 1808, ślub jego jedynej córki ze 
związku z trzecią żoną Walewską, panny Doroty 
Steckiej, z Józefem księciem Lubomirskim z Dubna. 
Na ten bal zjazd był liczny magnatów wołyńskicłi, 
oddawna już nieżyjących, po których, z małym wy- 
,ątkiem, z obszernych wówczas posiadłości szcząUd 
tylko u marnotrawnych potomków zostały. Widzia- 
łem tam księcia Michała Lobomirskiego, ojca żenią- 
cego się księcia Józefa. Ten ojciec jego był niegdyś 
general-majorem wojsk koronnych. Był tam książę 
Hieronim wSanguszko ze Sławuty, ostatni wojewoda 
wołyński; książę Stanisław Jabłonowski z Annopola, 
ożeniony z rozwódką, chorążyną Stecką, której córka 
wychodziła za mąż; był generał Kniaziewicz; był 
któryś z Radziwiłłów i wielu innych, dziś w mej par 
mięci zagubionych, obok których wielu też było oby- 
wateli okolicznych z żonami i młodzieżą do tańców. 
Rektor nasz, ksiądz Grabowski, ślub daw£^, piękną 
wprzód do młodej, stojącej przed nim u ołtarza pa- 
ry powiedziawszy mówkę z pamięci. Akt ten do- 
pełniał się o wieczornej porze przy świecach. Na- 
stąpiły tańce. Mnóstwo par stanęło do polskiego, 
a na czele był chorąży Stecki z córką swoją Dorotą, 
już księżną Lubomirską. Przeszedł z nią krąg jeden 
i stojącemu na boku oddał ją jej mężowi. Nastąpił^ 
dla młodzieży tańce skoczne, w ciągu których roz* 
li.szoiio cukry, limonady, orszady, a dia ctarszycll 
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smaite włna. Potem pyszny z okien pałacu oka- 
l się widok na sztuczne ognie, czyli fajerwerki, po 
Srych czarniejszą wydała się ciemność nocy, po- 
bnie jak po owej dogorywającej ówczesnej świe- 
:)ści magnatów, smutniejszym wydaje się stan dziś 
dupadły icłi potomków. Wieczerza i zabawy 
vały do późnej nocy. Pomnę jak dziś niemiecką 
yognomię pana młodego. Był on wprawdzie nie 
zydki, lecz wypieszczenie biały, jakby z malowa- 
m policzkiem; odznaczał się mundurem maltań- 
im. Generalskie złote bulony na ramionach mło- 
ieńca, mającego lat 22, przy krzyczącym ponsie 
50 munduru, dziwną z jego wiekiem stanowiły 
rzeczność. Zastanawiała mnie nieraz ta „malto- 
ania" w latach mej młodości rozpowszechniona, 
iwniej był zakon kawalerów maltańskich, którzy 
bezżenności stawali w obronie chrześcian przeciw 
jzułmanom. Lecz później, a zwłaszcza gdy Malta 
. czas krótki stała się własnością Rosyi i cesarz 
iweł I ogłosił się jej mistrzem, tworzyły się owe 
walerstwa w Petersburgu nie^lko pod jego pano- 
miem, ale i później, kiedy tę wyspę odstąpiono 
iglii. Srzedawano więcej dającemu dawniej przy- 
towane patenta z okienkami dla wpisania imion 
iwokreowanych kawalerów. Znałem osobiście mnó- 
vo ' takich ponsowych maltańczyków, pyszniących 
) w czasie zjazdu obywateli po ulicach gubemialne- 
' miasta białemi przy stosowanym kapeluszu strusie- 
1 piórami, brzęczącą po bruku szablą przy general- 
ich bulonach. Ta, przez lat kilkanaście, prawie 
wszechna ślepota u majętniejszej młodzieży przy- 
•mina mi niepospolity w powiecie żytomierskim wy- 
dek, z którego wyniknął proces szczęśliwie, bo 
odnie zakończony. Pewna posażna panna, w do- 
li ojca na wsi samotna, uczyła się grać na gitarze 
młodego a przystojnego metra, który tam od pół 
ku dla owej nauki zamieszkał. Lubo dobry szla- 
cic polski, ale chudy to był pachołek, jak mówio- 
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no, a przeto tam za wysokie progi były na jego 
nc/.i. l\ecz miłość, jakby lubiąca przełamywać tamy, 
czosto s:v* G^nieździ, gdzie upór jest niezawodny. Nie- 
dlii:;o potrzeba czasu na porozumienie się serc uj^- 
t>"':ii czulą melodyą muzyki. Panna, słusznie przewi- 
du ąc, że jej ojciec stanie z opozycyą, szepnęła gita- 
rzyście, aby przynajmniej postarał się o kawałerstwo 
maltańskie. Był to dla niego wyrok nieodzowny. 
W łubem marzeniu o swej przyszłości zabiera z so- 
bą ca;y szczupły fundusik na podróż do stolicy 
i tam resztkami opłaca wyjednany patent; a zostało 
mu tyle tyłko, aby pocztą wrócić do celu swycti 
marzeń. Staje przed panną w ponsowym mundurze. 
Ale niestety! zastał ją już zaręczoną innemu wedle 
w^oli jej ojca. Biedal<:, przecierpiawszy moralnie, 
uslucłiał jurystów, nie wierzący cłi w żadną idealność, 
gdzie się wmiesza interes pieniężny. Doradzono mu 
pozwać ojca panny o zwrot łożonej na kawałerstwo 
maltańskie sumy z procentami. I po wydanym 
pczwie ojciec, oszczędzając sławę córki, rad nie 
rad, wrócił zgodnie wszelkie z jej przyczyny łożone 
koszty, a mundur od wielkiego święta jako pamiąt- 
ka nielortunnej miłości pozostał przy muzyku do 
śmierci. O! ślepoto ludzka! Dziwić się potrzeba, 
że niektórzy nawet z osiwiałych przywiązywali ja- 
koby jakąś wartość do tych błyskotek, otrzymanych 
bez żadnej zasługi! Potrzeba było tylko złożyć me- 
tryki i dowody niewątpliwego szlachectwa z przod- 
ków, mieniąc się ich potomkiem w czwartem, czy 
w piatem pokoleniu. 

W roku 1808, gdy z młodszym bratem moim, 
Franciszkiem, przybyliśmy w początkach lipca na 
wakacye do domu, ojciec nasz oznajmił mi, że w tym 
miesiącu pojadę z nim na wybory do Żytomierza, 
gdzie jako już osiemnastoletni, będę mógł z nim 
i ze starszym bratem, Antonim, wotować na guber- 
nialnych i powiatowych urzędników. Jakoż przed 
dniem 'JO lipca przybyliśmy do miasta gubernialnego. 
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Mój ojciec najął dcm wielki, gdde łącznie z Budz3'ń- 
skim z Wyszczykus i dwoma jego synami, Mikoła- 
jem i Ignacym, tegoż dnia przybyłymi, zamieszkali- 
śmy. Codzień mnóstwo miewaliśmy interesowanych 
gości. Stanowiliśmy bowiem niemałą partyę, gdyż 
przybyli do nas Budzyńscy młodzi z Wygnanki: Ka- 
zimierz i Marceli. Każdy z nas mógł mieć przyja- 
ciela lub znajomego do protegowania na urząd. Bu- 
dzyńscy z Wyszczykus należeli do powiatu żytomier- 
skiego, a z Wygnanki do Nowogród-wołyńskiego, czyli 
Zwiałielskiego. Mój ojciec zaś z synami wotował 
w Łuckim, jako dziedzic Holuzyi, a z powiatu Nowo- 
gród-wołyńskiego, z prawa zastawy gdzie mieszkał. 
Do ojca mego liczniej uderzali krewni jego z dalszycli 
okolic Wołynia i znajomi, aby wybadać, komu z kan- 
dydatów, już na gubernialne urzędy wiadomych, 
sprzyjać zamyśla. Obliczano partye za tym i za 
owym. Wszystko to było dla mnie nowością zajmu- 
jącą; a co do wotowania, jakie się zwykle dopełnia- 
ło wrzucaniem do bałanterówki gałek na prawo lub 
lewo, stosowałem się do rady i woli ojca mego, bo 
ten świat wołyński, z kilkuset osób złożony, był mi 
prawie zupełnie nieznany. Na sali wyborczej przed- 
stawiał mnie mój ojciec wielu ze znakomitszych oby- 
wateli, z których wszyscy prawie byli, jak mój oj- 
ciec, w mundurowych kontuszach z kołnierzem pa- 
liowym, prócz jednego Stanisława Wurcla, którv był 
we fraku, a kończył urząd marszałka gubernialiiego. 
Wszyscy ci znakomitsi byli ozdobieni gwiazdami 
z czasów Rzeczypospolitej przy wstęgach, błękitnej 
Orła Białego i czerwonej św. Stanisława. Jeden tyl- 
ko gCi^erał, Antoni Puławski, niegdyś konfederat bar- 
ski, a biada mu! później konfederat targowicki, i na- 
koniec generał-inspektor kawaleryi niegdyś narodo- 
wej, *lubo w kontuszu, miał przy polsldch orderach 
i rosyjską gwiazdę. Znał go dobrze mój ojciec, a li.- 
bo nie szacował, ale spotkawszy na sali, i temu v..ił 
mnie poznać. Przedstawił mnie też podkomorzemu 



Strojnowskiemu, Or!a Białego kawalerowi, ale już 
przy szpadzie, a nie przy karabeli, jak wszyscy kon- 
tuszowi, nosił się bowiem we fraku. Widziałem go 
później, w roku 1814, w Petersburgu, u senatora 
hrabiego Kińskiego, gdzie pan podkomorzy tak umiał, 
podobać się dworowi, że tam dopiął senatorstwa, ale 
nie na długo, bo za panowania tegoż Aleksandra I 
kazano mu ustąpić z senatu za winę najścia przemo- 
cą na sąsiednie grunty małego ze wzrostu marszałka 
łuckiego, Majewskiego, który w procesie tak ważnym 
odznaczył się zwycicztwem nad senatorem, licznych 
włości posiadaczem. Ojciec mój miał z nim znajo- 
mość z czasów Rzeczypospolitej, kiedy ów senator 
był w Łucku adwokatem, gdzie mając sobie powie- 
rzone interesy bogatej wdowy, Jełowickiej, zjednał 
sobie jej serce powabem twarzy i głową, i nakoniec 
z nią objął Horoohów z kilkunastu wsiami, i miał 
z nią jedną tylko córkę, wydaną za Jana hr. Tar- 
nowskiego z Dzikowa, o którym, jako moim prote- 
ktorze, mówić będę pod rokiem 1816. Tę żonę jego 
wówczas w Warszawie poznałem. Senator Strojnow- 
ski, w późnej już starości, ożenił się powtórnie z Ro- 
syanką, i dla córki z tego związku przybyłej kupił 
znaczną majętność w Rosyi. Był on bratem rodzo- 
nym rektora niegdyś uniwersytetu wileńskiego, bi- 
skupa tejże dyecez>i, a trzeci z nich, dawno już nie- 
żyjąc}', smutne dla braci zostawił wspomnienie; mó- 
wiono mi bowiem, że za czasów polskich był uwię- 
ziony i sądzony za zbrodnię zabicia jakiegoś księdza- 
Na tych wyborach 1808 roku podawano na marszał — 
ka gubernialnego generała, na urlopie będącego, Bar^ — 
tłomieja Giżyckiego, urlop bowiem był nieograniczo — ' 
ny. Ojciec mój szczerze mu sprzyjał, lubo genera^^ 
bywał niekiedy w temperamencie swoim zbyt popę-* 
dliwym, o czem niżej powiem. Miał on tam za sobct 
liczną partyc, lecz strona prowadząca na ten urząd 
Aloizego Gostyńskiego, możnego obywatela w powie- 
cie dubieńskim, puściła wieść fałszywą do ucha po 
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salach wyborczych, źe Giżycki byle był obranym, 
latychmiast ustąpi miejsca trzeciemu kandydatowi, 
csięciu Karolowi Jabłonowskiemu z Ostroga, któremu 
>zlaclita, nie wiem dlaczego, wcale nie sprzyjała. Ta 
ntryga dała znaczną przewagę w wotach Gostyń- 
>kiemu, którego obrano marszałkiem gubernialnym. 
N owych czasach nie przedstawiano cesarzowi gu* 
^ernialnych urzędników do potwierdzenia wyboru. 
2vvykle zatwierdzał ich cywilny gubernator Kombur- 
ej, zastępujący generał-gubernatora. Potwierdzenie 
przeto nastąpiło nazajutrz, a Gostyński, dobrze przy- 
gotowany, dał dla gubernii obiad, na który mój oj- 
:iec z synami otrzymał bilet zapraszający. Nazajutrz 
po tym obiedzie ujrzeliśmy przybywającego do nas 
na salę wyborczą, z niezwykłą dotąd asystencyą na- 
szego marszałka. Wyczytał w uczreMeniach Kata- 
rzyny II, że ten urzędnik w czasie zjazdów obywa- 
telskich ma mieć przy sobie eskortę wojenną. Upo- 
mniał się więc o nią i zaparadował z sześciu na ko- 
niach za karetą dragonami. Ta niespodziana pompa 
podniosła w pychę niektórych z partyi Gostyńskiego, 
że umiał sobie tak wysoką nadać powagę. Ale nie 
dość na tem. Oto zwykle w' czasie zebrania się 
Wszystkich marszałków powiatowych do gubernialne- 
^o miasta dla jakichbądź powodów, zasiadali oni za 
długim stołem z czerwonem suknem, a marszałek gu- 
^ernialny przy tymże stole prezydował. Gostyński 
'^ś, przybywszy z taką paradą do ich koła, chciał 
^cirazu a widocznie okazać wyższość swoją nad ni- 
•^i. Sekretarz jego kazał wnieść po za kratki, od- 
dzielające nas od koła marszałków, stolik okryty ta- 
^iemże suknem ze złotemi frędzlami, z boku stołu 
■Wielkiego postawiony. Skoro dowiedziano się, że 
^in osobno ma zasiąść marszałek gubernialny, do- 
•^nięci tem powiatowi, odnieśli się z zapytaniem do 
Gubernatora, czy takie jest rozporządzenie najwyższej 
Władzy. I na odpowiedź pana Komburleja sprzątnię- 
to ów osobny stolik, a odtąd Gostyński, niechętny 
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powiatowym marszałkom, musiał z nimi przy jednym 
stole zasiadać. W urzędowaniu swojem nie był on 
wcale czynnym, ciap;le prawie zastępował go żyto- 
mierski, jak mi m(nviono, marszałek powiatowy. 
Wszedł on bowiem nieszczęśliwie w czasie tego urzę- 
dowania w podrad o dostawę znaczniejszej party! 
prowiantów dla wojska. Zboże wówczas było tanie, 
potem o wiele, bo o drugie tyle podniosło się w ce* 
nie. A chociaż dla tego interesu był w Petersburgu 
i wrócił z orderem św. Anny na szyi, ogromną prze- 
cież poniósł stratę z wielkim uszczerbkiem w mająt- 
ku. Mówić jeszcze będę o nim, jak mnie raz powi- 
tał w lat trzydzieści po tern urzędowaniu. Na preze- 
sa sądu głównego departamentu cywilnego, który dziś 
nazywa się hrażdanska pałała^ obraliśmy księcia Dy- 
mitra Czetwertyńskiego, słusznie cliwalonego z pra- 
wości cliarakteru i zdrowego rozsądku. Jedną mu 
tylko wadę starsi zarzucali, iż nie więcej liczono mu 
lat wówczas, jak 26. Deputatami na ten sąd główny 
byli obrani: Jan Wyleżyński, znany z bajek o dwócli 
kłosach i o kaczce, członek Towarzystwa Przyjaci^ 
Nauk w Warszawie, później powiatowy nasz w Zwia- 
hlu marszałek, nakoniec wizytator szkół trzech na- 
szych gubernij, drugim deputatem znany w gubernii 
z wiadomości prawa i uczciwego w sądzie powiato- 
wym urzędowania, Antoni Woronicz, brat rodzony 
księdza prałata, później prymas kongresowej Polski, ' 
i trzecim był Bartłomiej Hulewicz. Od rządu dodany, 
zasiadał tam soiiictnih, Polak, Stanisław Zakrzewski. 
Niepomne, kto w^ówczas był obrany na prezesa pier- 
wszego, cz^ii kryminalnego departamentu. To wiem 
tylko, że ten departament, gdzie sądzono samycli 
zbrodniarzy i poddanych pod sąd urzędników za 
dou icdzione przestępstwo jakiejbądź prewarykacyii g 
mało zajmował obywateli. Przeciwnie zaś, wiele dba- 
no o wybór osób do cywilnego, czyli drugiego de- 
partamentu, gdzie o własność majątkową sądził^'' ńą 
liczne wówczas sprawy, zwłaszcza ^ powiatu owru- 
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ckiego i żytomierskiego. Pieniactwo pod t4 datą pra- 
wie powszechną było namiętnością. Obieraliśmy po- 
wiatowych marszałków, sędziów, podsędków, pisa- 
rzów, deputatów do pierwszego i drugiego departa- 
mentu, deputatów do komisyi legitymacyjnej, gdzie 
prezydpwał marszałek gubernialny, a sekretarz byl 
obrany przez całą także gubernię, ale kto na jaki 
urząd w jakimbądź powiecie został obranym w r. 
1808 — nie pamiętam. 

Po wyborach lipcowych 1808 roku wróciłem 
z młodszym bratem moim do szkół międzyrzeckich, 
gdzie z otrzymaną promocyą wszedłem do piątej kla- 
sy. Tytuł obywatelstwa, liźnięty na wyborach, pe- 
wną nadawał mi powagę w rozumieniu moich kole- 
gów. Zacząłem więc używać tej mniemanej prze- 
wagi nad nimi. Na przedstawienie moje, uczynione 
Wiktorowi Lenkiewiczowi i Antoniemu Golejewskie- 
mu, ułożyliśmy sobie towarzystwo literackie z we- 
zwaniem kilku innych. Co tydzień, w niedzielę, 
schodzili się oni do mnie, gdzie przy fajkach czyty- 
waliśmy po kolei bądź prozą, bądź wierszem utwo- 
ry riasze w rozmaitych przedmiotach. Z owych pism 
własnych nic nie pamiętam, i z tych czasów nie po- 
został u mnie najmniejszy świstek. Pomnę tylko, że 
Wiktor Lenkiewicz odznaczał się pomiędzy nami za- 
wsze jakąś w swem piśmie swawolą lub sarkasty- 
cznym dowcipem. Pijarowie wiedzieli o tem towa- 
rzystwie i niektóre utwory moje czytywałem memu 
zawsze opiekunowi, szanownemu księdzu Kulikow- 
skiemu. Nie naganiali nam tego ćwiczenia. Bo też 
obok tego, w piątej klasie, nad nauką we wszystkich 
przedmiotach, a szczególniej w matematyce, tak pil- 
nie, z taką pracowałem usilnością, że prefekt Dam- 
czewski, nadzwyczaj rad ze mnie, powiedział raz 
w klasie: ,.Lat osiemnaście daję matematykę, a do- 
tąd nie miałem tak pilnego ucznia, jak p, Szymon 
Konopacki." Jakoż dziś sam podziwiam owoczesne 
moje pojęcie i pamięć. Zdarzało się, że ten profesor, 



zadając nam lekcyę z trygonometryi, brał w rękę 
z patyczków, porządnie i mocno poklejonych figurę 
z wielu literami, gdzie mnóstwo było pokrzyżowa- 
nych trójkątów i czworoboków, których stosunki po- 
między niemi wyjaśniał, mówiąc raz tylko, a prawie 
przez pół godziny, i zapytywał: „Czy panowie po- 
jęliście to?" a ja odzywałem się: Ja powtórzę. I uda- 
wało mi się bez omyłki powtórzyć. Ztąd profesor 
polecał kilkunastu moim kolegom, aby schodzili się 
do mnie dla przygotowywania się na następną lek- 
cyę, i ztąd u niego, jako u prefekta, tyle zjednałem 
sobie względów, że przy końcu szkolnego roku 
1809, na jego przedstawienie, cała zwierzchność 
szkolna zgodziła się na wpisanie imienia mego do 
złotej księgi. Ale co też ta fortuna z ludźmi wyra- 
bia! Iliński, z czarnej księgi, zasiadł w senacie! A ja... 
ątiel ełatj et ąuel etat!!! 

Na wiosnę 1809 roku, przez dwa miesiące, po- 
cząwszy od maja, brałem lekcye konnej jazdy za ze- 
zwoleniem zwierzchności szkolnej, a to w bardzo 
wesołem towarzystwie innych piętnastu, pomiędzy 
którymi znajdował się i Wiktor Lenkiewicz. Te lek- 
cye dawał nam koniuszy pana chorążego W. K.Ja- 
na Steckiego w obszernej jego rajtszuli, na pięknych, 
dobrze wytresowanych jego koniach. Ów koniuszy, 
nazwiskiem Biion, zda się Niemiec, brał od nas za 
miesiąc nauki po trzy dukaty od osoby, a lekcye 
bywały raz tylko na tydzień, co czwartek po połu- 
dniu. Jeździliśmy tam na bardzo ślizkich, a bez 
strzemion siodłach. Uczył nas trzymać się kolanami, 
gdy przyszło skakać w wielkim pędzie przez nasta- 
wione dość wysoko drągi. Uczył też zręczności 
w schwyceniu na kij pierścieni na hakach zawieszo- 
nych, podobnież w pędzie, czego nigdy dokazać nie 
mogłem dla krótkiego wzroku. Z Wiktorem Lenkie- 
wiczem, vv godzinach wolnych od publicznych nauk, 
braliśmy prywatne lekcye rysunków, które się zaczę- 
ły z przerwami od roku jeszcze 1807, jak świadczy 



59 

data, zapisana w zagięciu na dwóch pejzażach 
ojego pędzla, zrobionych wodnemi farbami, a które 
siś w złoconych, brudnych dawnością ramkach, 
lobią tu mój pokój bawialny. Miła w nich jest pa- 
łatka przyjaźni z Lenkiewiczem, który też same ze 
ną widoki ze sztychu kopiował, i miła pamiątka 
łodzieńczych lat moich. 

W 1809 roku bawiła w Międzyrzeczu pani Wa- 
wska, z domu Lubieniecka, dla kuracyi u tamtej- 
:ego doktora medycyny, Włocha, nazwiskiem Awre- 
0. Była to, nie pomnę już w jakim stopniu, siostra 
oteczna mojego ojca. Po nieszczęśliwie wydanej na 
viat córce, także od urodzenia kalece, utraciła wła- 
2ę w nogach, paraliżem tkniętych. Mąż jej, Kacper 
Zalewski, krewny wojewody sieradzkiego (v Tuczy- 
ie i brygadyera Adama w Połonnem, dojeżdżał do 
iej niekiedy ze wsi Chołopy, w połowie dziedzicznej 
ubienieckich, jej stryjów. Pani Walewska, zamie- 
ikawszy dla kuracyi w Międzyrzeczu, gdy się do- 
iedziała, że tam ja z moim bratem w szkołach je- 
eśmy, wezwała nas, jako krewna naszego ojca, do 
-bie. Była to pięknie ukształcona kobieta i ścisłe 
'ała stosunki z nlektóremi ze świetniejszych niegdyś 
ni ów wołyńskich. Twarz jej dla malarza nie mia- 
Wzorowych rysów, lecz brak tej zalety w jej trzy- 
estu latach wynagradzał w mowie i spojrzeniu 
raz dobroci i łagodności. Ciągle siedząc w fotelu- 

którego przenoszono ją z łóżka, ze świętą cierpli- 
^cią znosiła stan opłakany zdrowia. Powitała nas 

uprzejmą przychylnością familijną. Zastaliśmy 
-y niej dwóch jej synów, Władysława i Juliusza, 
<:tórych starszy pozostał dotąd już ołysiałym ka- 
-lerem, a młodszy ożenił się z hrabianką Krasicką. 
Vvila przy niej, jakby dawniej nazywano, rezydent- 
. bardzo przystojna panna Kulczycka, do której 
> wczas zalecał się piękny, młody, świeżo wyszły 
Uniwersytetu doktór medycyny, pan Zejdel, i z nią 
krotce ożeniony, zamieszkał w Starym Konstanty- 
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nowie. Panią Walewską, jako dobrą krewną moją 
często w Międzyrzeczu c» i s\ iedzałem Niedługo om 
w kalectwie s wojem żyć mogła. Jakoż w rok pa 
źnicj dowiedziałem się już w domu, że odrętwialoA^^ 
od nóg, przecłiodząc stopniami coraz wyżej, śmierć 
jej przy.^^pieszyła. Owdowiały Kacper Walewski by- 
wał u moich rodziców i dawał mi do poznania, że 
zamierza starać się o rękę siostry mojej, Katarzyny, 
później Duninowej. Ktoś z jego familii skierował go 
do panny Oświęcimskiej i z nią się ożenił. 

Wyszedłszy z chlubnym atestatem ze szkół mię- 
dzyrzeckich księży Pijarów w lipcu 1809 roku, gdy 
przybyłem z młodszym bratem do domu, zaledwie 
upłynęło dwa tygodnie, dobry a gruntownie rozsądny 
mój ojciec powiedział mi: „Wielkim byłoby grze- 
chem, gdybyś ty w domu siedząc, wyszedł na pró- 
żniaka, co to bywa nieprzydatny ni ludziom, ni so- 
bie. Trzeba, S3*nu, abyś ty się udał do palestry ży- 
tomierskiej, gdzie byłeś chciał tylko, nauczysz się 
praw, jakie i przodkom naszym służyły; bo dozwo- 
liła na to po rozbiorze kraju cesarzowa Katarzyna 
II i jej następcy Paweł i dziś panujący Aleksander I. 
Możesz przy pracy schwycić pamięcią owe prawa 
z samego słuchania wniesień, czynionych przez patro- 
nów, i wypadłych na te wniesienia dekretów sądu 
głównego cywilnego departamentu. Przygotuj się do 
tego, że niekiedy będę cię badał o powodzenie spraw, 
jakie mnie mogą zajmować, gdzie ty masz mi przy- 
wodzić zasady, na jakich dekret jest oparty. Mam 
dobrą znajomość z zacnym panem Nikodemem 
Szczepkowskim, który jest mecenasem, a jednym 
z pierwszych prz}'' sądzie głównym. Będę go przez 
list mój prosił, aby on cię zaliczył do swoich depen- 
dentów. Nim tu ze szkół przybyłeś, już obmyśliłem 
mieszkanie twoje w Żytomierzu. Podsędek tamtejsze- 
go sądu powiatowego, Michał Trypolski, ożeniony 
z siostrzenicą matki twojej, Zuzanną Budzyńską, ma 
w Żytomierzu rocznie najętą połowę domu sekretarza 
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^istratu, pana Horbawenka, z osobną izbą dla cze- 
ń i z kuchnią. Trzeba ci wiedzieć, źe on trzy 
y tylko w ciągu roku zjeżdża tam na kadencyę, 
li sądy powiatowe, to jest w styczniu, w czerw- 
i w październiku, gdzie zabawiwszy trzy tygo- 
e, najwięcej w mieście, wraca do siebie na wieś, 
;tavviwszy najętą połowę domu zamkniętą. Otóż 
viadczył mi, źe ty możesz tam mieszkać. Na two- 
konieczne potrzeb}^ przeznaczam dla ciebie roczną 
isyę dukatów czterdzieści^ a osobno na stół trzy 
<aty na miesiąc. Te pieniądze odbierać będziesz 
artałami z góry. Ale uprzedzam cię, synu, że 
mieście gubernialnem młody, jak ty, człowiek, 
;y pieniądzach bywa narażany na okropne zgor- 
nia. Módl się więc, proś Boga, abyś był wolnym 
wszelkiej podobnej pokusy, bo inaczej ciężkie do 
esienia mogłoby cię spotkać nieszczęście. Oto 
leży masz przykład. Umarł w tym roku Adam 
iycki, porucznik niegdyś kawaleryi narodowej, 
it Franciszka, pułkownika, ożenionego z Sulatycką, 
jenerała Bartłomieja, ożenionego z Ilińską, siostrą 
latora. Ten zmarły Adam był bezżennym i już 
J mógł się ożenić, bo w młodszych latach poszedłszy 
3gą zepsucia, oszpecony został utratą nosa i stał 
' obrzydzeniem dla świata. Człowiek taki jest jak- 
dawniej wyklęty przez kościół, musi żyć w odo- 
bnieniu, samotny, nikt chętnie do niego zbliżyć się 
' vvaży, bo go dotknęła kara Boża, zaraźliwa, stra- 
"la choroba. Niech ten przykład na zawsze utkwi 
twej pamięci, a za łaską Boga wyjdziesz na uży- 
znego ludziom człowieka i zjednasz sobie szacu- 
k. Jest tam kilku, jak mi Trypolski mówił, sy- 
w obywatelskich dla ćwiczenia się w prawie, lecz 
d wszystkich cytowano mi Antoniego Porado wskie- 
, który jest S3'ncm znanego mi zacnego szambela- 
Poradowskiego. Staraj się o przyjaźń tego mło- 
eiica. Mówią, źe on już postępem wielkim w wia- 
nościach prawa odznacza się.** 
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Skoro dla brata mego Franciszka skończyły s 
w tymże 1809 roku wakacye, on wysłany został c 
konwiktu szkół międzyrzeckicłi, gdzie od osoby pŁ 
cono rocznie 50 dukatów, a w kilka dni potem, p 
dostatecznem opatrzeniu mojej garderoby, wyjecłiałe 
do Żytomierza. 



Palestra Żytomierska. 



Przybywszy do Żytomierza wprost na wskaż 
ną mi kwaterę podsędka Trypolskiego, zastałem i 
tam dla jakiegoś interesu, gdzie dwa dni tylko mi 
zabawić. Poprowadził mnie wieczorem do kole 
swego, pisarza sądu powiatowego (którym wówcz 
mianowano: „sąd ziemski", a dzisiejszą powiatov 
policyę nazywano „sąd niższy", a ztąd zasiadający 
tam asesorów, mianowano w zwykłej mowie, „niżi 
kami")- Tym pisarzem sądowym, mającym wówcz 
glos doradczy w komplecie, a na zjazdach, czyli ko 
descensyi, głos stanowczy, był pan Ignacy Dobiele\ 
ski, następnie podsędek tegoż sądu, potem sekreta 
sądu głównego po panu Różańskim, nakoniec depnU 
obrany przez gubernię do cywilnego sądu główneg 
Na tym wieczorze zabrałem znajomość z młody 
jak ja Antonim Poradowskim, który tam miał swo 
kwaterę, poznałem obecnego tam sędziego pana J 
zierskiego, który nosił się w kontuszu, podobnie jj 
pisarz, dał mi się poznać brat pisarza, Feliks Dobi 
lewski, adwokat sądu głównego, i jeszcze dwócli, c: 
trzech gości, których nazwiska dziś nie pomnę. 

Nazajutrz gdy Michał Trypolski odjechał < 
wsi Wołosowa, gdzie miał część po ojcu swoii 
a gdzie poważna wiekiem pani sędzina wdowa matl 
jego mieszkała, aby ją tylko odwiedzić, bo sam po 
sędek mieszkał w Tysiunnikach, wziętych w posaj 
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po żonie, udałem się po mszy świętej do p. Nikode- 
ma Szczepkowskiego, który na wspomnienie, czyim 
jestem synem, uprzejmie mnie powitał, a przeczy- 
tawszy list mego ojca, z ożywioną w twarzy rado- 
ścią odezwał się: — „Bardzo rad jestem ufności ojca 
pańskiego! Znajdziesz tu pan młodzież godną jego 
towarzystwa, z którycli każdy prawie sposobi się do 
sądowniczycti urzędów, i każdy, byle szczerze praco- 
wał, może być użytecznym w obywatelstwie". Za- 
prosił mnie na obiad na godzinę pierwszą. Był to 
dzień świąteczny, w którym juryzdykcye były za- 
mknięte. Na obiedzie poznałem u niego pana Ze- 
nona Ordę z powiatu włodzimierskiego, który w po- 
dobnym jak ja wieku, zaciągnął się tu na dependenta. 
Po obiedzie, gdyśmy oba wyszli na miasto, opowie- 
dział mi, że i dwaj inni, którycli widziałem u stołu, 
są dependentami pana mecenasa, lecz oni są niższego 
rzędu, sposobią się jedynie na ad^vokatów, nic mu 
za stół nie płacą, lecz za to wysyłani są przez niego 
do archiwum grodzkiego i ziemskiego dla często po- 
trzebnej kwerendy, przepisują na czysto jego wnie- 
sienia i summaryusze, a nadto prawie codzień ko- 
leją noszą za nim do sądu głównego pliki dokumen- 
tów w takiej ilości, że zaledwie je serweta objąć 
może. 

Prosiłem go, aby mi ułatwił umowę o obiady; 
zdawało mi się bowiem, że w tym przedmiocie przy- 
stęp do mecenasa w kontuszu o złotolitym pasie 
będzie mi za trudny. Ale nazajutrz, gdym był u nie- 
go, on uprzedzony przez p. Ordę, sam przemówił: 
•^ „Bardzo chętnie przyjmuję propozycyę pana, obja- 
wioną mi przez pana Ordę. Mam dobrą znajomość 
z ojcem pana, więc miłe dla mnie będzie dłuższe 
z nim towarzystwo, a w dodatku, może w ciągu 
obiadów znajdzie się niekiedy i korzyść z gawędy, 
bo nieraz o toczących się sprawach w sadzie głó- 
wnym wypadnie nam mówić". — Wydobyłem z wo- 
reczka moje trzy dukaty i położyłem je przed nim 
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na stoliku; on je schował i odezwał się: — „Wypada 
tylko uprzedzić pana, że niekiedy w sprawach wa- 
żniejszych wniesienia obustronne przeciągają się do 
godziny drugiej, i że w takich zdarzeniach trzeba 
mu będzie coś przekąsić na śniadanie u siebie lub 
tuż przy sądzie głównym w trakiyerni pani Gru- 
szeckiej". 

Codziennie bywałem na sesyach sądu główne- 
go, gdzie niebawem mnóstwo porobiłem znajc mości. 
Przy pierwszcm tam wejściu, skoro deputat Antoni 
Woronicz dostrzegł mnie stojącego blizko kratek, on, 
który bywał u mojego ojca, wnet zbliżył się, powi- 
tał, wezwał mnie po za kratki, przedstawił księciu 
prezesowi i kolegom swoim, a odtąd w tej izbie są- 
dowej już nie byłem obcym. Jowialny Stanisław 
Zakrzewski, sowictnih sądu głównego, który dziś na- 
zwany jest towarzyszem prezesa, w przerwach wnie- 
sień adwokackich czasem podchodził ku kratkom 
i żartobliwie odzywał się do nas, młodzieży. Znal 
on mojego ojca, ztqd niekiedy zapraszał mnie na 
ciepłe śniadania. Bywałem czasem na wieczoracli 
u księcia prezesa Czetwertyńskiego, który zamieszl<ał 
tam z żoną i dziatkami. Książę wiódł życie dość 
wystawne; dawał niekiedy bale, na które zwykle by- 
wałem zapraszany. Był to kłopot niemały dla pie- 
szaków, jak ja: dorożek wówczas do najęcia nie było, 
ulice niebrukowane a okropnie błotne; trzeba t^ylo 
szukać kogoś aby mnie, na bal ubranego, wziął do 
sAojego powozu. Żytomierz natenczas, uznawany 
tymczasowo miastem gubernialnem, był z pozoru lichem 
miasteczkiem. Naprzeciw kościoła Bernardynów, przy 
„kłodzie", tak nazwanej pod daszkiem mierze zbożo- 
wej, leżała na rynku odwieczna sterta gnoju, codzien- 
nie wi^magająca się. Domy żydowskie, lubo za- 
jezdne, ale drewniane i niektóre do upadku nachylone. 
Na Cudnowskiej ulicy zakładano fundamenta na jedno- 
piętrową kamienicę skomorowskiego żyda, arendarza 
wsi Skomorochy. Tuż obok zastałem już jedyną 
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mieście kamieniczkę o piętrze Galla, która tam 
tąd wiekuje obok dzisiejszych gmachów kilkopię- 
'Wych, które i w stolicy mogłyby mieć niepoślednie 
ejsce. Latarni w całem mieście nie było. Tak 
dznie przedstawiało się miasto gubernialne w roku 
09 i 10-m i takiem było jeszcze z częściowem 
'maganiem się murowanych domów, przez lat kil- 
naście, aż po gubernatorze Giżyckim w roku 1826 
stal gubernatorem Litwin, Andrzejkowicz, który 
^ałtownemi środkami zmusił mieszkańców do łoże- 
i kosztów na bruk łatwy ze sterczących tam ka- 
eni nad Teterowem i na zaprowadzenie latarni po 
>zystkich ulicach. Piękna katedra, murowana z cza- 
w rzeczy pospolitej, trwa tam dotąd bez żadnej 
liany; lecz nad rynkiem kościół [bernardynów dre- 
liany, fundacyi dawnej starosty żytomierskiego, 
jetana Ilińskiego, spłonął w pożarze miasta roku 
20 w czasie wyborów, za gubernatorstwa Giżyckie- 

Bartłomieja, ożenionego ze starościanką llińską. 
n gubernator łożył koszt znaczny z przyłożeniem 

okolicznej składki na wymiurowanie 00. Bernar- 
nom kościoła w miejsce spalonego. Mury kla- 
ome przy drewnianym kościółku dawnej są fun- 
^yi. Lecz niedługo ten zakon cieszył się nowo- 
:niesioną świątynią Pańską. Pokasowano razem 
zystkie ich klasztory, a w całej gubernii \V0l3mskiej 
2ostał jeden klasztor Bernardynów w Zasławiu. 
i^ebywając w palestrze żytomierskiej, bywałem naj- 
?ściej u Bernardynów na nabożeństwie; ztąd w pa- 
cci mi pozostał nagrobkowy napis na pomniku dla 
rościny Ilińskiej, z domu Wesslówny. Wiadomo, 

z tejże rodziny była żona królewicza Konstantego 
bieskiego. Jakiś poeta bernardyński schwycił to 
ainowactwo ku podniesieniu rodu pani starościny, 
ak po niej żal swój wyraził: 

„z Sobieskich królu polski! twój bliski kwiat nikiiiel 
Wesslo'.viel wiisze grono między trupy padał . 

Biblioteką. — T. 69 5 
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Tu I liński w sieroctwie omglę wać przywyknie 
Starosta żytomierski, gdy już zwłoki składa 
Swej żony... (.'zytclniku! racz się zastanowić! 
Za Marvc-Józcfc tro;c Zdrowaś zmówić!" 

Wątpi;?, aby kto z dziś żyjących wiedział o tyra 
nagrobku, spłonionym w pożarze 1820 roku razem 
z drewnianym kościołem. Po kasacyi Bernardynów 
żytomierskich kościół ich, murowany kosztem Giżyc- 
kiego, oddany został księżom świeckim. 

Wracam do moich tam wypadków w roku 1810. 
Żebrak obdarty, bo pijak, nazwiskiem Salomoński, 
układał wiersze, gdzie wprawdzie były rymy, ale 
sensu ani za trzy grosze. Zeszyt tych wierszy zawsze 
tenże sam, ale ze zmianą adresowej kartki, obnosił 
koleją do przybyłych obywateli i nas miejscowycli 
mieszkańców, aby coś otrzymać na wódkę. Był też 
i u mnie z parę razy z tym zeszytem, a gdy schwy- 
cił datek, zwykle prosił, aby mu natychmiast po 
przeczytaniu zeszyt ten zwrócić. Wówczas oddzier^J 
adres, przyszywał inny, i szedł dalej próbować szczę- 
ścia. Salomoński, jak się później okazało, powziął 
od kogoś wiadomość, że ja składam wierszyki; było 
to na moją konfuz^^ę, jaka mnie niebawem, a niespo- 
dzianie spotkała. Książę prezes Czetwertyński mie* 
szkał dość daleko od izby sądowej, na końcu ulicy 
Wilskiej. Raz po długiej słocie, wychodząc z sesyi, 
wezwał mnie na obiad i zaprosił do swojego spu- 
szczonego kocza. Noga za nogą, jadąc powoli po.j 
ogroninem błocie przez miasto, zbliżamy się do miej-j 
sca, gdzie trzech posługaczów policyjnych pora się. 
koło kogoś, aby pijanego wydobyć z rynsztoka. Za-; 
ledwie podtrzymując, postawili go na nogach, on do-' 
strzeglszy nas blizko siebie, żałośnie zawołał: — „Ko-^ 
lego! kolego, panie Konopacki! ratuj mnie!" — Książę^ 
uśmieclinicty spojrzał na mnie, i ja, lubo z goryczą.j 
w duszy, zaśmiałem się. Ale razem wytlómaczyłem' 
księciu zagadkę owego w rymach koleżeństwa. Tym 
spc.:.".)-m raJ. r.i.rad musiałem objawić księciu upo* 
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iobanie moje w poezyi. Z takiem bowiem usposo- 
bieniem wypadało wówczas ukrywać się, bo nazwa 
poety, po większej części, była tytułem próżniaka. 

Pomiędzy kolegami moimi w prześwietnej pale- 
strze był miody z powiatu łuckiego Węgrzecki, pro- 
stoduszne stworzenie Boże, który później, przez wpły- 
wy familijne, zostawszy marszałkiem tegoż powiatu, 
dostawił po sobie pamiątkę szczególniejszego r^hun- 
icu lat swoicli. ' Gdy był na tym urzędzie, raz z gron- 
ica obywateli na jego obiedzie, gdy on coś prawił 
3 dawniejszych czasacłi, ktoś zapytał go, kiedy się 
'odził. Na daną jego odpowiedź, ktoś drugi rzetelną 
>ovviedział liczbę jego lat. On na to: — „Przepra- 
;zam! Mylisz się, mocimbdziejul Ja przyszedłem na 
iwiat dnia pierwszego września, to jest o cztery mie- 
lące przed nowym rokiem; a przeto należy potrącić 
; każdego roku lat moich po cztery miesiące, a zo- 
baczysz pan, mocimbdzieju, że o wiele jestem młod- 
zym niż się komu zdaje*. — I ten sławny rachunek, 
de dla żartu, ale jakby najściślejszą prawdę mate- 
natyczną powtarzał, chlubiąc się tem własnem od- 
Lryciem. 

W palestrze będąc, mnóstwo porobiłem znajo- 
aości z przybywającymi za interesami obywatelami. 
€den z takich, z powiatu żytomierskiego, młody Jó- 
:ef Głębocki, mocno mnie polubił. Często on tam 
lojeżdżał ze wsi do brata swego Kantego, który był 
►owiatowym marszałkiem. Wesoło dni moje scho- 
Izily i nie zawsze bezczynnie. Pan Szczepkowski po- 
(^erzał mi niekiedy ważne i mniej ważne dokumenty 
ila ułożenia rozumowanych sumaryuszów. Czasem 
itidzącą mnie bezczynność osładzało najmilsze towa- 
zsystwo Antoniego Porado wskiego, z którym w ści- 
bych byłem stosunkach. Dojeżdżał tam niekiedy mój 
rzyjaciel i kolega szkolny, Józef Bobrowski. Pomnę, 
d raz przybył w zimowej porze i zajechał wprost 
D mojej u Horkawenka kwatery. Po' odbytym ze 
Iną noclegu, gdyśmy zaczęli się ubierać, zapytałem 



r.o: „Czy iia poranny traktament będziesz pił, 
ciiwiy J(!>zeiie to, co ja teraz pijam?** — „Ja zgodzę 
na \\.s::ystko, czy dasz kawę, czy herbatę" — odj 
wie. — „Nie zgadłeśl" — rzekłem mu — bo ni jeJi 
ni drui^ie, ale najtańszy krupniczek jęczmienny nav 
bez nń(,'sa, nawet bez masła." — Zaśmiał się i rzec 
— „A zkądże u licha ten twój post tak ścisły? 
„Słuchaj, a nie zdziwisz się. Biorę od mego o; 
kwartalną pensyę z góry. Tymczasem, w bieżącj 
kwartale zdarzyły się potrzeby nieprzewidziane, a 
by konieczne, które pokazały mi wkrótce denko n 
jego woreczka. Znam dobroć ojca, on na przedwc; 
sn:\ moją odezwę nie odmówiłby mi przysłania p 
niędzy; ale wiem z pewnością i o tern, że zmartwił 
si(;, iż nie umiem zastosować rozchodów do mc 
możności; a dałem sobie słowo We tu nie brać 
kroJ^t, ani też długu jakiego zaciągać. Garnuszek ki 
pniku, oto w tym piecu zgotowany, kilka groszy 1 
sztuje. Mam jeszcze ze trzy złote, one mi na 
wystarczą; a za parę tygodni, to jest w termii 
właściwym, ojciec niezawodnie kwartalne przy 
pieniądze". — On na to: — .^Ale weźże u mnie kil 
rubli, a potem je oddasz!" — Pożyczyć nie mogę, 
przełamałbym dane sobie słowo; a darowizny, nav 
od ciebie, drogi mój Józefie, nie przyjmę. Jeśli mi 
k')chasz, to na pamiątkę ku dalszym latom napije 
się ze mną postnego krupniku. — Zawołałem na me 
fagasa i ten przyniósł nam na tacy dwie szklai 
i parujący krupnik w garnuszku. Ten kochany Jó; 
i^obrowski, przyjaciel mój do śmierci, zawarł też ś 
słe stosunki z Antonim Poradowskim i obadwa n 
raz razem bywali u moich rodziców, a co z te 
wynikło, niżej, lubo z boleścią serca, opowiem. "^ 
A co do spraw w tym sądzie głównym, ileż 
wniesień obito się o uszy moje! Nie mogę dziś v^ 
liczyć ważniejszych nawet procesów, toczących 
przy mnie po lipiec 1811 roku, to jest po datę vs 
borów, na których obrano mnie już urzędnikiem. N 
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które przecież utkwiły mi w pamięci. Trudnożbo zapo- 
mnieć, na przykład, o po.dłem frymarczeniu, przez 
które wyłudzano rewersa u marnotrawców, jakim był 
np. Teodor Urbanowski, młody dziedzic dóbr Cepce- 
wickicłi, który, jak jemu podobni, poddawał majątek 
pod rozbiór. Sławna też sprawa tam była przeciw 
panu Korzeniowskiemu, dziedzicowi Kodni, z czasów, 
gdy on był prezesem tegoż sądu głównego, a pod 
cudzem imieniem nabywał dobra maloletnicli Moczul- 
słcicii za najlichszą cenę. Wnosił tę sprawę przeciw 
Korzeniowskiemu adwokat Wincenty Łoziński, ojciec 
niedawno zmarłego w Syberyi Bolesława, który był 
ożeniony z córką J. I. Kraszewskiego, jednego dziś 
z najznakomitszych autorów naszych, która owdo- 
wiawszy, wracała do Warszawy z dwojgiem mało- 
letnich dzieci i nagle w drodze na stacyi pocztowej 
umarła, a szczęściem dla tych sierot, ktoś także wra- 
cający z Syberyi, zabrał je do Warszawy, ab}' oddać 
ich babce tam mieszkającej osobno od męża, bo nać3Z 
kochany autor zamieszkał w Dreźnie. Wincenty Ło- 
ziński we wniesieniu swojem wcale nie szczędził 
obecnego w sądzie sekretarza pana Różańskiego, któ- 
ry w tym urzędzie był i przy Korzeniowskim, a co 
dziwniejsza, nie szczędził również rodzonego brata 
swego,. Feliksa Łozińskiego, kt()ry będąc plenipoten- 
tem Moczulskich, zmownie z prezeb:em i sekretarzem, 
działał na szkodę małoletnich. Na tę zdrożność mro- 
wie przechodziło po mnie! Mniemałem, że po tern 
wniesieniu tak ohydnej czynności krwawe niechybnie 
nastąpi starcie się pomiędzy Wincentym Łozińskim 
a panem Różańskim. Lecz jakież było zdziwienie 
moje, gdy po zadzwonieniu na ustęp, śród licznie 
zebranych nas w bocznej sali, wpadł uśmiechnięty 
z izby sądowej sekretarz, zaczął ściskać i całować 
adwol<ata, mówiąc mu głośno te słowa: — „Bo^aj 
ciebie, panie Wincenty! Wszak i bez tej sprawy 
wszyscy wiemy, żeś ty poczciwy człowiek; a bez 
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żadnej potrzeby wiele szczegółów przedstawiłeś*. — 
I na tern skończyło się tak silne dotknięcie łionoru. 
Pomiędzy poważnymi wiekiem mecenasami naj- 
piękniejszą odznaczał się wymową i wielką znajo- 
mością prawa pan Dubrowlański, juź o siwym wło- 
sie. Mówiono, że należał on za czasów jeszcze Rze- 
czypospolitej do palestry lubelskiej. Był osiadlynr 
obywatelem powiatu żytomierskiego, jako dziedzic ws: 
Kokulina, którą na prawie dożywotniem zostawi; 
owdowiałej żonie. Głoszono piękność icli córki, któ- 
ra wyszła za Andrzeja Niewmierzyckiego, dziedzica 
wsi Stołpowa pod Cudnowem, i miała z nim córkę, 
wydaną za Piotra, syna Micłiała Trypolskiego. Lec2 
pani Andrzejowa Niewmierzycka, na lat kilka przed 
wyjściem za mąż swej córki, dość jeszcze młoda 
i piękna, dała się skłonić podszeptom pana Adolfa 
Grocholskiego, wymknęła się tajemnie z domu męża 
i osiadła w domu pana Grocłiolskiego, w Czerwonej, 
przebrana po męzku pod imieniem młodziutkiego Du- 
nina. To jej tam przebywanie trwało lat ze dwa. 
Ale raz, pan Andrzej przybywa dla sprawunków 
do Berdyczowa i spotyka na ulicy miasta nadzwy- 
czaj paradny z poctiodniami kondukt przy asystency: 
rozmaitych księży. Zapytuje kogoś z nieznajomych 
czyj to jest pogrzeb, a ten mówi mu: „Pani Nie- 
wmierzyckiej ze Stołpowa " — Powinien był powie 
dzieć z Czerwonej. Ale widać pan Grocholski, po 
dejmując koszt dla niej ostateczny na tę paradę 
chciał zatrzeć przed światem jej nieprawe u niegc 
przebywanie. Mówiono, jakoby tej nieprawości sprzy 
jala jej matka, stara pani Dubrowlańska i ztąd p(> 
źniej ożeniony z jej wnuka Piotr Trypolski, gdy U 
bywała niekiedy z uszanowaniem u babki w Koku 
linie, nie chciał nigdy tam towarzyszyć swej żonie 
i nie mogąc przebaczyć obojętności tej staruszki m 
zboczenie jej córki, nie życzył sobie poznać jej na 
wet. Tu nadmienić potrzeba jeszcze o widzeniu, ja 
kie miał ten Piotr Trypolski. Gdy pani Dubrowlan 
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ska umarfa, on po raz pierwszy przybył do Kokulina, 
aby w imieniu jej wnuki, a swej żony, objąć tę wio- 
skę prawnym porządkiem. Tam samotnie nocując 
w pokoju niegdyś nieboszczki, gdy przy świecy 
w łóżku długo w noc czytał, nie mogąc zasnąć, zja- 
wia się postać nieznanej mu staruszki z oburzeniem 
w twarzy; milcząca, pogroziła mu palcem i znikła. 
Opowiadał potem o jej ubraniu, i poświadczono, że 
w takiem właśnie położono ją do trumny. Zapisuję 
ten wypadek dla siebie, nie oglądając się na żarty in- 
nych z ducłiów, niezgodnycłi z w^^soką oświatą dzie- 
więtnastego wieku. Ja prostak, wierząc w nieśmier- 
telność duszy i wszechmocność Boga, przypuszczam 
sobie, że owe widzenia zdarzają się za Najwyższą 
Jego wolą, jako przestrogi ku dobru ludzi. Rozważ- 
ały następstwo owej groźby staruszki. Pani Piotro- 
wa Trypolska wyszła za mąż w latach szesnastu 
i była cudnie piękną. ' Kochał się w niej, lubo żo- 
naty, blizki o miedzę sąsiad Stołpowa, mieszkający 
w Drennikach pan Słowacki, stryjeczny brat znane- 
go w kraju poety Juliusza. Zazdrość nim miotała 
na widok szczęścia Trypolskiego. Na samej granicy 
gruntów stołpowskich jest małe jeziorko, należące 
do Drennik. Tuż nad tern jeziorkiem były zebrane 
konopie pana Andrzeja Niewmicrzyckiego, jako na 
własnem jego polu. Ekonom jego, nie zasięgajr^c 
rsdy swego pana, namoczył te konopie w swem je- 
ziorku. Pan Słowacki, rad sposobności do ostrej za- 
czepki, nie zrobił odezwy z jakiemi bądź wyrzulan^i 
^0 tak blizkiego sąsiada, właściciela namoczonych 
l^onopi, lecz napisał list do jego zięcia Piotra Try- 
polskiego, gdzie najszkaradnicj obryzgał błotem i po- 
gardą jego teścia. Ów oszczerczy list, w^^slany o trzy 
niile do wsi Raczek, gdzie Trypolscy natenczas mie- 
szkali, w niebytności męża odebrała żona. Wyczy- 
tawszy w nim niezasłużony paszkwil na ojca, odpi- 
sała mu krótko, że z tej jednej sprawy o namocze- 
nie konopi wnosić wypada, iż wszystkie niego Jzi- 
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wij uc;:ynio!v: r;ir;:uty jej ojcu raczej do niego sto- 
nować sig n"ing{\. Z lej odpowiedzi pan Słowacki 
\\::ial pochop do wyzwania jej męża na pojedynek. 
I niewinny, poc/ciwy Piotr Trypolski, strzałem z pi- 
s'.!»lviUi traliony w s.-m^.o serce, pai^ł trupem, zosta- 
wiwszy i: i«)J:i w-.l''-.\ą i o^^:'. rojiwszy troje małole- 
t-\\rh dzieci. SI 'wr.f^ki w ol^iwie prze:^lad()wania od 
rządu zcmknąl z:i granicę. Lc.*z po upływie roku, 
lęskniiic do swoijii, a w siimieińu czując się wino- 
wajcą, napi.-al z BrOslów list do wol^^ńskiego mar- 
szałka gubernićilneiro ś. p. Karola jMikulicza, aby on 
sprawę jego pojodynk(nvą, jako konieczną, bo tiono- 
rową, raczył pod.drć pod sąd całego koła marszał- 
k''w powiatowych. Z od.powiedzi Mikulicza, wy- 
rozumiawszy, że mu lu nikt ręki nie poda, w Bro- 
dach w łeb sobie w\ sirzelił. 

P<> tak długim uhtępie o sukcesorachi mecena- 
nasa Dubrowlańskic.i;o wracam do mojej palestry. . 
W na^^tępnym ISIO roku, korespondując niekiedy 
z m("im oicem, chctka mnie wzięła ku jego pociecze 
naśladować Ar:toiiie.L;o Poradowskiego, który często 
czytywał prz\' kiatknch sądu gł()wnego wymowne 
wincsienia swoje. Ośmieliłem się prosić p. Szczep- 
l:owskiego, aby mi dal jeden z procesów wytoczyć 
się ma-ących w sąd;de powiatowym. Jakoż powie- 
rzył ir.i sprawę żyda przeciw panu Mictiałowi Ko- 
rzeniowskiemu, dzic.i;:icowi Kodni, o tysiąc kilkaset 
rubli. Po przejrzeniu dokumentów uznałem spra- 
wiedliwość u^ zaroszczcniach powoda. Ztąd, bez żą- 
dny cli wybiegów prawniczych, dało się ułożyć prze- 
konywające wniesieiiie, którego nawet nie dawałem 
e!() prz-^jrzenia mojemu mecenasowi. Wystąpiłem 
z tą s[:i"awą u kratek sa.du powiatowego i miłe mi. 
było zdziwienie krewnego mego podsędka, Micłiala" 
Trypolskiego, i znanycli mi: sędziego Karola Jezier- 
s;dego i pisarza Ignacego Dobielewskiego, którzy tę 
^:rawę saJzić mieli. \\'yk;v:r.e było tlomaczenie się 
p'c;ii|?o[enta pana Korzeniowskiego, nie zasługujące i[ 
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: mojej strony na replikę. Ućmiccbnąlem się tylko 
sprawę żyda wygrałem, nie widząc go ani wprzód, 
mi po wygranej. Było to pierwsze i ostatnie w Ży- 
omierzu moje wystąpienie adwokackie. Ale do ciot- 
ki mojej, Józefy Budzyńskiej, mieszkającej w Wy- 
gnance o mil dziesięć, wdowy po Wojciechu Bu- 
lizyńskim, a stryjecznej siostry mojej matki, doszła 
Vi'ieść o tym tryumfie moim. Ona dowodząc mi 
wielkiej familijnej przychylności, uznała już godnym 
Jfności jakoby prawnikiem. Odebrałam od niej list, 
wzywający mnie do wpływu w jej interesie z suk- 
cesorami zmarłego marszałka Czajkowskiego w po- 
miecie Żytomierskim, po którym majątek poddano pod 
rozbiór. Ten Czajkowski należał do podradu o do- 
starczenie prowiantów wojskowych. W tym celu 
'akupił zboże u mojej ciotki, dał na to doku- 
nent i nie uiścił się. Przysłała mi ciotka odezwy Czaj- 
owskiego o sprzedaż owego zboża i potem wystawiony 
•rzez niego dokument, a przy liście ciotki mojej było 
Tzyłączonych kilkanaście rubli srebrnych na koszta 
'Odróży. Należało się ciotce mojej, wedle dokumen- 
■1, dwa tysiące kilkaset rubli, oprócz procentów, 
'rosiła mnie w liście swoim, aby z temi jej doku- 
mentami udać się do wsi Ozadowki pod Berdyczo 
^em na oznaczony termin oblikwidacyi długów, co 
Wykle poprzedzało eksdywizyę długów majątku. 

Pomnę, jaka mnie radość objęła na tę ufność 
kochanej ciotł<i i że na zjeździe w Ozadowce powa- 
ną już rolę odegram. Nie dziwi mnie dziś ta chel- 
Uwość, bo wówczas jeszcze nieskończonych rriałem 
U dwadzieścia. Nająwszy brykę żydouską, ruszam 
mil kilka na oznaczony termin do Ozadowki. Dość 
cSźno przybywszy, zajechałem do karczmy ra noc- 
ig. Nie wiem, co mój lokaj znalazł tam na wie- 
Zerzę za wziętą u mnie złotówkę. Ja, lubo głodny, 
le zdrożony, najsmaczniej zasnąłem. Nazajutrz, ubraw- 
ty się, wypiłem szklankę przegrzanego mleka, 
po fajce, po godzinie ósmej, już byłem gotów je- 
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chać do dworu, kiedy karczemny arendarz \vs: 
do obrachunku za nocleg. Gdy odebrał, co mu 
należało, pytam go, kto dziś we dworze jest gos 
darzem? — „A pan nie wie?" — A nie wiem i ( 
tego pytam. — „Może pan śliszał o bracie marsza! 
co umarł, a jeżeli nie śliszał, to ja powiem: ] 
Czajkowski, starosta bachtyński, to won teraz t 
gospodarz." — Powiedz mi co o tym staroście, < 
on człowiek wiekowy, czy bogaty? — „Młodszy 
był od swojego brata, marszałka, ale już dobrze si\ 
a co do bogactwa, at! On, prawda, ma majętne 
no, co to za sztuka, że zbiera pieniądze, które k 
dalszy zabierze, bo on dzieci swoich niema. V 
taki skąpy, tak na grosz łapczywy, że żyd najub 
szy więcej straci na żywność, niż pan Bachtyńi 
Win mięsa nigdy nie kupi; ale jak zobaczy 
sw^oim dziedzińcu świnie ze wsi, to każe ła; 
i uszy im obrzynać, a z tych uszów gospodyni got 
jemu potrawkę. At! paskudny człowiek. Wszyi 
tu mówią, że on obiadu nie każe gotować, bo i 
charza niema. W święto tylko z piekarni jeść 
przynoszą. A na codzień wie pan, jak on żyje? < 
wychodzi na tok albo w pole zrana do robotnik( 
kiedy kobiety przynoszą mężom ich obiady. V 
tak wstydu niema, że idzie od garnuszka do gan 
szka i każdej z tych kobiet mówi: „Muszę 
zobaczyć, jak wy szelmy baby karmicie swoich r 
żów!" — I po kolei tu chlipnie kilka łyżek barszczu, t 
po trochu u każdej to klusek, to kaszy lub groc 
i już na cały dzień był syty. Ja!-:że jemu nie być 
gatym?" To może i z nas gości nierad będ: 
„Nu, gdyby to szło o jego majątek, to pewnie p 
stwo tam byliby głodne. Ale wdowa po marsza 
przysłała kucharza z Berówki i sama dziś przyjed: 
bo dziś urzędników spodziewała się." Po takiej v^ 
domości o staroście bachtyńskim niezwłocznie siad! 
do bryki i ruszam do dworu. Nie zastałem jesz 
nikogo z gości. W pierwszym pokoju spotkał m 
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starosta. Powiedziałem mu przy ukłonie, kto 
im i po co przybyłem. On na to: „Czy pan 
jesteś synem Prokopa?" Z odpowiedzi mojej do- 
dziawszy się, że tak jest istotnie, zaprosił mnie 
drugiego pokoju, gdzie zaledwieśmy usiedli, przy- 
iiono mu na małej tacce kawę w jednej tylko li- 
nce. Na ten widok pomyślałem, że z tego poda- 
posiłek nie dostanie się dla mnie. Lecz omyliłem 

bo pan starosta, dolawszy do swojej kawy poło- 
garnuszka śmietanki, podaje mi resztę i rzecze: 
3że pan tę trocłię wypije". Rumieniec uderzył na 
rz moją z oburzenia i wstydu, że mnie uważa 
młokosa, który na śmietance poprzestanie. A więc 
imałem: — Dziękuję panu, ja już po kawie. — 
:rótce potem zaczęli zjeżdżać się wierzyciele nie- 
zczyka, krewni i urzędnicy, wielu też było i ple- 
Dtentów, znajomycłi mi z Żytomierza, a przy 
1 kilku z młodzieży, co zwykle, byle okoliczność, 
.gała się na zjazdy. Podano nam obfite śniada - 
zimne i ciepłe, po którem, pod prezydencyą urzę- 
ków sądu powiatowego, w obszernej sali, zaczę 
na ich wezwanie, w akcie zjazdowym zapisane, 
odstawiać dokumenta, które plenipotent od masy 
sglądał i nad niektórycli ważnością czynił prze- 
ce uwagi. Z kolei i ja dokument, ciotce mojej 
Izyńskiej służący, złożyłem. Bez żadnego zaprze - 
nia wpisano dług jej należny, jako mający być 
uczony przez wydział w ziemi. Pod koniec tych 
isów nadjechała w żałobie po mężu młoda i bar- 

miła pani marszałkowa. Młodzież natłocznie 
nęła się do niej z powitaniem a ja nieznany 
silem obecnego tam Józefa Głębockiego, aby mnie 
raczył przedstawić. Po sutym, a dość spóźnio- 
a dla całego zgromadzenia obiedzie, gdzie z ko- 
; sama tylko była gospodyni, wszyscy młodzi 
jzaliśmy ją grzecznościami, na jakie kogo star- 
ło. Jeden nawet z krewnych jej zmarłego męża 
}m się odezwał; ;;Pani wyobrażenia mieć nie mo- 



żesz, jak mccno działa na nns ten czarny jej ubió 
Xaprzf3d przy tym kolorze cudnie odbija wdzięk j 
lat wiosennych! Powtóre pod tym ubiorem... wdi 
wal Ten jeden wyraz ściąga konieczny hołd świa 
ta. jakby reli^ijn}'? O! w tak młodych latach, p 
takich powabach, utraciwszy podeszłego męża, wieli 
si^; zyskuje na żałobie!" Zarumieniona spui^ciła ocż; 
i po chwili przytłumionym głosem rzekła mu: »Pi 
zwoli pan, a'oym zrobiła mu na to uwagę, iż z m 
jego położenia żart widoczny z ust jego zdaje si 
niewłaściwy". Przeprosił ją ucałowaniem ręki i znów 
uśmiechnięta obdzielała nas czarami swej uprzejmo- 
ści. Wlecze rem po licrbacie ktoś zaproponował gry 
wówczas po^ws/.echne. Graliśmy to w sekretarza, to 
w s.^siada, to w dwuznaczniki, a gdy przyszło siąśó 
komuś na c-iizurze, a na mnie wypadło zbierać taj- 
ne o nim 7 :ćin:a i zbliżyłem się po kolei do pani 
marszałkowci, ona mi szepnęła. „Ja naprzód pana 
cenzuruje z.i jego imię Szymon, czemu nie Erazm?* 
— Każesz pai:!? — odszepnąłem jej — wnet jestem odtąd 
l'>azmem. — (.)bjawiła mi do ucha niewinne jakieś, 
zdanie o slevi:: :cym na cenzurze, a po mojej głowic 
plącze się '/ igaJka dlaczego mam być Erazmem? J- 
1^0 grach uk'':iczon3'ch, gd}' już miano podawać wic. 
czerzę, wziąłem na bok Józefa Głębockiego i zwie-i 
rzam się z owego tajnego wymagania gospodynŁj 
On uśmiechnięty szepnął mi: „Bardzo ci winszuj^f 
Pewnie żadn-mu z nas tego nie powiedziała; wida^J- 
żeś ty jej si^ podobał". Dziwny jesteś w tym d 
m\ślt:! G()ż w tcm za dowód? „Otóż kiedy che 
dr)wodu, u> powiem. Ona, nie mając jak lat 15^; 
przymuszon:: przez ojca wyszła za starego wdów 
a kochała się w młodym Erazmie Lenkiewiczu, 
rego imię tobie chce nadać. Co ty na to? No, 
dumaj, chłopcze! Wszak przyznasz, że wdówka j 
pączek świeżo rozwity, a ja dodam, że ten pącze' 
dobrze jest oprawny''. At — rzekłem mu — żartuje 
sobie z dwudziestoletniego młodzika. — I na tern ur-lt; 
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imaliśmy rozmowę o niej. Ale na tym wieczorze 
aczęto już mnie nazywacj Erazmem, bo Głębocki 
•owiedzial niektórym, że to jest drugie moje imię. 
Ja nocleg udałem się znów do karczmy, gdziem 
i żyda zamówił sobie kwaterę, aby rano odjechać 
tąd do Żytomierza. Nazajutrz rano, nim zdążyłem 
brać się, jal:że mnie ujęła pamięć o mnie grzecznej 
ani marszałkowej! Na ogromnej srebrnej tacy przy- 
iósł mi jej lokaj kawę. z całym srebrnym przybo- 
5m, z cukiernicą, z pięknym koszykiem słodkich, jak 
;j spojrzenie, ciasteczek. Wprawdzie więcej mnie 
) kosztowało, niżbym zapłacił w traktyerni, bo da- 
:m lokajowi rubla, ależ jakaś głupia ułuda droższa 
li w tej chwili była nad wszelkie skarby! A prze- 
cz wróciwszy do Żytomierza, wkrótce przestałem 
larzyć o tej wdowie i dotąd nie zdarzyło mi się 
potkać jej gdziekolwiek. We dwa lata po tym zje- 
izie oblikwidacyjnym wyszła za Ludwika Kraszew- 
dego, któremu później senator Iliński wyjednał sta- 
miem swojem u papieża tytuł hrabiego Państwa 
ościelnego. Ten tytuł bardzo stosownym był za- 
'czytem dla kawalera maltańskiego, który na wszel- 
ch zgromadzeniach lubował sie jasnością ponsowe- 
z bulonami munduru. Co do jednodniunej zmia- 
y mojego imienia, którem przecież nigdy się nie pod- 
iS3'vvałem, doszła ona do moich rodziców, nie wiem 
rzez kogo, gdyż i nim przybyłem do domu, odwie- 
ził ich raz gwardyan Bernadynów cudnowskich, 
LÓry gdy zapytał: „Czy pan Szymon zawsze jest 
' Żytomierzu?", matka moja odezwała się jakby 
żalem: „Nie ma już Szymona!" — „Jezus Marya! — 
siądź zawołał. — „Jest on tam, jest, dzięki Bogu! 
e pod imieniem Erazma, tak go dziś młodzież na- 
A'ała". Gwardyan oburzył się na to i przedstawiał 
raszną dla mnie obrazę istotnego Patrona, nalega- 
no przy tem, abym wrócił do nadanego na chrzcie 
nienia; Co zaś do mojego ojca, ten, skórom przy- 
y\ do domu, powiedział mi: ^^ZmieniacJ imię dlą 
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czyjejś fantazyi jest wielk.i plochoi^cią. Nie chcę, 
abyś się zwał Erazmem. Dano ci dwa imiona 
na chrzcie ś-tym: Szymon i Ewaryst, i tak zapisany 
jesteś w dekrecie naszej legitymacyi szlacheckiej. 
Z płochej przemiany imienia mógłbyś kiedyś mieć 
nieslychnny kłopot". Upewniłem ojca, że podpisuję 
się i zawsze podpisywać będę mojem właściwem 
imieniem Szymon. Lecz później w lat 12 odebrałem j 
w Krzemieńcu, gdym urzędował w komisyi eduka- 
cyjnej, list z Petersburga od młodego przyjaciela me- 
jTO, zaczęty od tych wyrazów: „Kochany Erazmie!" ] 
W odpowiedzi prosiłem go, aby mnie zwał ' Szy-'^ 
monem. 

W tymże 1810 r. ojciec wezwał mnie dopodró-] 
ży z nim na kondescensyę w powiecie rówieńskim 
do wsi Chołop, w sprawie o melioracyę ppsagu po 
jego babce. Proces z Lubienieckimi o to był roz- 
poczęty jeszcze za Rzeczypospolitej i nie było w nim 
przemilczenia. Sprawę tę miał sądzić zacny podsę- 
dek żytomierski, Michał Trypolski. Plenipotentem . 
od strony przeciwnej był znany mi, młody i przystoj- .;.; 
nej adwokat z Żytomierza, Jan Żeromski, który - 
wkrótce potem ożenił się z bogatą wdową Gardliń- \ 
ską, bratową starego Aleksandra Gardlińskiego z Se- j 
menówki. O nich później będzie kilka wzmianeki 
Kondescensya w Chołopach trwała przez dwa tygo- : 
dnie. Bywały tam dość żywe spory, wybiegami ja 
rystów podsycane, a przerywane kielichem, przy 
którym nakoniec przyszło do zgody, lecz ta nawet ko- 
sztów prawnych ojcu memu nie wróciła. W ciągu > 
tego zjazdu zaproszeni byliśmy na obiad do rowień- 
skiego marszałka, którego nazwiska nie pomnę. Li- 
czne zastaliśmy tam zgromadzenie, gdzie ojciec pre* 
zentował mnie gospodarzowi i niektórym z gości, 
a pomiędzy tymi księciu Józefowi Lubomirskiemu, 
kasztelanowi kijowskiemu, dziedzicowi Równego. Ten-i 
książę ożeniony był z kochanką niegdyś Tadeusza 
Kościuszki, hetmanówną litewską, Sosnowską, i byl 
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)jcem Ftyderyka, a dziadem znakomitego muzyka, 
Kazimierza Lubomirskiego, który niedawno umarł za 
granicą, o czem tu wieść doszła. 

W tymże 1810 roku na wezwanie ojca przyby- 
łem do domu z Żytomierza, aby z rodzicami, star- 
szym bratem i siostrami być na ślubie Ignacego Bu- 
fdzyńskiego, który się żenił z Kunegundą llińską, 
młodszą córką Ksawerego Ilińskiego, podkomorzego 
powiatu ostrogskiego we wsi Żemelincach, gdzie on 
prawem jzastawu mieszkał. Ze związku Ignacego Bu- 
^dzyńskiego z Kunegundą llińską w roku 1810, w ro- 
jku następnym 1811 przyszedł na świat syn ich naj- 
fStarszy, Michał. Matkę jego prowadząc do ślubu, nie 
fmogłem roić sobie, aby później w lat 44 ten syn ich 
lACchał, miał być moim zięciem, a przecież wróci- 
wszy z emigracyi, ożenił się w roku 1854 z najstar- 
•szą córką moją, kochaną Otolią, wdowa po Piotrze 
[Lasocie. 

I O! ten rok 1810, stał mi się pamiętnym na całą 
^resztę życia z poraź pierwszy powziętych uczuć, do- 
tąd niewygasłych! Cioteczny brat mój, Kazimier/. 
Budzyński z Wygnanki, starszy odemnie o lat sześć, 
©d młodzieńczych lat moich najczulszą okazywał mi 
chylność braterską. Młody, przystojny, dość ma- 
y, szukał zabaw i lubił uczęszczać na zasłyszane 
w dalszej okolicy baliki, na których mniej zachwy- 
go piękność twarzy, jak przy wyższym wzro- 
powab ułożenia panny; i dla takiej gotów był 
mil dwadzieścia pojechać, aby z nią tańczyć i slow 
do niej przemówić. \V tym roku dowiedział się 
, że w Żytomierzu ma być w jesieni ósmego listo- 
da, to jest św. Michała, na imieninach gubernatora 
pmburleja liczne zgromadzenie. Pisując niekiedy do 
ie, nadmienił raz w liście, że na ten bal zjedzie 
że chce przedstawić mnie solenizantowi, który już 
biście był mu znany. Przygotowawszy cały ów- 
śnie używany przybór galowy, niecierpliwie ocze- 
walem przybycia Kazimierza* W sam dzień bało- 
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wy, już zmrok zapadał, kiedy żj-dek z domostwa za- 
jezdiiej^o wpadł do mnie z wiadomością, że jakiś par 
przybył do nich i wzywa, abym z nim był na balu.— j 
A gdzież powóz?— pytam go. — Na progu domostwa 
o^ żelazna pękia u kocza, ale już kowal spogrzewa 
ją. Niech panicz idzie tam piechotą. — Nie było ii 
nego środka! W niebrukowanym Żytomierzu bl( 
grzązkie sięgało natenczas po wszystkicłi uUcach 
źej kostek. A więc w połowie ubrany, ruszam wbi 
tach, a m(3j służący niesie za mną w zawiniątku 
paradę nieznoszącą błota, jako to: jedwabne pońi 
chy białe, trzewiki i krótkie niższe ubranie, a przy- 
tem frak najnowszej mody. Zdziwiłby się dziś, gd] 
by to ktoś czytał, czemu nie wezwałem dorożki? Ale 
po naszych 'miastach spał jeszcze przemysł utrzyd 
mywania dorożek; nikt za żadne pieniądze dostaćbyj 
ich nie mógł. Wierzono w to, że tak Pan Bóg chce,] 
aby ten piechotą brnął po błocie, kto powozu swef 
nie ma. 

Powitałem serdecznie Kazimierza. Po naszyć 
uściskach, gdy kowal w sieni pora się około 
obiecując ją spogrzać za godzinę, Kazimierz wezwi 
gospodarza i bada go, jacy i zkąd goście przybyli 
miasta. Żyd natychmiast wyliczył ich dość dl 
szereg, a gdy wymienił: — Jest i z Wołczyńca 
podkomorzyna Zaleska z całym domem — dostt 
głem, że mój kochany badacz drgnął widocs 
i odezwał się do mnie po francusku, że j« 
z córek tej pani, Teofila, dość słusznego wzros 
piękną ma figurę i prześlicznie tańczy. Zapytał ży^ 
gdzie pani podkomorzyna zajechała? Ten wsb 
mu po drugiej stronie rynku dom wprawdzie ni( 
leki, gdzie jasne biło światło z okien, ale przejść 
trzeba przez ogromne błoto. Kazimierz szepnął mł:" 
Jedźmy tam konno. Lokaj narzuci nam dery na 
nie, a na trzecim pojedzie za nami, aby konie zabi 
i wr(>cić po nas czterema z naprawionym kocJ 
a pociK^mku nikt nas jadących konno nie pozna*- 
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Zgoaa; — Oczyszczono moje buty, v/ których przysze- 
dłem, ubieramy się we fraki jak na pierwszą wizytę 
i w duchu rycerskim, jakby na zdobycie serca, pu- 
szczamy się w imię Boże. Ale czy mogłem ja prze- 
widzieć, co mnie tam czeka?... Przychodzi mi na myśl 
pierwsze tam widzenie wnuki pani Zaleskiej, czter- 
nastoletniej wówczas Józefy Bierzyńskiej, i po jej 
śmierci, w roku 1850 nastąpionej, widzenie się moje 
w Pieńkach z jej krewną, wdową po Jakóbie Cichoń- 
skim, którą troskliwie badałem z jakiej choroby pani 
Turkułowa życie zakończyła. 

Pani Cichońska, odpowiedziawszy na to, żalem 
przejęta, pokiwała głową, patrzy mi w oczy i rze- 
cze: — Ach, jak ona pana kochała! — Na wspomnienie 
tych jej wyrazów łzy kręcą mi się w oczach. 
O! pierwsze podobne uczucie, jakiem ona mnie na- 
tchnęła, trwa w nas niezachwianie przez najdłuższe 
lata i wchodzi z nami do grobu. Ale, Boże wielki! 
-Zbrodnia cięży na mnie! Młodzieńcza moja nieroz- 
>vaga stała się przyczyną bolesnych łez jej i nie- 
-szczęsnego jej losu. 

Przywiodę najprzód dla pamięci całą domową 
?*odzinę pani podkomorzy ny Zaleskiej. Oddawna wdo- 
IJ^a, a w latach już sędziwych, miała dwóch synów: 

sweryna, marszałka żytomierskiego, ożenionego 

Bierzyńską z Pawszanki urodzoną, i Kantego, który 
pułkownikiem gwardyi umarł w Petersburgu, a córek 

lęć. Z tych najstarsza wyszła za wdowca, Józefa 
Sarzyńskiego, który był teściem Seweryna Zaleskie- 

>, druga za jenerała Mantejfla, po którego śmierci 
powtórny weszła związek z bogatym generałem 

idowiczem i trzy jeszcze panny: Teklę, Teofilę i Ju- 
Ze związku najstarszej córki pozostało dwoje 

ipełnie osieroconych dzieci: Świętosław i Józefa Bie- 

^ńscy, dla których, gdy oboje rodzice pomarli, Sewe- 
yn Zaleski, wuj ich, a zięć ich ojca, stał się opiekunem 

icznego ich majątku; Świętosław oddany był do 

Biblioteka. — T. 89. A 
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liceum krzemienieckiego, zwanego jeszcze gimnazyum, 
a siostra jego, Józefa, odbierała staranne wychowanie 
u swej babki we wsi Wołczyńcu. Po krótkiem opi- 
saniu tej rodziny, przystępuję do tak dziwnej a ka- 
walerskiej wizyty w karczmie. 

Zeskoczywszy z naszych rumaków, prosimy 
spotkanego w sieni lokaja, aby nas oznajmił pani 
podkomorzynie. Staruszka, widując nieraz po balach 
Kazimierza przy najukochańszej córce swej Teofilce, 
tak rada była nas przyjąć, żeśmy za drzwiami usły- 
szeli z naciskiem ten wyraz: — Bardzo, bardzo pro- 
szę! — W pierwszym pokoju zastajemy matkę z dwie- 
ma córkami; trzecia Julia, nie lubiona przez matkę 
p. nadzwyczaj do niej podobna, zwykle zostawała 
vv domu. 

Przy powitaniu i prezentacyi mojej, bo nikomu 
lam nie byłem znany, rzuciłem okiem na boczne 
drzwi otwarte do drugiej izby, gdzie młodziuchne 
dziewczę o lnianych puklach, już na bal ubrane, coś 
poprawiało u swej sukni, stojąc przed oświetlonem 
zwierciadłem. Jeszcześmy nie usiedli, gdy weszła do 
pierwszego pokoju i grzecznym powitała nas ukło- 
nem. Była to wnuka pani podkomorzyny, Józefa Bie- 
rzyńska, pierwszy raz na świat wywieziona, i lubo 
w pięknych kształtach zupełnie uformowana, babka 
ją przecież mając jeszcze za dziecko, nie wspomniała 
przed nią, kto my jesteśmy, lecz co do mnie, na pier- 
wszy rzut oka pojąłem, kto ona jest dla mnie. 
Wzrost nad lata wyniosły, jasno popielate włosy przy 
czarnych oczach, powaby świeżo rozwiniętej posta- 
wy, jak wpółotwarty pączek, twarz z wdziękiem sło- 
dyczy anielskiej, zwiastowały mi i taką jej duszę. 
Oczarowany, milczący, oka z niej spuścić nie mo- 
głem. Gdy usiadła przy babce, ta odezwała się do 
nas: — Ten mój robaczek nigdy jeszcze nie był na 
balu; radby prędzej ten świat wielki ujrzeć i dlatego 
spieszniej się wystroiła, nim ciotki pomyślały o swąj 
toalecie. 
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Bawiliśmy tam z pół godziny, rozmawiając 
o przybyłych do miasta na tę fetę i o panu Kom- 
burleju, znanym osobiście pani Zaleskiej; a skoro 
kocz nasz zaszedł przed bramę, pożegnaliśmy te 
panie, aby swobodnie sposobiły się na liuczną wy- 
stawę. 

Gdyśmy wsiedli do powozu, szepnąłem do Ka- 
zimierza: — Ach, pocóż mnie tu wprowadziłeś! Gdzie 
ona jest, gdziekolwiek będzie, tam jest świątynia 
i tam do żyjącego w niej bóstwa, całe życie modlić 
się będę. — On mi na to: — Oho! już Józia oczarowała 
cię! a więc podziękuj mi za tę znajomość; bo ko- 
chać, choćby bez pewnej nadziei, jest szczęściem lat 
twoich. Prawda, że ona bardzo milutka i znacznie 
urosła od czasu, jak ją widziałem u jej wuja, Sewe- 
ryna Zaleskiego, lecz dla mnie jest to z gniazda wy- 
padła ptaszyna, która podlecieć jeszcze nie może, bo 
niezupełne ma piórka. Wzrost będzie niepospolity, 
jak wnoszę dziś z jej łat czternastu. Lecz ręczę, że 
ty zapomnisz o tej sierotce, gdy ujrzysz Teofilę 
w mazurze. — Tu pomyślałem: — I jeszcze sierotka, aby 
mocniej lgnąć sercem do niej. — Od Kazimierza po- 
wziąłem wiadomość o śmierci obojga jej rodziców. 

Pq przekąsce z traktyemi przy naszej herba- 
cie pilno mi już było jechać do gubernatora; lecz 
kochany Kazimierz tak się płukał i oblewał kolońską 
wodą, tak się spóźniał z ubieraniem swojem, że przy- 
' bywszy na bal, już zastaliśmy panią podkomorzynę 
z rodziną i mnóstwo zgromadzonych gości. Nieba- 
wem zaczęły się tańce. Kazimierz nie zaniedbał zapre- 
zentować mnie panu Komburlejowi. Gdy zaczęto 
grać poloneza, ja mając na oku „robaczka," có się 
wświdrował w pamięć moją i w serce, z utajoną nie- 
śmiałością odważyłem się podejść ku niej, i na mój 
ukłon i wyciągniętą rękę, ona z łubem przymileniem 
w twarzy podała mi swoją, a świat cały zamknął 
się przed memi oczami. Nie pomnę w tym tańcu 
moich pierwszych słów do niej. Musiały one tchnąć 
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ogniem pierwszego w życiu a najsilniejszego uczu^ 
cia, bo zdało mi się z jej spuszczonych oczu i z lek- 
ko zapłonionej twarzy, iż pojęła wrażenie na mnie 
sprawione. Odtąd w ciągu balu nikogo nie dopuści- 
łem do niej, a po każdym skończonym tańcu odważa- 
łem się zamawiać ją do następnego. 

Poczciwy Kazimierz, patrząc na nas, cieszył się 
mojem szczęściem, jakby widokiem radości kilkole- 
tniego dziecka, któremu zabawkę jakąś przywieziono 
z miasta. Zato przyznawałem pocłiwały, jakicłi on 
nie szczędził dla balansów panny Teofili w samem 
zaczęciu mazura, ale mówiłem mu, że obok zrę 
cznycti a wyuczonycli ruchów i obok pięknej figury, 
ta panna i w twarzy i w całej postawie objawiała 
zaletność, która mnie wcale nie ujmowała i od któ- 
rej nawet odwracałem oczy, stojąc przy Józi. Bo też 
kto wyrazić zdoła urok tego głosu, jakby z niepewno- 
ści siebie przytłumionego, gdy na moje pytanie odpo- 
wiadała. Kto zdoła opisać wdzięk niewysłowiony jej 
ruchów, od Boga jej dany, a właściwy usposobieniu 
jej duszy? Odurzony, nie rad sobie, raz złorzeczyłem 
cłiwili poznania tak niedostępnej dla mnie istoty, to 
znów, ośmielony jej grzecznością, roiłem niebo na zie- 
mi! Ach! głupia młodości! A przecież, ja dziś starzec, 
niby mędrszy, zazdroszczę głupocie moich lat dwu- 
dziestu! 

Śród zabawy u gubernatora i po uczcie wieczor- 
nej ciągnącej się do późnej nocy, gdy stałem raz 
w sali rozmawiając z Kazimierzem, zbliżył się do 
mnie książę prezes Czetwertyński i zaprosił na ju- 
trzejszy wieczór do siebie. Kazimierz nie znał go 
i prosił, abym go księciu zaprezentował; i on też był 
zaproszony. 

Na tym drugim balu, znów nieodstępny towa 
rżysz Józi w tańcu, poczułem spotężniony szał mój 
dla niej, a widocznie dostrzeżony przez jej ciotki 
i babkę, która w prostocie poczciwego ducha, nie 
przewidując co z tego wyniknie, cieszyła się tak wcze 
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snym tryumfem „robaczka.** Podkomorzyna w obco" 
waniu z młodzieżą wcale nie przybierała tonu wyż" 
szej, salonowej przyzwoitości i była dość rubaszną' 
Gdy tam raz po skończonym walcu przywiodłem 
Józię do opróżnionego przy babce miejsca, staruszka 
uśmiechnięta rzekła mi: — Dziękuję ci, że z nią 
tańczysz. — Ach, pani! — zawołałem — ja Bogu i pani 
dziękuję, że mnie wolno choć na chwilę być przy jej 
wnuczce. 

Na tym balu u księcia prezesa, równie jak i na 
wczorajszym, był syn podkomorzyny, Seweryn Za- 
leski, marszałek żytomierski. Kazimierz w dobrych, 
poufałych z nim stosunkach, powiedział mi na tym 
wieczorze: — Ty powinieneś szukać znajomości z wu- 
jem i opiekunem Józi. Trzeba ci wiedzieć przytem, 
że to dość majętny człowiek. Ożeniony z Bierzyń- 
ską, z pierwszego związku jej ojca, która była sio- 
strą Józi, ale z innej matki, podwójnie spokrewniony 
z tą sierotą, jest jej szwagrem i wujem. Jakże nie 
masz go poznać? On dziś wdowiec ma trzy małole- 
tnie córki, a oprócz znacznego po żonie posagu, tak 
piękne wziął po niej brylanty, że sprzedawszy je po 
jej śmierci, otrzymał za nie trzykroć sto tysięcy zło- 
tych, i głośnem się to stało, że za żonine brylanty 
kupił porządną wieś Pilipy, ztąd o trzy mile. Zbliż- 
my się do niego, ja cię z nim zapoznam. 

Przy tej prezentacyi, lubo bardzo krótkiej, gdy 
paji marszałek przy mnie rozmawiał z Kazimierzem, 
najdokładniej dał mi się poznać. Powiedziałem też 
potem Kazimierzowi: — Twój pan marszałek może 
poczciwym jest człowiekiem, ale zdaje mi się, że tro- 
chę nadęty i że majątek tylko głowę mu osłania 
przed światem. Dla ciebie on uniżony przyjaciel, bo 
pewnie radby cię widzieć mężem siostry swojej, Teo- 
filki. Lecz on podobno nie zna cię dostatecznie; on 
ani się domyśla, że ty po żonie czegoś więcej wy- 
magasz, niż balansów mazurkowych. — I tak się stało 
istotnie; Kazimierz gotów był pojechać o mil kilkana- 
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ście, aby się zachwycać tańcem panny Zaleskiej, ale 
był to stary wróbel, co nie da się złowić na plewy. 

Po tych balach, gdy Kazimierz, powiernik ser- 
decznej mojej tajemnicy, i wszyscy rozjechali się go- 
ście, ja w żalach za sierotką, jak osierocony, błąka- 
łem się po pustym dla mnie Żytomierzu. Z przymu- 
sem szukałem roztargnienia w zwykłem uczęszczaniu 
na sesye sądu głównego, gdzie pozwy i dekreta ra- 
ziły niezgodnością ze stanem mej duszy. Wciągu zi- 
my, martwy na wszystko, jak cała natura w tej po- 
rze roku, gd3'm na święta przybył do rodziców, sio- 
stry dostrzegły tę zmianę we mnie. Zaczęły mnie 
badać o nowe znajomości na żytomierskich, głośnych 
po gubernii balach i po nitce doszły do kłębka. Mia- 
łem wielką przyjemność wyszeptać przed niemi, co 
się we mnie działo. One gdzieś na balu zabrały były 
znajomość z nieboszczką Sewerynową Zaleską, sio- 
strą Józi z innej matki, o młodziutkim zaś robaczku 
słyszały tylko, że bardzo jest ładną. 

Starsza moja siostra, Anastazya, bardzo rozsą- 
dna, zrobiła mi uwagę: — Żal mi ciebie! Ona nigdy 
nie będzie twoją, chociaż wierzę temu, że ty mogłeś 
jej się podobać, Posażna, piękna, otoczona ciotkami, 
o których mówią, że przy pańskiem wychowaniu, 
każda z nich nie więcej otrzyma posagu, jak szlache- 
cki kapitalik trzydzieści tysięcy złotych; ona jest dla 
nich drogą, jak źrenica oka. Ta ich siostrzenica 
ściąga młodzież do Wołczyńca. Z pomiędzy przyby- 
wających dla Józi, jej ciotki pragną którego zwa- 
bić dla siebie. Dodajże do tego dumę jej wuja i opie- 
kuna, którą w nim dostrzegłeś, a przyznasz, iż tam 
młodzieniec przez niego tylko wprowadzony, a nie- 
zawodnie bogaty, może mieć, i to nie- prędko, pomy- 
ślne przyjęcie. Na jej skłonność zważać tam nie bę- 
dą, a wykształcenie i zalety serca twego są dla pana - 
marszałka i sióstr jego bez żadnej wartości. 

Młodsza zaś siostra moja, Katarzyna, później £ 
Duninowa, zaślepienie przywiązana do mnie, widząc^ 
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mnie zasmuconym na te wszystkie prawciy, ^akie ja 
po nocach nie sypiając, sam jasno w sumieniu mo- 
jem widziałem, przerywa tamtej: — Co mówisz! Czyliż 
się nie domyślasz, że tam, zacząwszy od babki, wszy- 
scy płaszczyć się muszą przed Józią? Niech ona go 
tylko pokocha, co niezawodnie już nastąpiło, to rę- 
czyć można, że tam nikt się nie sprzeciwi. Ja nie 
powiem, aby on teraz miał się tam oświadczać; oboje 
jeszcze na to zbyt młodzi. Ale, na miłość Boga, by- 
waj w Wołczyńcu! Ach! gdybym ja miała zręczność 
poznać ją! O! pewniebym ją wybadała! Ona nie mo- 
głaby utaić przedemną swoich dla ciebie uczuć. 

Po tem zwierzeniu się prosiłem o tajemnicę 
przed rodzicamir Myśl młodszej siostry, aby tylko 
mogła zabrać znajomość z Józią, a pewnie wybada 
ją o jej dla mnie uczuciach, uznałem za najtrafniejszą 
i tak mi przypadła ona do serca, iż wzdychałem do 
Boga, aby jakimbądź sposobem to ich poznanie się 
przyśpieszył. Wspomnę o tem później. 

W roku 1811, gdy w styczniu wróciłem do 
Żytomierza, zjawił się tam dla jakiegoś interesu z gu- 
bemii kijowskiej młody, majętny, a jeszcze nieżona- 
ty Jędrzej Abramowicz, urodzony z Budzyńskiej, sio- 
stry ś. p. Wojciecha i żyjącego jeszcze wówczas 
Antoniego Budzyńskich; był więc ów Jędrzej ciote- 
cznym bratem moich ciotecznych braci Budzyńskich 
młodych. Ztąd byliśmy pomiędzy sobą, jako krewni, od 
lat dziecinnych w dobrych i zażyłych stosunkach. Gdy 
bawił w Żytomierzu przez dwa dni, zapytałem go 
raz, czy zna podkomorzynę Zaleską. „01 znam ją 
najlepiej, i bywam u niej. Wszak ona mieszka w naszym 
powiecie Machnowieckim. Jeśli chcesz wesoło żaba* 
wić się, przyjedź do mnie, a razem pojedziemy do 
Wołczyńca, gdzie, jak mówią, na blizki karnawał ma 
zebrać się młodzież. Ja przyślę po ciebie konie." 
Z jakiemże uniesieniem radości uściskałem go za tę 
propozycyę! Moja niedawno odnowiona garderoba 
była dostateczną; dokupiłem tylko dwie pary świe- 
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żych rękawiczek. Kwartalne z góry pieniądze od 
kochanego ojca miałem w kieszeni prawie nietknięte 
i koni najmować nie trzeba było. Wszystko wyraźnie, 
za łaską Boga, składało się ku szczęściu moicti lat 
dwudziestu, już skończonycli w przeszłym październi- 
ku. Sanki w oznaczonym terminie przybyły po 
mnie. Przededniem wyruszywszy, przeleciałem za 
Berdyczowem trzy, czy cztery mile w dniu jednym 
do Floryanówki, gdzie zacny Jędrzej, rad memu to- 
warzystwu, najserdeczniej mnie powitał. Po dwóch 
dniach najmilej u niego spędzonych, w ciągu któ- 
rych dał znać swemu bratu młodszemu, Pawłowi, 
o mojem przybyciu i wezwał go, aby z nieodstępną 
swoją skrzypka przyjechał do nas, z tem, że razem 
z nami pojedzie na ostatni tydzień zapust do Woł- 
czyńca; i stosownie do tej odezwy, Paweł tegoż dnia 
przybył. Wyjechaliśmy w niedzielę, na tydzień przed 
ostatkami, do pani podkomorzyny. Najuprzejmiej nas 
przyjęła, równie jak jej córki, z których Teofila mo- 
gła coś sobie roić z przybycia majętnego Jędrzeja; 
bo co do starszej, Tekli, ta, lubo stawała chętnie do 
tańców i wszelkie z młodzieżą podzielała zabawy, 
ale, jako już przekwitła, pewnie zgodziła się juź z wo- 
lą Pana Boga, aby o zmianie stanu nie marzyć. Jó- 
zia, przy pierwszem na mnie spojrzeniu silnie zaru- 
mieniona, ze spuszczeniem oczu, grzecznym powitała 
ukłonem. Z jej rumieńca wpadłem na domysł, że tę 
biedaczkę sierotę pewnie ciotki prześladują za moje 
częste z nią tylko tańce na balach. Zastaliśmy przy- 
byłego z Krzemieńca jej brata, Świętosława, nadzwy- 
czaj do niej podobnego blondyna, z którym poznanie 
się wielką mi sprawiło przyjemność. Z domowycłi 
osób była tam jeszcze guwernantka Józi, Szwajcarka, 
do nauk i muzyki, która przy tem dawała lekcye 
śpiewu pannie Teofili. Wkrótce tegoż dnia jeszcze 
kilka obcych osób z okolicznej młodzieży przybyło. 
Wieczorem, przy herbacie, staruszka, jak zwykle rada 
wesołemu towarzystwu, odezwała się do nas: „Słu- 
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zhajcie, chłopcy, jaka mi myśl przyszła! Pan sędzia 
saprosił mnie z córkami na liuczny czwartkowy wie- 
czór do Machnówki. Zróbmy mu siurpryzę. Moja 
sąsiada z córką jutro tu przyjedzie, będziemy więc 
"iiieli cztery panny. Was tu dziś jest sześciu, to jest 
iwóch muzyków, pan Paweł i pan Baranowski, i czte- 
■^cli do tańca. Otóż potrzeba, abyście wszyscy sze- 
feciu mieli krakowskie granatowe żupany z wyłogami 
carmazynowemi, szamerowane tegoż koloru sznurka - 
»ii, trzeba wam mieć pasy nabijane jakiemiś świecą- 
-emi guzikami. Wszystko to na czwartek przed po- 
udniem dostaiczy wam Machnówka. Ale jeśli kto- 
eszcze przj^jedzie do mnie, jak się spodziewam, pa- 
biętajcie nie wydać sekretu, aby wieść o tem nie do- 
-zła do sędziego. Panny, po krakowsku przebrane^ 
a rozdam pomiędzy was czterech: córka sąsiady mo- 
Bj dostanie się panu Antoniemu Sobańskiemu, moja 
Teklunia — panu Mazarakiemu, Teofilka — panu Jędrze- 
bwi Abramowiczowi, a robaczek Józia — najmłodsze- 
:3u z was, panu Konopackiemu. Każda z nich swo- 
Swnu krakowiakowi własną ręką uwiąże, w miejsce 
jfaustki, przy kołnierzu czerwoną wstążkę. Mówcie,. 
feopcy> czy zgoda?** Wrzasnęliśmy wszyscy: zgoda, 
■ da! 

Nazajutrz rano, my, młodzież, umieszczeni w ofi- 

ie, zrobiliśmy rachunek całego kosztu na krakow- 

ubrania, każdy z nas złożył część swoją i dwóch 

►między nas wyjechało do Machnówki po spra- 

iki. Tegoż dnia wieczorem wrócili z upewnie- 

od krawców, że na rano w czwartek wszystkie 

źupanów będą gotowe i że złożone przez nas 

iądze wystarczyły nawet na obszycie ich galona- 

Tymczasem spodziewani goście przybyli. Cią- 

się bez przerwy zabawy, tańce i gry rozmaite. 

[niętny mi ten wieczór, v; którym Świętosław, już 

Talony ze mną, zmieszał siostrę swoją i mnie 

^dził raka. Graliśmy w pierścionek. Na nią wy- 

o nosić się z nim, aby go tajnie oddać, komu 
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się jej podoba. Brat jej pewnie od ciotek zasł; 
o domyślanych moich sentymentach i nie mógł 
wściągnąć chęci objawienia, że i on wie o 
Skoro Józia powstała z pierścionkiem w ręku, o: 
głos odezwał się: „O! teraz łatwo zgadnąć, komi 
on dostanie, pewnie panu Konopackiemu." Bi 
robaczek spłonęła wstydem; a jakby schwytany 
nowajca, i ja mocno zarumieniony, spuściłem ( 
Byłem pewnym, że aby okazać, źe domysł brata 
mylny, ona innemu odda swój pierścień. Prz 
stało się, jak brat przepowiedział, a to jakby na 
wód, że ona nie zważa na prześladowania. Osz 
szczęściem, chciałem ucałować ten pierścień. W 
mniczony Świętosław Bierzyński sprzyjał moim ; 
go siostrą stosunkom. 

We czwartek wieczorem, już przy pochmui 
niebie, dobrze się ściemniło, gdy my w naszych \ 
rach, gotowi do podróży, oczekiwaliśmy tylko m 
sze strojące się krakowianki. Czekały też od g< 
ny przy ganku pozaprzęgane sanie. Na biedę 
silnym mrozie, zaczęła się zamieć. Nie zważamy 
to. Skoro panny wystąpiły na salon w pąsov 
gorsetach, ze spuszczonemi na plecach warkocz 
gdzie wplecionych wstążek czerwonych sute wii 
końce, staruszka klasnęła w ręce z radości i we2 
ła naszych skrzypaków: „Zagrajcie-no im krako' 
ka, spróbujemy, jak się nam uda ta komedya!" 
żdy z nas ucliwycił swoją za ręce i raz tylko w 1 
poszliśmy po sali z wesołym pod muzykę przyśpi 
kiem, a staruszka, wykrzykując brawo, wstrzyr 
nas uwagą, abyśmy nie wyszli na zimno zbyt zr 
dowani, a do panien przemówiła: „Dajcie wst 
waszym chłopcom!" Wnet każda wydobyła 
przygotowane z za gorsetu i zaczęły obdzielać ni 
swoich krakowiaków. Z uszanowaniem, jak do zi 
skiego bóstwa, zbliżyłem się do mojej towarzyf 
a ta w milczeniu, zarumieniona, drżąca, jakby ni 
wną ręką, zawiesiła mi u szyi przy kołnierzu fo: 
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Sługiemł końcami czerwonej wstążki. Był to dla 
Ue nadmiar szczęścia. W rozmarzonej głowie zda- 
się to godłem fortunnego losu... O! głupia ślepoto 
' młodycli, jakże dziś w surowym sądzie moim 
iiecinną mi się wydajesz! Z tem wszystkiem ro- 
aa, zimny rozum starca, zazdrości owej ułudzie 
tak lubycti, tęczowycli koloracti. 

Zamieć się wzmaga, a my pewni pod przewo- 
tctwem podkomorzyny, której furmani, cłioćby z za- 
%zanemi oczyma, trafią o milę do Machnówki, ru- 
tmy za nią w kilkoro sani, rozmieszczeni najwy- 
jlniej. Podkomorzyna do ogromnej o sześciu ko- 
.ch budy, zabrała najukocłiańszą Teofilę i wnuczkę; 

drugiej za nią budzie była poważna jej sąsiadka 
iórką i panna Tekla, a my wszyscy w odkrytycłi 

niemi puszczamy się sankacłi. Zaledwie za wieś 
rjechaliśmy, pijany furman u naczelnycłi sani, chcąc 
Stszą jechać drogą, zaczął toczyć zacięty spór z fo- 
siem: ten na prawo, ów na lewo upiera się jechać, 
>ijany przemógł. Wjechaliśmy na małą drożynę, 
zie niebawem zamieć wszelkie pokryła ślady. Zbłą- 
ni, nieustannie zmieniamy kierunek. Nakoniec śród 
la bez granic, raptem wszystkie wstrzymały się sa- 
ft. Naczelna buda pod wodzą pijanego furmana 

fięzła w jakiejś fosie, zkąd konie, wyrywając ją, 

lały dyszel. Kazano forysiowi co prędzej wyprządz 

konia i śpieszyć do domu po inne sanie i po 

w pomoc ku wynalezieniu drogi. Foryś odje- 

lecz długo się błąkał nim do wsi trafił, bo z powodu 

lieci nic widzieć nie mógł. A my w głos po san- 

:h nucimy piosnkę, z jaką w Machnówce wystąpić 
;eba. Wtem lokaj podkomorzyny dobija się do 
^ycłi odkrytych sanek i pyta, gdzie jest najmlod- 
f krakowiak, którego wzywa jego pani. Wszyscy 
pdzili się na to, że ja nim jastem. Brnę po śnie- 
^ wcale nie przewidując, co mnie tam spotka. 
5oro stanąłem na wezwanie, staruszka rzecze: „Boi- 
f się, abyś nie przeziąbł na odkrytych saniach. 
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więc robaczka umieściłam za sobą-, a ty zajmi 
miejsce poniżej**. Ach, pani! czyli* ja wart je 
tej pamięci o mnie! Mam dobre futro, nie zzią 
„At, milcz a siadaj! tak chce Józia, ona to o 1 
pamiętała." Boże dobry! Cóż tu za szczęście : 
glo się dla mnie! — pomyślałem sobie. — J?kby obi 
ny otuchą, usiadłem w budde, i na domiar tak 
spodzianej doli, byle spojrzeć przed siebie, twarz Józ 
była przy mojej. Więc w większej części obró( 
ku niej, utkwiłem oczy w mojego anioła. Przi 
głębokiem uszanowaniem dla niej, a obawą p^ 
Teofili, która temi dniami już zaczęła surowem s 
rżeniem śledzić i oczyma badać każde moje zbliż 
się do jej ciostrzenicy, nie przemówiłem i słowa 
Józi, nawet nie podziękowałem jej za trosklis 
o mnie, bom siedział obok panny Teofili. Roj 
wiałem z podkomorzyną, patrząc na jej wnukę. 
przesiedzieliśmy wszyscy śród okropnej zamieć 
polu przez noc całą. Narzekała staruszka na fui 
na i ciągle niecierpliwiła się, równie jak jej d 
milczała Józią i ja w milczeniu wznosiłem dziękc 
ne oczy ku Bogu za wypadek, który dał mi po; 
serce dla mnie życzliwe w ubóstwianej Józi, i 
blizko noc całą być przy niej. O samym śv 
wrócił foryś z ludźmi przy innych saniacłi z b 
gdzie podobnież usadowieni, już nie do Machnó 
lecz napowrót udaliśmy się do Wołćzyńca. 1 
z niezachwianą fantazyą, zawsze wesoła podkc 
rzyna, zabrała głos do zgromadzonych w sali: 
powiodło się nam. Ale nie upadajmy na duchu, 
raz rozejdźmy się, aby zasnąć choć parę go< 
Dziś i jutro nic wypuszczę was od siebie, a w 
dzielę pojedziecie z nami w tych samycli Ubioi 
ale wcześniej, znów do Machnówki, gdzie, jak 
mówiono, ma być zgromadzenie na tańcujący 
czór u naszego marszałka. Czy zgoda?" Zf 
zgoda! — odpowiedzieliśmy tłumnie. Gdy staruszk 
nas mówiła, ja w duchu myślałem: nie pragną 
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go powodzenia nad to, któregom doznał tej nocy. 
wę życia oddałbym, aby resztę dni tak blizko 
przy niej. 

Po długim wypoczynku, gdy nas z oficyn we- 
no na lierbatę, my już we frakacłi, zastaliśmy 
i osób przyb3'łych z sąsiedztwa, przed któremi 
szycli ubiorach wczorajszycli zamilczano. Sam tyl- 
ivypadek zbłąkania się pijanego furmana był opo- 
iziany. Lecz owa na polu nasza noc bezsenna 
stała się o mil kilka głośną i to ze wszelkiemi 
sgółami, że gdy na Wielkanoc przybyłem do do- 
ojciec uśmiecłinięty zapytał mnie: „Czy to pra- 
i^ co mówił mi w Romanowie Ludwik Kraszew- 
że ty w czasie karnawału, będąc w Wołczyńcu, 
anntąd w licznem towarzystwie jadąc gdzieś wie- 
rem na tańce, tak zziąbłeś w odkrytycłi saniacłi 
i zamieci na polu, gdzieście zbłądzili, że poczciwa 
komorzyna zabrała cię do swoicli sani z budą, 
j fartuszkiem- okryty, przesiedziałeś tak z nią całą 
jf* Opowiedziałem rzetelnie ojcu ów cały wypa- 
a siostrom na boku najdrobniejsze szczegóły 
\zu Obie upewniały mnie o jej skłonności ku 
ale starsza, pokiwawszy głową, skończyła tem: 
tak! to dość widoczne, ale żal mi was oboj- 
O! ta kobieta, później sama godna litości, ja- 
idziała przyszłość robaczka i moją. 
Wracam do dalszej powieści o Wołczyńcu. 
)yłe tam z sąsiedztwa osoby w piątek po- 
Iziły wiadomość, że na tańcujący wieczór w nie- ♦ 
I, zbiera się liczne u marszałka w Maclinówce 
tystwo. Te w oczekiwaniu dwa dni przeminę- 
itn najweselej. Podkomorzyna, lubo w pode- 
wieku, przy niezactiwianem zdrowiu j wytrwa- 
na niewczasy, miała niepospolity a nieoceniony 
^podynł dar ożywiania gości; nieodstępną była 
:yszką młodzieży do późnej nocy. Były więc 
niej w piątek i sobotę i tańce i gry rozmaite, 
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i wesoła gawęda bez szarpania dowcipem czyjej bi|i 
sławy 

W ostatnią zapustną niedzielę podróż do 
cłinówki, przy pogodzie i zelżonym mrozie, powi 
się nam bez żadnego wypadku. Wieczorem przy 
warny do marszałka. W sieni słyszymy mu 
Stosownie do ułożonego przez podkomorzynę pr 
mu, ona ze swoją sąsiadką zatrzymady się w p 
pokoju, a my w paracli, poprzedzani przez dw^ 
naszych muzyków, grających od ucha krako 
wpadamy, tańcząc, do sali, gdzie tańczono m 
Ucichł on, jako przed starszym bratem, a my, 
bodnie krążąc po sali, wprowadziliśmy chwil 
w osłupienie gospodarza i liczne grono gości. 
po prześpiewanej jednej strofce przed muzyką, 
drzwi się otworzyły i podkomorzyna z sąsiadką s 
ją weszły do sali, marszałek poznawszy już ich c 
ki, pospieszył ku matkom z uniżonem powitani 
i z uniesieniem wdzięczności za tak tniłą mu nieą 
dziankę. Wnet kazał podać wina i ozwał się 
mężczyzn o toasty na cześć matek i krako wiai 
z ich towarzyszami. Damy wszystkie zbiegły 
i otoczyły kołem nasze krakowianki. Wtem 
spodarz podchodzi ku nim i prosi, aby jeszcze 
wtórzyły swój taniec z niedokończonemi śpiewka 
Nasze skrzypaki na dany znak znów się ode; 
a my w parach już gotowi, zatoczyliśmy w skol 
krąg po dużej sali, bijąc holupce podkówkami, i 
♦leją, stając przed muzyką, każda para swoją 
śpiewała strolkę. Moja pamiętną mi jest dotąd: 

„Pada deszczyk, pada, fcędzie jutro ślizko; 
Szczęśliwy ten, który ma kochankę blizkol* 

Och! byłem-źe, byłem wówczas szczęśliwy, 
dni temu, w czwartek, Świętosław nie chciał ji 
z nami, nie wiem, czy istotnie lękał się zamieci, 
mówił, czy dotknięty przez babkę, że mu odm( 
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tkowskiego ubrania z tej tylko przyczyny, że nie 
:o dla niego piątej krakowianki; dał się jednak na- 
•wić. Po skończonym naszym tańcu, gdy zbliżył 

do mnie, ja patrzę mu w oczy i rzucam się do 
iłowania twarzy, z której on tak jest podobnym 

siostry. A on mi szepnął. „Mówią, żem ja po- 
bny do Józi; pewny jestem, że ty dlatego tylko 
de kochasz." Mylisz się — rzekłem mu — kochałbym 

zawsze, ale nie tak mocno; a więcej jeszcze po- 
3ham cię, gdy jej nigdy nie narazisz na rumieniec, 
: to zrobiłeś przy grze w pierścionek. „Bądź spó- 
jny! będę milczał, choć wiem wszystko. Strzeż 

tylko ciotki Teofili, a babcia bardzo ciebie lubi." 
ałowałem go jeszcze za przyjacielską przestrogę 
a jakieś niby nadzieje w babce. Mój Boże! na- 
eje! O jakże boleśnie zawodne! Mówiono, że 
dętosław był o rok młodszym od siostry. W ro- 

1811 ona, przy dość słusznym wzroście, była zu- 
nie w kształtach cudnych uformowaną panną. 
[d wnoszę, iż, jak to zwykle się dzieje, tajono 
;ed światem jej rok jeden. Jej brat po ukończeniu 
xk w Krzemieńcu, gdzie płacono za ulokowanie 
liczą u profesora i za jego korepetycyę po trzysta 
<atów rocznie, umieszczony został w Petersburgu 
:y ministeryum spraw zagranicznych. Tam został 
Tierjunkrem i ożenił się z bogatą i bardzo piękną 
ężniczką Dołhorukówną. Tymczasem wracam do 
la marszałka machnowieckiego, . który po zakon • 
mych naszych śpiewkach z tańcem wychylił ra- 
n z obecnymi mężczyznami huczny toast na cześć 
erech krakowianek i ich towarzyszów. Nastąpił 
ważny polonez, do którego gospodarz stanął z pod- 
morzyną. Nasze panny rozdzieliły się pomiędzy 
ejscową młodzież, wyjąwszy moją, którą ważyłem 
zamówić do wszystkich po krakowiaku tańców, 
wały do późnej nocy naprzemian mazury, angle- 
, walce i kadryle, uraczono całe dość liczne zgro- 
idzenie obfitą ucztą, po której nadedniem rozjecha- 
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liśmy się po domostwach miasteczka, niby tam na 
nocleg. Po przespaniu się, w poniedziałek wróciliśmy 
do Wołczyńca, gdzie na ostatni wtorek zapustn; 
miało wielu zaproszonych! z Mactinówki przybyć.] 
W oficynie, gdzieśmy się przebierali w zwykłe nasze 
ubrania, gdym był sam na sam z Jędrzejem Abra-. 
mowiczem i toczyła się rozmowa o wczorajszym 
w Machnówce wieczorze, on ją zakończył spostrze-; 
źeniem s wojem: „Ale ty widocznie oczarowałeś Jó- 
zię: wszystkim nam odmawiała, aby z tobą tylko 
tańczyć.* Cóż w tern za dowód? Gdybyś ją był 
zamówił wprzód, jak ja to zrobiłem, pewnieby mnie 
była odmówiła, tembardziej, że ty masz piękny ma- 
jątek. „Źle o niej sądzisz! Dziewczę w jej wieku 
nie myśli pewnie o majątkowych ractiunkach; one są 
niezawodnie w głowie babki, ciotek, a najpewniej 
w głowie opiekuna, który ma w ręku jej posag, wy- 
noszący, jak mówią, trzykroć sto tysięcy złotych z gó- 
rą. Lecz ona w anielskiej niewinności, przysiągłbym, 
że lgnie sercem ku tobie, nie badając wcale, czy ty 
masz nawet dziesiątą część jej posagu." Może ona 
nie dba jeszcze o majątek; ale co do mnie, przekii-. 
nam jakiś tam jej posag, bo domyślam się, jakicli 
zasad są ludzie, od których los jej zależy. Oni J4 
sprzedadzą!... Poznałem w Żytomierzu dumnego j^J 
wuja, opiekuna majątku obojga młodych Bierzy6*1 
skich; i na wspomnienie tej nadętej figury mrói 
przechodzi po mnie. „Stój-no, chłopcze! Nie unoś 
się jeszcze! Wszak przyznasz, że wy oboje dziś 
zbyt młodzi jesteście^ aby stanowczo mówić o swo- 
im związku. A co do nierówności majątkowej, 
ileż to podobnych kojarzy się małżeństw. Mnie słc 
widzi, że nie zważając na uboczne przeszkody, po^.l 
winieneś o ile można często tu bywać; a po prze* 
trwanej cierpliwości, może Bóg zechce szlachetny© 
uczuciom twoim pobłogosławić." Tu, w ciągu pozo- 
stałych nam dwóch dni, zastosowałem się zaraz do 
rady poczciwego Jędrzeja: juzem bynajmniej nie zwa- 



Żdi rla źadfinriurzóiie panny Teofili spojrzenia ku 
mnie za każdem mojem zbliżeniem się do jej siostrze- 
nicy, a nawet w szeptach ważyłem się raz objawić 
i przed nią moje dla niej uczucia, na co zarumieniona, 
spuściła tylko oczy. 

We wtorek zabrzmiała nam muzyka, sprowa- 
dzona z Maclinówki. Mnóstwo przybyło gości z oko- 
licy. Tańce i wieczerza przeciągnęły się do białego 
di.ia. W ostatnim tańcu z Józią jeszcze raz powtó- 
rzyłem, czem ona jest dla mnie, a gdyśmy usiedli, 
ja zrozpaczony jej posagiem i dumą opiekuna, sze- 
pnąłem: — Ten wieczór na resztę życia będzie po- 
karmem mej duszy, bo już nigdy widzieć pani nie 
będę! — „Jakto? Czy pan zarzeka się być kiedykr)! 
wiek u nas?" — Zdaje mi się, że i pani to widzisz, 
żem powinien wyrzec się tego szczęścia. — „Nie! ja 
tego nie pojmuję.** I po tych słowach wnet panna 
Teofila usiadła przy niej i zajęła mnie swoją rozmo- 
wą. Nazajutrz, w dzień popielcowy, który przypo- 
mniał mi marność zabiegów ludzkich, wyjechaliśmy 
bez pożegnania dam, jeszcze śpiących, do Flory anów- 
ki, zkąd kochany Andrzej odesłał mnie do Żyto 
mierzą. 

Bywałem, jak wprzódy, na sesyach sądu główne- 
go. Lecz śród najwięcej zajmującej wymowy mece- 
nasów o Józi tylko marzyłem. Po wielkanocnych 
Świętach, na których byłem w donru, jak wspomnia- 
łem wyżej, wróciwszy do Żytom.ierza z pamięcią 
Uwag starszej siostry, prosiłem Boga, aby raczył zni- 
teczyć we mnie pamięć o Józi, bo tak rozsądek na- 
liazy wał. Ale nawet owe modły moje stawiały mi 
przed oczy wyraz tej twarzy pełen dobroci, jej spoj- 
rzenie z lubym na ustach uśmiechem, jej glos pie- 
szczenie przytłumiony i całą jej postawę, wrażającą 
I ^Bzanowanie. Jasne jej pukle przy czarnych oczach 
[dniem i nocą śledziły mnie wszędzie. Ojciec, dowie- 
Idziawszy się od kogoś, żem mocno zmizerniał, 
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w obawie czy nie nadwyręźylom zdrowia jakąbądź 
rozpustą, obok zacnej jego troskliwości, domieśclł 
w liście do mnie, abym zawsze mirl w pamięci Ada- 
ma Giżyckiego. Uspokoiłem rodziców doniesieniem, 
że na bezsenność, która mnie często napada, za ra- ^ 
dą doktora, biorę niekiedy zimne kąpiele i dlatego j 
na twarzy cokolwiek schudłem, lecz zupełnie zdrów 
jestem. Było to już śród ciepłego maja 1911 roku. 
Raz w izbie sądowej, pośród mnóstwa, jak zwy- 
kle, obywateli, dojrzałem Józefa Głębockiego. Po ser- 
decznych uściskach, on mi szepnął: „Czy chcesz do- \ 
brze się zabawić?" — Po co mi szukać zabaw}^? 
Ojciec w listach powtarza, abym usilnie pracował i 
nad zgłębieniem praw naszych, aby się stać użyte- , 
cznym w obywatelstwie; a więc moją zabaw4 S4 
merita mecenasów i sądowe wyroki. — „Ojciec pięknie 
doradza, ale ty wcale nieźle zrobiłeś, żeś na trzy dni 
przerwał pracę karnawałem w Wołczyńcu". ^- Zkąd- 
że wiesz o tem? — „A któż w okolicy nie wie, źeś , 
z damami po kawalersku, jak one, przebrany, noco- ] 
wał śród zamieci na polu? Wiem nawet i o tern, - 
żeś pokochał cudnie ładną Józię. Słuchaj no! j^^ 
przyjechałem po ciebie. Pani Grzebińska na majo- 1 
wej kuracyi w Piątce u doktora Dudefila, zawdzięcza- 
jąc mu swoje w3'zdrowienie, daje bal dla niego: 
i mnóstwo zaprosiła swoich piękności, między które* 
mi będzie... zgadnij kto?" — Czy nie podkomorzyna. 
z Wołczyńca?— „Trafnyś w domysłach! Teraz osądź,' 
czy nie warto na trzy dni zapomnieć o kratkach wa-; 
szych?" — Hal dziej się Boża wola. Trudno ci odmj^-, 
wić! — „Bądź więc gotów. Jutro zajadę po cielne, 
aby tam być pojutrze". Pomimo rozsądnych uwaf 
starszej siostry, pomimo własnego przekonania, żft 
jak dziecko łudzę sie bańką mydlaną, gonię za Józi^ 
jestem oto na majowym balu. Pani Grzebińska przy 
majątku miała syna Aloizego, kawalera maltańskie- 
go z wiecznym uśmiechem na ustach, a który później 
był marszałkiem żytomierskim, a na koniec ożeni| 
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się z akto.ką teatru żytomierskiego; miała oprócz 
syna trzy hoże córki, a po każdej wzięli mężowie 
po dwakroć sto tysięcy złotych. Najstarsza z nicli 
była za Litwinem, majorem Galofem, i miała z nim 
córkę, o której nadmienię po nieszczęsnym 1831 
roku; z drugą ożenił się chorąży łucki, Stanisław 
Piotrowski, ojciec zacnego w dalszych czasach mar- 
szałka tegoż powiatu, Wincentego Piotrowskiego; 
a z najmłodszą ż nich i najładniejszą, marszałek łu 
cki, Stanisław Lipski. Dodać tu jeszcze potrzeba, że 
pani Galofowa, owdowiawszy, wyszła za adwokata 
Wincentego Łozińskiego, o którym wyżej wspomnia- 
łem. Liche miasteczko Piątka pod Cudnowem zale- 
dwie mogło pomieścić natłok karet i koczów, na bal 
przybyłych. Pani Grzebińska nie szczędziła koszt()W. 
Sień ogromną u największego domu zajezdnego ka- 
zała wyłożyć gładkiemi deskami; żłoby przy ścianach 
odjęto; zwykłe po stajniach słupy otoczono girlan- 
dami z liści i rozmaitych kwiatów, a przy każdym 
paliło się po kilka świec woskowych, stearyny bo- 
wiem jeszcze nie znano; na belkach poprzecznych 
pozawieszano pająki z mnóstwem takiegoż światła. 
Słowem tak improwizowana sala zatarła ślady bru- 
dnej sieni żydowskiej. Na dopełnienie uroku, z li- 
cznej orkiestry romanowskiej uproszono jej cząstkę 
na tę zabawę majową. Przy świecach nadjechała 
•pani podkomorzy na Zaleska z rodziną. Dobra sta- 
ruszka, skórom ją powitał, z tak życzliwem przymi- 
leniem przemówiła do mnie, jak gdybym do najbliż- 
szych jej sercu należał: „Czy ty zawsze bawisz 
w Żytomierzu?". — Dotąd jeszcze bawię; ojciec mój 
ciągle przypomina, abym się tam sposobił do sądo- 
wych urzędów. — ,To bardzo chwalebnie. A ja tam 
wybieram się na lipcowe do was wybory, choć kijo- 
wianka. Pan Komberlej pewnie wystąpi z balami". 
Głupi! ucieszyłem się, jak ów tonący, co schwyci! 
deskę przed sobą! Całą noc przebawiliśmy tam 
wśród ciągłych tańców, przerywanych tylko. hojnem 
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j,'ości prZNJęciem. Składały się na to herbata, wy- 
borne dla mężczyzn wina, napoje chłodzące i cui<ier- 
ki; a dla mnie najsłodsze było towarzystwo Józi, 
z którą jedynie tańczyłem. Po wieczerzy, nad ran- 
kiem, odjechaliśmy z Głębockim do Żytomierza. , 

Dobry mój ojciec dowiedział się, mieszkając 
o trzy mile od Piątki, że tam byłem na balu i pisał 
do mnie z tą uwagą, że w latach moich nienaganne 
jest uczucie przyzwoitych niekiedy rozrywek, ale 
potrzeba panować nad sobą, aby nie zostać ich nie 
wolnikiem; że raz obrany cel życia, należy zawsze 
mieć przed oczyma; że dobrze jest ubiegać się 
o życzliwość ludzką, lecz ta będzie pozorną tylko, 
jeśli jej nie otrzymam przez istotną zasługę, a do 
zasługi nie dojdę bez pracy. Słowem, dał mi do 
poznania, że lęka się, abym nie został próżniakiem. 
Polecił mi przytem, abym upatrzył i zamówił dom 
z kuchnią i stajnią do najęcia na zbliżające się wy- 
bory, gdzie i szwagier jego, Antoni Budzyński, z dwo- 
ma synami, Mikołajem i Ignacym i nas trzech, to 
jest: mój ojciec, mój brat starszy Antoni i ja, mogli- 
byśmy wygodnie się pomieścić. Ten list zastał mnie 
w zniechęceniu do szermierstwa prawniczego. Ze 
wstrętem, a nawet z obrzydzeniem słuchałem spo- 
rów zaciętych, jakie od sądów powiatowych drogą 
apelacyi przechodziły do sądu głównego. W prosto- 
cie ducha, przy rozmarzeniu uczuciowem, które całą 
ludzkość chciałoby przyjąć braterstwem, powstawa- 
łem przeciw adwokatom, którzy wspierają procesa, 
powstawałem na świat cały, że nie idzie drogą prze- - 
pisów wiary naszej, a otrzymalibyśmy na ziemi 
kr(')lestwo Boże, o które w codziennym pacierzu bla"( 
gamy. Nie mogłem jeszcze przewidzieć, co mój oj- 
ciec względem mnie zamierzał. Powtarzał ogólnymi 
wyrazem, abym się sposobił do usługi publicznej 
w sądowniczym urzędzie. Ileż to lat wypadnie mę- 
czyć się jeszcze w palestrze, aby dojść do wieku- 
odpowiedniego urzędowi. Nadto, wedle praw na* 
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:h wówczas, z Rzeczypospolitej pozostałych, 
elka podobna usługa publiczna, bądź administra- 
la, bądź sądownicza, dopełniała się bezpłatnie, 
^watel, na jakikolwiek urząd przez współziomków 
iny, szczycił sią ich ufnością i na tym zaszczy- 
poprzestawał. Rodzice moi przy pięciorgu dzie- 
h, lubo mieli o czem przyzwoicie je wychować 
)statnie wiedli życie, przecież cały ich majątek 
dał się z wioski w powiecie łuckim, wypuszczo- 

wówczas Litwakowi Rzewuskiemu w posesyę, 
wóch wiosek w nowogródwołyńskiem, trzyma- 
h od roku 1791 prawem zastawu, co wszystko 
iewielkim kapitałem, osobno do dziedzica tych 
)ch wiosek należnym, nie więcej wynosić mogło, 

dwakroć kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ztąd wno- 
n sobie, że gdyby i wiek zbyt młody nie był na 
jszkodzie, byłoby rzeczą dla mnie trudną podej- 
rvać się na urząd bezpłatny. Bądź co bądź, tra 
mnie ciągle obawa, abym nadal nie uwiązł 
3alestrze. Kiedym się biedził nad moją przyszło- 
, nadjechał ze wsi kochany Józef Głębocki i za- 
! namawiać, abym z nim był na licznem zgroma- 
liu, o półtorej mili od Żytomierza, u państwa 
komorstwa Michałowskicłi w Prażowie. W miej- 

odpowiedzi dob3'wam list mego ojca i daję mu 
tać. On, przebiegłszy to pismo, zawołał: „A wi- 
z! i ojciec nie potępia przyzwoitych niekiedy roż- 
ek". — Któż jest ów p. Michałowski, którego tu 
cze nigdy nie spotkałem? — „Jest to niepospolity 
ginął. W gubernii Kijowskiej, w Radomyskim 
'iecie, posiada dwie porządne wioski, ale ponie- 
's sąsiedzi jego grają tylko w polskie karty marya- 

a staruszek podkomorzy musi czasem pół roku 
cać, nim u niego ze stron dalszych zbierze się czte- 
I do wista, zniecierpliwiony, wypuścił w arendo- 
\ dzierżawę swój majątek, a z kapitałem, który 
[ na procencie, przeniósł się na zastawę wsi 
towa, gdzie go ciągle prażą sąsiedzi w wista. 
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Żona jego, dość młoda jeszcze, zwłaszcza przy nim 
lubi zabawy i w tern cala mieści się okoliczność do , 
balu. Zapomniałem też dodać, że ma się on odbyć | 
w przyszłą niedzielę, jako obchód jej imienin. Nie 
stracisz ani dnia jednego: w święto pojedziemy 
z powrotem na noc; a w poniedziałek będziesz na 
sesyi sądowej "*. Przekonał mię i byłem z nim 
w Prażowie. Zastaliśmy dom pełen gości. Soleni- 
zantka gospodyni, mająca około lat trzydziestu kilku, 
małego wzrostu brunetka, okrągła, pulchna, grzeczna 
dla wszystkich, ale, jak mi o niej szepnął jeden ze 
ze znajomj^ch: „Sołte, comme une poule! Wyobraź 
pan sobie, że będąc we Lwowie, zaledwie wysiadła 
z powozu, dostrzegłszy blizko otwarty jakiś maga- 
zyn towarów, wchodzi i zapytuje kupca: „Powiedz 
mi pan, gdziebym tu mogła widzieć okręty?" Ku- 
piec zdziwiony patrzy tylko jej w oczy. Ona powta- 
rza: „Okręty, okręty!" — A! rozumiem! pani chcesz 
dla małych dziatek zabawki; oto niedaleko, widzi pa- 
ni drzwi otwarte trzecie, tam jest magazyn podo- 
bnych dla dzieci rozmaitości. — „Ale nie! ja chcę wi- 
dzieć wielki okręt na wodzie". — Przebacz pani! Ja 
na to we Lwowie nie poradzę. — A przecież patrzy- 
łem na to, jak młodzież bardzo przyzwoita otaczała 
ją nadskakiwaniem. Mąż, prawie zgrzybiały, o gołe* 
biej duszy i jak gołąb siwy, był obojęin3'm na 
wszystko widzem, wist mu pochłonął pamięć o żo- 
nie i o krążących przy niej satelitach, z których naj- 
bliższym jej względów, jak podawano sobie do 
ucha, był nizkiego wzrostu brunecik, odznaczający 
się imitacyą dość sporego szmaragdu przy żabotach, i 
znany mi adwokat z Żytomierza, pan Stetkiewic2, 
o którego bolesnym wypadku w Kijowie niżej nad- 
mienię. 

Z pomiędzy gości poważnych, wiekiem i kon-J 
tuszem, poznałem tam stryja solenizanta, pana P«'lv 
szyńskiego, który już odbył na Podolu naczelne urzę* 
dowanie gubernialnego marszałka. Stało się to wpra 
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wdzie niechcący, bo ani on nie mógł obiecywać 
sobie tej godności, ani obywatele nie zamierzali mu 
jej nadawać. Rzecz tak się złożyła: Wiadomo było 
zebranym na wybory w Kamieńcu, że general-gu- 
bernator Bachmatiew, nie wiem za co, nie lubił Lu- 
dwika Raciborowskiego, którego większością głosów 
obrano marszałkiem gubernialnym, a ponieważ pan Pe- 
szyński powszechnie był znany z zupełnej niezdat- 
ności do tego urzędu, bo nietylko żadnym innym 
językiem nie umiał i słowa przemówić, jak tylko 
macierzystym, i to niezrozumiale szepleniąc, ale nad- 
to prostacza gburowatość jego śmiech tylko wzbu- 
dzała, przeto wnoszono sobie, że taki kandydat przy- 
da się na to, aby Raciborowski niezawodne otrzymał 
zatwierdzenie. Ale stało się przeciwnie: Oto na prze- 
kór obywatelom, Peszyński został zatwierdzony na 
tę dostojność. Opowiadano mi w Prażowie śmie- 
szne sceny z ciągu jego urzędowania. Niektóre 
z nich tu przywiodę. Cesarz Aleksander I, w cza- 
sie swej bytności w Kamieńcu zapytał go raz, czy 
nie dzieją się tu jakie nadużycia ze strony urzędni- 
ków od korony? Peszyński rzekł na to swoją sze- 
pieniącą mową: — „Tu N. panie najwięksy selma, 
jest wice-gubernator, bo otwarcie, mospanie, bieze 
pieniądze." — I na takie oskarżenie, bez żadnych do- 
śledzeń, ten urzędnik natychmiast był oddalony. Ce- 
sarz tak upodobał sobie prostoduszność Peszyń- 
skiego, że go wziął z sobą do Mikołajewa w guber- 
nii Chersońskiej, gdzie przy zlaniu się rzeki Bohu 
z Ingułem jest port wojenny, stacya floty czarno- 
morskiej i warsztaty okrętowe. Tam na przybycie 
cesarza spuszczano nowozbudowany okręt, A gdy 
cesarz z Peszyńskim dopłynąwszy łódką do okrętu, 
gdzie muzyka zabrzmiała, zażądał wina i odezwał się 
do Peszyńskiego, siedzącego przy nim na pokładzie: 
— „Wypijemy toast na cześć komendanta. ** — Tak, tak 
N. panie! na cześć kapelmajstra, bo prześlicznie gra- 
ją! Wiele innych niedorzeczności prawiono tam 
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D nim. W Prażowie do tańców wcale nie naleźa- 
rem, dość mi było dramatu, jaki przedstawiała 
solenizantka i opasły, ogromnego wzrostu, szeplenią- 
cy jej stryjaszek. Państwa Micliałowskichi zdarzało 
mi się widywać i później. Z Prażowa przenieśli 
się byli do arendownej dzierżawy części miasteczka 
Polonnego, dokąd staruszka znęcono wiadomością, że 
tam znajdzie amatorów wista. Jeśli mnie pamięć nie 
myli, on tam i życia dokończył, a owdowiała, żona jego, 
posiadając kapitał bądź posagowy, bądź z zapisu mę- 
ża, wyszła za ubogiego Karola Krajewskiego. 

Pierwszycłi dni lipca znowu Józef Głębocki 
wyciągnął mnie z Żytomierza na balik niedaleki do 
Gardeszówki u państwa Rożniakowskicłi. Tym ra- 
zem, jakby przewidując, że kocłiany ojciec coś in- 
nego postanowi ze mną, cliętnie skłoniłem się na tę 
podróż, jakby dla pożegnania tycłi okolic. Najmilszą 
miałem niespodziankę, bom zastał tam podkomorzy- 
nę Zaleską z pannami. Scłiwycił mnie natyclimiast 
Głębocki: — „A co? Prawda, że rad jesteś, iż cię 
'u przywiozłem.?" — Ze szczerą wdzięcznością uścisną- 
łem go. Tu po dawnemu zapamiętale należałem do 
;ańców, a zawsze z lubym robaczkiem. Raz, gdy- 
śmy stanęli do polskiego, i byłem z nią w tej wol- 
nej przecłiadzce, cna wymknęła z mej dłoni rękę, 
otworzyła sznurkiem ściągnięty mały piękny wore- 
czek, i z wyjętycli dwócłi cukierków, biały do ust 
wzięła, a mnie podała różowy. Dziękując jej, po- 
wiedziałem: — „Czemuż mi nie wolno, abym roił so- 
bie, że kolor tego cukierka jest w tej chwili tłoma- 
czem uczuć pani!" — „Cóż ten kolor oznacza? ** — ,Je' 
dyny cel życia mego... życzliwość pani!" — „O! jeśli 
on to wyraża, to ja trafnie wybrałam. Ale dziwi 
mnie, że pan wątpisz o tej życzliwości. My wszy- 
scy w Wołczyńcu bardzo mu jesteśmy życzliwi.* 
Tu ktoś odbił pierwszą parę i następnie, będąc 
w drugiej, musiałem ją oddać innemu. 

Mam jej zimną życzliwość tylkol — pomyślałem, 
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odchodząc już z inną Jamą; tym razem nie j^miakm 
wspomnieć, że pragnę w niej żywsze obudzić uczu- 
cie i dlatego może to tylko otrzymałem, czegom 
żądał. Tu upewniłem się, że ona z babcią i ciotkami 
w tym miesiącu będzie w Żytomierzu. Dziękowałem 
Bogu i za jej życzliwość i za pewność ujrzenia jej 
wkrótce. 



Wybf^ry w lipcu 1811 roku. 



Na drugi to w życiu mojem patrzyłem zjar.d 
gubemii, do którego czynnie z dwóch powiatów mam 
wpływać, jak było po raz pierwszy w 1808 roku. 
Teraz, lubo za naradą z kochanym ojcem, ale prze- 
cież będę powodowany własnem przekonaniem, które 
. zawsze poddam pod jego rozwagę. Przez dwa lata 
mieszkając ciągle w mieście gubernialnem, gdzie ty- 
siące spraw rozstrzygało się pod mojem okiem, mia- 
tem sposobność poznać charaktery i moralne zasady 
wielu obywateli i o wielu z nich słyszeć ustalone 
opinie. Marszałek gubernialny z przeszłych wybo- 
1'ów, pan Aloizy Gostyński, powinien był zjechać do 
. żytomierza, aby, jak zwykle przed rozpoczęciem wy- 
* borów, całemu zgromadzeniu z dwunastu powiatów ze- 
\ branemu w sali wyborczej, przewodniczyć do ka- 
' ^6dry, gdzie po nabożeństwie i odpowiedniem do oko- 
Kczności kazaniu, mamy wykonać przysięgę na bez- 
' stronność w obieraniu naszych urzędników, i aby 
W kole powiatowych marszałków prezydować przez 
całe wybory, jako naczelnik szlachty. Nie zjechał 
przecież. Może unikał publicznego oburzenia obywa- 
teli za bezczelne oskarżenie Tadeusza Czackiego. 
Nie wspomniałem o tej jego czynności, gdzie mi na- 
leżało nadmienić, to lest w roku 1810, przeto teraz 
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Drzywiodę ową dla dbających o dobro niegdyś pir 
Dliczne ważną a pamiętną sprawę. Gostyński, powo' 
iowany jakąś osobistą niechęcią ku Czackiemu, wa- 
>.ył się jako marszałek gubemialny tajnie oskarżyć 
^o przed ('esarzem o zły jakoby sposób udzielania 
nauk w utworzonem przez niego gimnazyum Krze-] 
mienieckiem; o źle przez niego obranem miejscu na 
to gimnazyum, a nadewszystko, źe dochody, na tę 
szkołę przeznaczone, chybiają swoich celów. Słowem, 
rzucił w tym punkcie niecne podejrzenie na Czackie-| 
^o, że on liczne ofiary, zbierane przez siebie na ko- 
szta tego gimnazyum, jakoby ku własnej korzyści 
obracał. I.ubo Czacki oddawna znany był w kraju 
i w stolicy z istotnych zasług swoich i z bezintere- 
sowności, przecież Cesarz nie mógł pominąć oskar- 
żenia, jakie od naczelnika szlachty pochodziło, i nie 
zawiadamiając potwarcy, wyznaczył komisyę, zamia- 
nowawszy jej prezesem Fryderyka Moszyńskiego, nie- 
ijjd^^ś marszałka wielkiego koronnego, rzeczywistego 
tajnego radcę, i dwóch jej członków: Karola księcia 
Jabłonowskiego z Ostroga i starostę Romualda By 
strego. Ta komisya zasiadała w Żytomierzu 1810 .; 
roku. Na jej wezwanie stawił się niewinny Tadeusz 
Czacki; na wszystkie powyższe punkta jasno i do- ; 
k ładnie odpowiedział złożonemi rachunkami, za- 
wstydził utajonego potwarcę, i ze wszelkich podej- 
rzeń wyrokiem tej komisyi został, oczyszczonym. Do- ^ 
śledzono niebawem potwarcy który nie zdoławszy 
ową skargą dopiąć jej celu, pokątnie starał się Cza-_ 
ckiego zohydzać, urojoną przypisując mu winę. Byłem 
naocznym świadkiem, jak p. Gostyński, przy obiedzie*' 
u jednego z magnatów, wyrzekł tę niedorzeczność' 
— „Tadeusz Czacki krzywdzi naród, krzywdzi przod- 
ków naszych. W mowach swoich ogłas25a ciągte, 
potrzebę oświaty, jak gdyby dotąd była tu ciemnota, = 
jak gdyby ojcowie nasi byli głupcami!" 

Nie zjechał na wybory 1811 roku, bo pewnie 
już mu wiaaomem było odkrycie w nim potwarcy 
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Łąckiego, który przez całą gubernię był uwielbiany, 
ejsce Gostyńskiego zastępował żytomierslci powia- 
towy marszałek, pan Zawisza. Wybory zwykle wów- 
czas zaczynały się dnia 20 lipca. Mniej było zgieł- 
ku, niż w roku 1808, kiedy każdy szlachcic na za- 
Tgonie, z prawa swojej legitymacyi, mógł należeć do 
wetowania, z czego na tamtych wyborach chciał ko- 
rzystać p. Michał Korzeniowski, dziedzic Kodni, znie- 
nawidzony prezes sądu głównego od roku 1790 po 
rok 1805, a po którym zajmował przez trzy lata ten 
urząd z otrzymaniem wysokiego szacunku zacny Ta- 
deusz Teleżyński. Pan Korzeniowski w roku 1808, 
aby zostać marszałkiem gubernialnym, ściągnął liczną 
z powiatu owruckiego szlachtę, nawet najuboższą, 
której nieraz brakowało butów, a która po wie- 
lu miejscach całe wioski z nadania królów za- 
ludniała jednem nazwiskiem, jak Wyhowscy i tym 
podobni, aby za jej pomocą dostąpić urzędu, po kto 
ry sięgał. I lubo karmił ich, poił i cebrami slodkicli 
lodów na sali wyborowej uraczał, przecież obywatel- 
skie negatywy przemogły zagrodowe wota. Po no- 
wem rozporządzeniu ograniczono wotowanie i nadano 
do niego prawo tym tylko, którzy w dziedzicznem 
lub zastawnem posiadaniu mają majętność, liczącą 
najmniej sto dusz włościańskich. Było nas przecież 
^'Zgromadzonych około pięciuset. 

Skoro mój ojciec nadjechał z moim starszym 
bratem Antonim, który już był w powiecie zapewnio 
ny, że otrzyma urząd deputata komisy i legitymacyj- 
nej, a po nich, gdy przybył szwagier mego ojca, Bu- 
dzyński z Wyszczykus z dwoma synami: Mikołajem 
i Ignacym, i dwaj Budzyńscy młodzi z Wygnanki: 
Kazimierz i Marceli, natychmiast przeniosłem się do 
domu ala tej całej rodziny przezemnie zamówionego, 
gdzieśmy razem przez całe wybory mieszkali. Z po- 
między nas wszystkich jeden tylko Mikołaj Budzyń- 
ski kończył urzędowanie, w ciągu którego, jako cho- 
rąży żytomierski zastępując powiatowego marszałka, 



otrzymał od Cesarza piękny pierścień brylantowy, nie 
p(;mnę już za co. W naszym Zwiahelskim, czyli 
Nowogrodwołyńskim powiecie, jeszcze nie było wia- 
domo, kto ma być marszałkiem. Nie słyszano o żad- 
nym z ubiegających! się o ten urząd, a kończył go 
po długich latach Jan Nepomucen Omieciński, z któ- 
rym mój ojciec w dobrej był zażyłości. Ztąd raz 
wziąwszy mnie na stronę, szepnął, abym napisał 
m(3wkę ku pochwale zasług Omiecińskiego, który od 
roku 1 790, to jest od czasów Rzeczypospolitej, speł- 
niał wzorowo rozmaite urzędy bezpłatne bez przerwy 
lat 21. Rzecz dla mnie młodego pochopna wystąpić 
w kole powiatowem w przedmiocie niewątpliwej wa^ 
tości. Jakoż na pierwszej sesył w salach wybor- 
czych, gdzie grupami powiaty stawiały swoich mar- 
szałków, skoro zebraliśmy się około swojego, Omie- 
ciński przemówił, dziękując za doznawaną dotąd 
ufność obywateli i razem składając urząd, żegnał się 
z powiatem. Na skinienie mojego ojca dobyłem 
z zanadrza swoją krótką mówlcę, gdzie w imieniu 
obywateli oświadczyłem panu Omiecińskiemu wdzię- 
czność za gorliwe a długie sprawowanie urzędu, wy- 
mieniając przy tern inne od tak dawna dopeiniane 
usługi publiczne, przez które zjednał sobie szacunek 
współziomków. Było tam jakieś pewnie wysilone 
krasomówstwo, bo przecież zajmowało to całą ćwiart- 
ki stronicę. Zbiegło się mnóstwo słuchaczy i z in- 
nych powiatów na tej sali, z których wielu wówczas 
szukało mojej znajomości, a pomiędzy nimi był 
Kajetan Czarnecki, owocześnie obrany marszałkiem 
kowelskim, któremu w lat 42 później, gd> koń- 
czył życie w Kustowcach 1853 roku, pisałem testa- 
ment. Cały powiat dziękował mi za te kilka słów 
w jego imieniu i na czyjś wniosek polecono sekre- 
tarzowi urzędu marszałka, aby mowa moja, którą mu- 
siałem im złożyć, dosłownie wpisaną była do akt 
n^arszałkowskich ku pamięci zasług Omiecińskiego. 
Nie mogłem jeszcze przewidzieć, jakie ztąd będzie 
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następstwo. Ale na stancyi Kazimierz Rudryński, 
)ęJąc ze mną sam na sam, przywiązany do mnie mcSj 
>rat cioteczny, a wotujący w naszym powiecie, obja- 
^^ił mi zamiar zgodny z życzeniem mego ojca, aby 
"nnie zamieścić do kandydatów na podsędka sądu 
łiemskiego. Przedstawiałem mu niepodobieństwo na- 
przód w tem, że prawo wymaga na to lat dojrzal- 
szych, więcej doświadczenia, że nie skończywszy 
jeszcze lat 21, nie mam na to kwalifikacyi; powtóre, 
że mało znany jestem w powiecie. — Mówka, rzekł 
mi, którąś przeczytał, dała im poznać twoje moralne 
zasady; już wiedzą wszyscy, żeś przez dwa lata nie 
próżnował przy sądzie głównym w palest"'ze, a sto- 
sunki ojca twego dokonają reszty. Zdaje się, że 
Ignacy będzie podsędkiem Żytomierski, bo proszą 
go o to, a Marceli w naszym życzy sobie być cho- 
rążym. Nie wiem, czy mu się to uda. — Tak więc, 
o czem nie marzyłem, przyjdzie sądzić sprawy ludz- 
kie! 

Na urząd marszałka naszego powiatu, nikt nie 
objawiał zabiegów. Lecz na następnej sesyi, jeszcze 
pod przewodnictwem, Omiecińskiego, ktoś wspomniał 
o dziedzicu Marcinówki, starym kawalerze, panu Wo- 
deckim, jako godnym tej w powiecie dostojności. 
Mało on był znany i żył w poufnej przyjaźni z je- 
dnym t>lko starym Porczyńskim z Lubomirki, który, 
lubo nie szczycił się powagą w powiecie, otoczony 
przecież dorosłymi synami, miał pewne znaczenie 
przy wotowaniu. Jeden to z nich wspomniał o pa- 
nu Wodeckim i ten przy konkurencie bez wsparcia. 
Szczęśliwie przeszedł przez tajne wota. Po utwier- 
<i7.eniu go na tym urzędzie, wszedł do naszego koła 
Obecny wówczas na wyborach Tadeusz Czacki. 
O dawnem jego znaczeniu, świadczyła wstęga błę- 
kitna i dwie polskie gwiazdy; o dzisiejszem, któż po 
Całym kraju nie oddawał czci jego pracy ku kształceniu 
Hiłodych pokoleń? Przemówił do nas, mając księgę pod 
pacha, i prosząc o zapisanie w niej ofiar na fundusz pa- 
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rafialnych 3Zk()łek. Nt. co śmieszny trochę sta 
Porczyński, we iraku mundurowym, przedwiecznej 
kroju, o łysinie zasypanej pudrem, odezwał się: — „P^ 
starosta, mości dzieju, jak mówią nam, uczenie pisz 
ale co do pieniędzy, to cii wy ta, gdzie zachwycić m 
że, niby na szkoły, a my jak w rogu nie wienr 
gdzie się podziewają, mościbdzieju, te obywatelsk 
ofiary!" Ośmieliła go do tak ubliżającej mowy prz; 
jaźń nowoobranego marszałka. Czacki z uśmiecher 
bez najmniejszej urazy przyjął od prostaka ten obe 
żywy zarzut, i dowiedziawszy się o na:wisku mówc 
odpowiedział mu: nBędę miał zaszczyt przedstawi 
panu ractiunek z ofiar obywatelskich**. I spokojni 
odszed*. Wielu z nas powstało na starego Porczyr 
skiego za lak nieprzyzwoite odezwanie się, czyniąc 
wstyd powiatowi; i staruszek mocno zmieszany, d( 
piero się dowiedział, że na tak niecny zarzut już by 
komisya z dostojnych osób złożona, która, prze 
rzawszy rachunki, nietylko zupełnie go oczyścił 
lecz nadto przedstawiła cesarzowi jego dla kraju z; 
sługi. Nazajutrz głoszono, że Czacki, powziąws2 
wiadomość od policyi o kwaterze Porczyńskiej 
z Lubomirki, drapał się po lichych schodach na po 
dasze do starca i chciał przed nim składać rachunl 
jakie sekretarz jego przyniósł za nim w arkuszow 
księdze. Zawstydzony Porczyński ani zajrzał < 
owych rachunków, a najuniżeniej przepraszał ' 
wczorajsze odezwanie się w kole powiatowem. 1 
następnej u nas powiatowej sesyi przystąpiono 
podawania kandydatów na urzędy sądu ziemskie 
(co dziś nazywają powiatowym). Pomnę niecne pc 
szepty sędziego W., który znieważając swój poważ 
koniusz, kłaniał się, ściskał i kładł do ucha niek 
rym te wyrazy: „Pozwólcie, panowie, abym jeszc 
przez trzy następne lata podreperował cokolwiek m- 
interesa!" Lecz podany przez kogoś na kandyda 
okropnie zleciał, więcej bowiem miał negatyw 
afirmatyw. On nieborak w upragnionym nadal ur 
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dzie, czyhai na rozbiory, które s!ę wówczas zagęści- 
ły w naszej gubernii, gdzie zpówno z każdego po- 
wiatu sąd główny za staraniem dłużnika mianował 
sędziego lub podsędka na zjazd rozbiorowy. Oby 
iJzajem wówczas przyjętym, płacono od masy urzę- 
dnikowi zjazdowemu po dukacie od tysiąca złotych; 
a bywały majątki pod rozbiór oddane wartości 
:niiljona i nawet kilku milionów złotych. Na ile 
milionów była oceniona masa idąca pod rozbiór, ty lej 
tysięcy dukatów brał zjazdowy urzędnik. Nie po- 
wiodło się panu W., a obrany został naszym sędzią 
ziemskim także kontuszowy, ale zacny Romuald Ko- 
złowski. Z kolei nastąpiło podawanie kandydatów 
na urząd dwócł^ podsędków sądu ziemskiego i pisa 
rza. Ktoś z życzliwych memu ojcu, bo co do mnie, 
mało tu byłem znany, odezwał się: „Na pierwszego 
podsędka prosimy pana Szymona Konopackiego", 
Na ten głos jeden, odezwał się cały prawie powiat 
nprosimyl" Z obu stron marszałka, który stał przy 
balotowaniu, była długa ławka, gdzie siedzieli do- 
stojni wiekiem i zasługą. Między innymi z prawej 
strony siedział, okryty dwiema gwiazdami na piersi 
polskiemi i jedną rosyjską, niegdyś pięknej pamięci 
: konfederat barski, a później, biada mu! targowicki, 
li w końcu generał-inspektor kawaleryi narodowej. 
\^ kontuszu, Antoni Pułaski. Znał się on oddawna 
i z moim ojcem i skoro ucichli, ozwał się głośno: 
j .Prosimy naw^et bez wotowania!** 
; Z drugiej strony marszałka, na tejże ławce, sie- 

J^ział we fraku także stary targowiczanin, generał An- 
Jloni Raczyński. Ten pewnie miał w myśli kandy- 
, datów dobrze sobie znanych, którzyby mogliby poma- 
gać jego procesom w powiecie. Nierad więc tej je- 
;dnomyślności za mną, przemówił: — „Nie mamy nic 
do zarzucenia podanemu kandydatowi, ależ patrzcie 
panowie! On na ten urząd, jest zbyt młody! " — Pu- 
łaski już po śniadaniu, pewnie dobrze pokropionem. 
2 oburzeniem wrzasnął: — „Jakto młody? To nib\ 
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kiep? Waćpań Sarri takil** Zerwali się ku sobie Ta^ 
f^owiczanie, oba wysocy wzrostem i silnego złożenia. 
( )braza publiczna i dotkliwa! Nie wiem, jakby się 
skończyło, gdyby starzy powiernicy nie weszli czyn- 
nie w pośrednictwo. Ale głos Pułaskiego przemógł: 
l)ez wotowania cały powiat okrzyknął mnie podsęd- 
kiem. Na drugiego podsędka wotowano, i został 
nim dawniejszy pan Jasiennicki. Pisarzem obrano 
pana Józefa Małachowskiego; o którym mówić będą 
pod rokiem 1838, 1844 i 1845. Kochany mój ojciec, 
rad niezmiernie otrzymanemu przezemnie tryumfowi, 
ściskał tych wszystkich, którzy mu winszowali obja- 
wionej we mnie ufności, a mnie kark zabolał od 
ciągłych na wszystkie strony ukłonów. Tegoż dnia 
w dwóch innych powiatach, obrano na tenże urząd 
szkolnych moich a drogich koIeg()w: w Żytomier- 
sk'im ciotecznego brata mego Ignacego Budz> ńskiego, ] 
a w zasławskim Jakóba Cichońskiego. Co do waż- 
niejszych gubernialnych urzędów, obraliśmy preze- 
sem sądu głównego departamentu, łowczego niegdyś 
wołyńskiego i kawalera orderu 3-go Stanisława, dzie- 
dzica miasteczka Januszpola, Antoniego Dąbrowskiego; 
prezesem pierwszego departamentu do spraw krymi- 
nalnych, Józefa Baczyńskiego, a na gubernialnego " 
marszałka Wacława Hańskiego, pana obszernych wło- : 
«^ci tu i w gubernii Kijowskiej, który później ożenH 
się z Eweliną Rzewuską z Pohrebyszcz, córką ka- 
sztelana Adama, a siostrą znanego w kraju autora - 
Henryka. Na te wybory mnóstwo zjechało matron 
z córkami. Kilka też świetnych było balów, 2 kto- 
remi koleją występowali: gubernator Komburlej, gu- 
bernialny maszałek Hański i prezes książę Czetwe^ 
tyński, a najpiękniejszą ich ozdobą była zawsze pan- 
na Józefa Bierzyńska. Księżna Radziwiłłowa, dość 
przystojna, wabiła niektórych wyraźną zalotnością. 
Mąż jej. Mateusz Radziwiłł, ówczesny dziedzic Ber- 
dyczowa, wprzód był ożeniony z Zakrzewską, miał 
z nią syna, i rozwiódł się, a oźcjnil powtórnie z mlo* 
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dą Litwinką, z domu Judycką, ą jako stary, lat około 
60 mający, zazdrośnem patrzył okiem na grzeczności 
otaczającej ją młodzieży. Ztąd przy kartach na balu 
u gubernatora, jak mówiono, ciągle przegrywał przez 
roztargnienie, bo całą uwagę miał na żonę zwróco- 
ną. Wkrótce nas, już potwierdzonycli, przyprowa- 
dził do przysięgi powiatowy marszałek, to jest na 
urząd podkomorzego Stanisław Potocki z Pasieczny, 
na cłiorążego Marceli Budzyński, i cały komplet sądu 
ziemskiego wyżej wymieniony, razem w katedrze 
wykonaliśmy przysięgę. Podkomorzyna Zaleska na- 
cieszyć się nie mogła mojem podsędkowstwem. I jej 
robaczka cieszył mój zarząd. Bywałem tam dość 
często u nich. Raz przed balem, który miał się odbyć wie- 
czorem u Hańskiego, a na który już odebrałem wzy- 
wający bilet, zamówiłem sobie Józię, jakby żartem, 
do czterech mazurów, tyluż anglezów i kadrylów, 
i bawiąc tam z godzinę, zapomniałem o tern. Te- 
goż dnia śród balu spiesznie podchodzi do mnie 
Cichoński i rzecze: — „Zbierają się tańczyć mazura, 
pozwól, abym tańczył z panną Bierzyńską! — „Dla* 
czegóż mnie o pozwolenie pytasz? czy z niej, czy ze 
mnie żartujesz? — „Mówiła, żeś ty ją zamówił." — Daję 
ci słowo, żem na ten raz nie zamawiał jej. Odszedł 
do niej i wnet wraca, już widocznie zagniewany: 
,To ty ze mnie żartujesz, boś ty ją zamówił." — 
To omyłka jakaś, chodźmy oba do niej, zaraz cię 
.przekonam. Na moje zapytanie, czy nie kto inny ją 
jZamówił, ta zmieszana, przypomniała mi: — „Wszakże 
[dopiero dwa mazury tańczyliśmy, a pan mnie zamó- 
I wił do czterech." Przebacz pani za myłkę w rachun- 
tku — proszę tym razem nie odmówić memu przyjacie- 
'łowi. Ten przyjaciel był strasznym dla mnie, bo 
przy piękności, Wysokiem ukształceniu i dowcipie, łą- 
czył i tę zaletę, źe ojciec jego, pułkownik niegdyś 
Wojsk polskich i poczciwy konfederat barski, miał 
Sulźyn, Futory i Brukulę, a Jakób jedynym jego był 

BitOioteka. — T 89. 8 
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synem. Ale szczęściem, choć Bierzyńską uznawał 
za najpiękniejszą z panien, przecież nie był moim 
rywalem. Och, co też ja później ich miałem! 

Wracam do mego urzędowania. Sam przystęp ^ 
do niego wymagał po mnie ofiary. Miałem w usłu- 
gach moich młodego chłopaczka nizkiego wzrostu, 
którego rad byłem i nadal zatrzymać, bo pilnował 
swego obowiązku i przywykłem do niego. Mój oj- 
ciec zrobił mi uwagę, że powaga urzędu wymaga, 
abym miał starszego lokaja, i że wyszid^anłe takiego 
już nawet polecił faktorowi. Napróźno przedstawia- 
łem cnoty mojego Jasia. Zjawił się nazajutrz i był 
przyjęty lokaj, lat około 60 mający, ze szlacheckiem 
nazwiskiem Kowalski, który długo w młodszych la- 
tach sługiwał przy wielkim dworze Szczęsnego Po- 
tockiego w Tulczynie. Porządne ubranie świadczyło 
o jego trzeźwości, a przytem dobre miał świadectwa. 
Lecz ponieważ o wiele był starszym odemnie, lęka- 
łem się, aby nie zechciał zapanować nademną. 
Później okazało się, że ta obawa była słuszną. Nie 
raz miałem trudność utrzymać się przy swojem, nie- 
raz musiałem gderania jego znosić. Pomnę, że raz 
jadąc śród błotnej jesieni do Wołczyńca, słyszałem 
jego mruczenie do furmana, siedzącego obok na ko 
źle: „Ot i deszcz zaczyna padać! Skaranie Boże! 
Kto jeździ w taką drogę!" Wtem wśród błota, gdzie 
gruby taras był narzucony, tylne koło u powozu ła- 
mie się w kawałki. „A co.? nie mojaż prawda? 
Trzeba durnia, aby teraz jechał!" „Mój Kowalsiu! 
bądź cierpliwym! Zobaczysz, że nas tu Bóg nie 
Dpuści." „Oj prawda! kiedy pan z nim toczysz woj- 
nę. Bóg clice pewnie, aby ludzi oszczędzać. Pan 
w budzie kpisz sobie z deszczu, a człowiek na wierz- 
chu, jak pies moknie!" Na tę rozmowę nadjeżdżają 
jakieś dwie próżne podwody. Uprosiłem, aby się 
zatrzymały. Ci dobrzy ludzie, widząc nasz kłopot, 
dopomogli wyciągnąć powóz z przepaści błota i je- 
Ina podwoda odwiozła mnie do karczmy o dwie 
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rsty, a druga została przy moim powozie, aby go 
^ejźe karczmy dociągnąć. 

Gdy nocowałem w tej karczmie wśród stepu, 

lan upatrzył tam jakieś stare koło, dla mnie przy- 

ie. Wziąłem je za umową, źe je z Wołczyńca 

lilę od tej karczmy odeślę. Ten wypadek spraw- 

przysłowie, że niema złego, coby na dobre nie 

;zło. Cały tydzień dobra podkomorzyna zatrzy- 

a mnie pod pozorem reperacyi kola przez miej- 

vego stelmacha. Koło w trzy dni było zupełnie 

►we, jak później dowiedziałem się od mego lokaja. 

uszka, patrząc na szczęście moje przy wnuczce, 

badała z dnia na dzień dokończenie naprawy. Czę- 

wówczas zostawiano mnie sam na sam z Józią. 

raz więcej godziny tak było, słyszałem, że w dru- 

pokoju, na wpół przymkniętym, panna Teofila 

na to szepnęła matce, a ta głośno powiedziała: 

zwól, niech robaczki się pobawią." Wówczas to 

isałem w sztambuchu Józi te wierszyki, powta- 

le później po pismach peryodycznych i innych: 

Ustał wietrzyk, błyszczą wody, 
Żaden się listek nie ruszy, 
Acłi! czemuż takiej pogody 
Już nie doznaję w mej duszy! 
Myślałem, cłiodząc w te strony, 
Że moja młodość upłynie. 
Jak ten kwiatem umajony 
Spokojny strumj^k w dolinie. 
Ale dostrzegłszy w twem oku 
Wdzięk, co mą duszę zacłiwyca. 
Zadrżałem, jak w tym potoku 
Drży blade światło księżyca. 

Z tych dwunastu wierszyków, szały moje dla 
, dały mi w świecie dostojny tytuł poety. W pół 
1 po ich napisaniu, gdy byłem w Wołczyńcu, Jó- 
ze mną sam na sam będąc, rzekła mi: „Kilka 
temu pan szef Seweryn Rzewuski, będąc u nas, 
jglądał mój sztambuszek i, przeczytawszy wiersze 
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pana, tak je sobie upodobał, że je przepisał dla sie- 
bie i powiedział nam te słowa: — „Kiedyś i ja w mło- 
dycłi latach układałem piosneczki, ale wszystkie moje 
oddałbym za te trzy strofki." Mniejsza o zdania 
ludzkie, rzekłem jej, ja dbam o to jedynie, aby one 
pani podobać się mogły! „Alboż pan wątpisz o tern? 
Trzeba być bez duszy, aby ich nie oceniać, jak one 
są warte!" 

Ten szef Rzewuski, ozdobiony krzyżem virtułi 
militari za rok 1792, był młodszym bratem Adama, 
kasztelana witebskiego, i niegdyś w życzliwych żył 
stosunkach z mieszkającym dawniej ojcem moim 
w Kijowszczyźnie, o czem wspominał przed pod- 
komorzyną Zaleską, gdy przy nim była mowa o mnie. 
Ale cóż mi z tego? Wszakże gdyby podobne sto- 
sunki życzliwości były nawet z cesarzem chińskim, 
cóżby one znaczyły dla opiekunów panny, kiedy ona 
posaźna, a ja ubogi?... 

Dziękowałem Bogu, żem, bawiąc tam prs&ez ty- 
dzień, nie oszalał z nadmiaru szczęścia i daremnych 
marzeń. Powrót mój był spieszny, aby zdążyć na 
świętomichalskie sądy ziemskie do Zwiahla, nazwa- 
nego No wogrodo Wołyniem. Owe sądy były dla mnie 
jakby ciężką pokutą za grzechy. Koleżeństwo z lu- 
dźmi o wiele starszymi, przy ich całej prawości, by- 
ło wcale niestosowne do moich usposobień. W W 
gu trzech lat owej pokuty zdarzało mi się samemu 
dopełniać zjazdów kondescensyjnych. Pierwszy z nich 
był z wezwania podkomorzego Piotrowskiego z Bra- 
tałowa, ojca pomarłych już przyjaciół moich: Eligiego, 
Konstantego. Józefa i innych, było ich lx)wiem sie- 
dmiu braci, lecz wcale nie „śpiących** umysłem i ser- 
cem. Podkomorzy oprócz Bratałowa, gdzie z rodzi- 
ną mieszkał, oprócz tam blizkiej wsi Chyżyniec i je* 
Jnej na Ukrainie, miał za Cudnowem lasem otoczoną 
wieś Dryhłów, graniczącą z dobrami pana Łyszkie- . 
wicza, który pod Warszawą mieszkał. Proces, wy- 
nikły z sąsiedztwa o miedzę pomiędzy nimi, nie byt 
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delkiej wagi, ale dziwny co do roszczeń pana Łysz- 
iewicza, powoda w tej sprawie. Rządca dóbr jego, 
aciekły mazur, pan Czochron, był wprzódy u mnie 

oświadczeniem, że ze strony swojej nie sprowadzi 
rugiego urzędnika, lecz poprzestanie na moim wy- 
Dku. Nim opiszę, o co był proces, wspomnę o moim 
im kłopocie. Zjazd mój agitował się w lesie, przy 
iłynie nad rzeczką, w chacie mielnika. Strony nie 
lialy patronów do wyjaśnienia interesu. Stawiły się 
ersonaliter z dokumentami pod pacłią. W chacie 
astaliśmy przygotowany stół pośrodku i jedno tylko 
rzy nim krzesło, z folwarku podkomorzego przy wie- 
lone, była też i nieruchoma ława pod ścianą. Usia- 
łem na jedynem krześle, aby w zwykłej formie mój 
kt zapisać. Po przeczytaniu na głos kom pary cyi, 
dym wezwał strony do stawienia się i wniesienia 
prawy, zerwał się pan Czochron, jako plenipotent 
trony powodowej. Jeszcze właściwą podtrzymałem 
owagę, bom wygodnie siedząc, słuchał wniesienia 
tojącego przed stołem pana Czochrona; lecz gdy on 
kończył, a przyszła kolej na stronę pozwaną i liczą- 
y lat 70 podkomorzy wstał z ławy, aby na zarzuty 
emu czynione odpowiedzieć, zerwałem się z krzesła 

prosiłem go, aby raczył usiąść; wymagał tego po 
nnie wzgląd na wiek jego i liczne zasługi w oby- 
vatelstwie. Nie przyjął krzesła mego poważny sta- 
•zec; chciałem stół przysunąć do ławy, gdziebyśmy 
vszyscy trzej usiedli, nie zezwolił i na to. „Ja — 
'zekł — przed sądem, jestem stroną we wszystkiem 
ówną powodowej i będę, jak tamta, na moich tłóma- 
-zył się nogach." Jakoż nie rozpoczął obrony, aż 
Hoje krzesło zasiadłem. Sprawa toczyła się o to: 
i4ajątki stron obu należały niegdyś do jednego wła- 
iciciela, który, obarczywszy cały swój fundusz dłu- 
gami, oddał go pod rozbiór. Z dekretu rozbiorowe- 
go wynikło, że wspomniona rzeczka stanowiła grani- 
:ę pomiędzy dobrami, dla tych obu stron wyznaczc- 
ie. Lecz irJ<by ku 7.a\\\:\z?s.'vA procesu, młynek- 
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przy rzeczce, lubo stojący na gruncie, który się do- 
stał panu ł.yszkiewiczowi, nadano z całym z niego 
dochodem panu Piotrowskiemu; z drugiej zaś strony 
rzeczki, na gruncie Piotrowskiego, ciągnęły się prze- 
paściste błota. Ztąd jedyny przystęp do młyna od- 
bywał się gruntami pana Łyszkiewicza. Ten we 
wzniesieniu przez plenipotenta swego, pana Czochro- 
na, nie zaprzeczał podkomorzemu praw jego do mły- 
na i korzyści z niego, lecz żądał, aby nikt ze zbo- 
żem do mienia nie podjeżdżał gruntami jego do mły- 
na, bo podwody czynią mu znaczną szkodę w sia — 
nożęciacłi, młyn otaczających. Podkomorzy zaś przed — 
stawiał, że skoro mu dano młyn na gruncie sąsiada 
stojący, to i przystęp do niego nadano, bo inacze. 
nie miałby przeznaczonego z miewa dochodu, a po- 
nieważ inny przystęp z położenia gruntów jest nie- 
podobny, przeto wnosił, aby żądanie pana Łyszki^ 
wicza, jako nieprawne, uchylić. Nim przystąpiłei 
do dekretu, wdałem się w zgodne stron porozumie 
nie, aby przerywając proces, pan Łyszkiewicz 0( 
stąpił, po cenie praktykowanej, choć pół morga zi^^- 
mi dla swobodnego przystępu do młynka, a strom--^ 
pozwana, dla uniknienia koniecznych na proces k€zz^- 
sztów, zechce pewnie nabyć ten kawałek ziemi. Po-^::^- 
komorzy odezwał się na to: „Właśnie tę samą my^^ 
jedynie dła świętego spokoju, przedstawiałem sąsiad C3- 
wi, lecz pan Czochron tłómaczył mi się, że od pryn" 
cypała swego ma stanowcze polecenie, aby części^" 
mi ziemi za żadne pieniądze nie przedawać." A wi^c 
niema środka! Trzeba sądowy stanowić wyrofc 
Uznałem naprzód potrzebę stawienia obustronnych 
świadków dla dośledzenia, od jak dawna trwa pod- t^ 
jazd do młyna gruntami strony powodowej. Zi^d f 
nastąpiło polecenie stronom stawienia ludzi wieko- fl 
wycli i wiary godnych, a przytem konieczne odnie* I j^ 
sienie się do właściwych tym włościanom parochów, I * 
o wysłuchanie od świadków pi*zysięgi, i w porządku 1 ^ 
spełnienia tych zleceń, sesyę zjazdową do trzech dni 
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zalimitowałem. Na terminie z limity przypadłym, 
gdy obustronni po dopełnionej przysiędze świadkowie 
Zgodnie zeznali, że od niepamiętnych czasów przy- 
stęp <\6 młyna praktykuje się na gruncie pana Ły- 
szkiewicza, a z przejrzenia dekretu rozbiorowego oka- 
zało się, że bez żadnycłi za to wynagrodzeń młyn 
i cały docliód z niego nadano stronie pozwanej, prze- 
to czynność pana Lyszkiewicza uznałem za nienale- 
żytą. I cud nad cudami! Po przeczytaniu mojego 
ciekretu obie strony, nie zastrzegając apelacyi, poprze- 
stanie na nim raczyły podpisać. Odtąd podkomorzy 
F*iotrowski, z dawnych jurystów zasłużony, możny 
t powszechnie szanowany obywatel, mocno mnie po- 
lubił i był wielkim aż do śmierci moim przyjacielem. 
-Zdarzało mi się i później bywać wzywanym w ró- 
^ne powiaty na sądownicze i tradycyjne zjazdy. Dla 
szczególności jeden z owych tryumfalnie dopełnio- 
nych zjazdów tu jeszcze sobie przywiodę. W roku 
1813, w jakimś interesie ojca mego będąc w Ży- 
tomierzu, wszedłem na sesyę sądu głównego. Stary 
l<ontuszowy deputat, dziedzic Kisielina w Włodzimier- 
skim powiecie, Wojciech Piotrowski, nienależący do 
familii wyżej przywiedzionych Piotrowskich, ale go- 
<iny szacunku, jako dobrze mi znajomy, dostrzegłszy 
mnie na sali, powstał ze swego krzesła, powitał 
i grzecznie wezwał za kratki. Tam na boku sta- 
rzec z rozczuleniem przemówił: „Panie podsędkul 
v^esprzyj mnie pomocą swoją! Bóg ci to policzy za 
wielką zasługę! Straciłem wielkiego przyjaciela, Ja- 
strzębskiego, który niedaleko ztąd mieszkał, między 
Żytomierzem a Berdyczowem. On, będąc^^wdowcem, 
zostawił pięć córek na wydaniu w ciężkich kłopotacłi. 
Te biedne sieroty, wiedząc o dawnych moich sto- 
sunkach z ich ojcem, uciekły się do mnie po ratu- 
nek. Stan ich opłakany jest taki: Nieboszczykowi 
Jastrzębskiemu należało się pięćdziesiąt tysięcy zło- 
tych od pana kasztelanica owruckiego, Tomasza Trze- 
ciaka. Ten oddał majątek swój pod rozbiór. Wy- 
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znaczoną część wsi na satysfakcyę owych 50 tysięcy 
złotych ojciec tych sierot objął w posiadanie, lecz 
na nieszczęście, obarczył ją potem długami, połowę 
jej wartości przenoszącemi, i umarł. Kredytorowie 
jego pozwali sukcesorów do rozbioru. Idzie teraz 
w sądzie głównym o naznaczenie urzędnika z jakie- 
go bądź powiatu, któryby, przez litość nad sierotami, 
bezinteresownie tego rozbioru dopełnił. Zmiłuj się 
nad niemi, zacny podsędku dobrodzieju! Dozwól, 
abyśmy postanowieniem tu naszem ciebie na to mia- 
nowali." Bardzo chętnie spełnię to żądanie pana, 
chciałbym tylko wiedzieć, kiedy na ten zjazd rozbio- 
rowy mam się stawić, aby uprzątnąć przeszkody 
z urzędu, jakie zajść mogą. „O bardzo ci wdzię- 
czny jestem! Jeśli można będzie, proszę, aby termin 
zjazdu pańskiego był za trzy tygodnie, to jest na 
dzień pierwszy sierpnia. Uprosiłem już do tego inte- 
resu od masy poczciwego adwokata, znanego ci pe- 
wnie pana Klembowskiego. On będzie tu czekał na 
przybycie twoje, abyście panowie razem tam jechali.* 
Jak 'czcigodny deputat zamierzył, tak wszystko 
łatwo dało się dopełnić. Z młodym, wesołym, zawsze 
uśmiechniętym panem Klembowskim, który pomiędzy 
żytomierskimi adwokatami wyróżniał się bardzo niz- 
kim wzostem, powitaliśmy w oznaczonym terminie 
pięć panien Jastrzębskich. Te sieroty nie miały przy 
sobie nikogo z familii, ktoby ich powagą wieku osła- 
niał i jaką bądź radą zasilał. Najstarsza z nich mo- 
gła mieć... 24-y lata, nie więcej, a najmłodsza około 
16-u, Zastaliśmy tam oczekujących nas kilkunastu 
wierzycieli rozmaitego rodu i wyznania, których wi- 
dok okropnie ciężył sierotom i widocznie je zasępiał. 
Lecz dowcipny kawaler Klembowski, jako obrońca 
masy, uwziął się natchnąć je otuchą i wywołać 
uśmiech na ich twarzach, w czem mu się dość po- 
wodziło, a ztąd wnosić wypada, że młodą kobietę 
mógł zająć. Przecież, lubo później był nawet z obio- 
ru sędzi4 ziemskim powiatu zasławskiego, kawalerem 
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! umarł. Zebrani kredytorowie grzecznie oświadczyli 
mi ufność swoją, zawiadamiając, że nie będą mieć 
urzędnika ze swojej strony. Kierował tam nimi je- 
[ <Jen z nicli stary, zupełnie ołysiały jurysta w błęki- 
tnym kontuszu z czarnym kołnierzem, czyli w mun- 
durze z czasów rzeczypospolitej województwa Kijów- 
skiego, mieszkaniec Berdyczowa pan de Oczko, który 
pomiędzy nimi największą miał należność, dziesięć 
tysięcy złotych. Ogół zaś długów wynosił 30 tysię- 
cy; zostawało przeto z całej masy dla biedaczek sie- 
rot trzy tysiące rubli srebrnych w ziemi. Ale z ja- 
. kąź troskliwością codziennie powtarzaną badały mnie 
i Klembowskiego, czemby godnie uraczyć mogły do- 
stojnego we mnie urzędnika! Jak wyborną miewa- 
łem kawę z ciasteczkami! Jak coraz nowe podawano 
na obiad i wieczerzę przysmaki!. Świadczę się Bo- 
giem, że ciężyła mi na sumieniu ta ich wysilona 
nad stan uprzejmość. W ciągu dwóch tygodni, przy 
Wszelkich wygodach, opływając jak pączek w maśle^ 
dopełniłem całego rozbioru, na którym zgodnie wszyscy 
poprzestali. Po ogłoszeniu nad wieczorem mego de- 
kretu, gdy nazajutrz to jest 15 sierpnia, przypadało 
święto Wniebowzięcia N. Panny, zostawiłem Klem- 
bowskiego, który miał odjechać do Żytomierza, a sam 
rano śpieszyłem na nabożeństwo do Berdyczowa. 
Pan de-Oczko asystował mi do powozu, gdzie zale-» 
^wie usiadłem, on przemówił: „Proszę pana podsędka 
dobrodzieja, aby na pamiątkę raczył przyjąć ode- 
^nie tę tabakierkę, lubo pospolitą! — i potrząsł nią* 
•ak silnie, że mi się dał słyszeć brzęk dukatów. — Ja 
bez tego upewniam, że nie zapomnę o panu; a pro- 
szę przebaczyć, że ofiary jego nie przyjmuję, bo ta- 
:>aki nie zażywam. Starzec, otwierając tabakierkę, 
utkwił we mnie oczy: — „Taka tabaka nie zakręci 
:>anu w nosie! Bardzo proszę!" Ujrzawszy tam kil- 
kanaście dukatów, na które kredytorowie złożyć się 
nogli, powiedziałem mu: — Tej tabaki nigdy także nie 
:aźywam, tylko z własnego worka. Ruszaj! — zawo 
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lałem na furmana, a osłupiały de-Oczko wyrzekł 
„Dziwny z pana człowiek" i z otwartą w ręku po- 
został tabakierą. Podróż niedaleka; przed południem 
stanąłem w Berdyczowie i zostawiwszy na stacyi. 
powóz, udałem się do kościoła księży Karmelitów. 
Ale łotr ze mnie! Zapomniałem wówczas, co dobry 
ojciec mawiał: — jak ty dla Boga, tak będzie Bóg , 
dla cietiel Nie wszedłem do kościoła, bo przed mu- 
rami klasztoru dostrzegłem znaną mi karetę podko- ; 
morzyny Zaleskiej. A gdy zapytany jej furman po- 
wiedział mi, że ona już po nabożeństwie jest w re- 
fektarzu na śniadaniu i wskazał boczne drzwi do 
klasztoru, ja w obawie, aby wnet nie odjecliała, tam 
się udałem, jakby do mojego ołtarza. Skoro wsze- 
dłem do pierwszego pokoju, robaczek w drugim wnet 
zerwał się od stołu, aby zobaczyć, kto wcłiodzi, 
1 spotkały się oczy nasze, i nie wiem czemu, cała się 
wstrzęsła, jakby przestraszona, a potem silnie spło- 
nęła. Po uprzejmem powitaniu dano mi miejsce 
u stołu wprost przeciw jej twarzy, i modliłem się do 
mego anioła utkwionemi oczami. Na badania pod- 
komorzyny, zkąd tam przybyłem, opowiedziałem ma- 
ją dwutygodniową u pięciu panien Jastrzębskicli za- 
bawę nad rozbiorem ich mająteczku. Los tycłi sie- 
rot mocno zajął wszystkicli, a najwidoczniej Józię 
sierotę. Zapytała staruszka, czy te panny znane mi 
były wprzódy? Wypadało nietylko objawić, żem na- 
wet o nicłi nie słyszał, ale dodać jesccse, na czyje 
wstawienie się dopełniałem tego rozbioru. — „Bóg ci 
to nagrodzi — rzekła — żeś zlitował się nad sierota- 
mi". — Dziś już mam tę nagrodę — odpowiedziałem ^ 
w niespodzianem tu zjechaniu się z paniami! — »Ja- 
cyż tam byli kredytorowie? Czy nie zechcą rozebrać 
pomiędzy sobą tych biednych panien?" — Przedstawiłem 
najmniej podobieństwa po temu, a gdym prawił o pa- 
nu de-Oczko, łysym jak kolano, i o jego tabakierce, 
i jak, odjeżdżając, zostawiłem go w osłupieniu z ta- 
bakierą otwartą w ręku, to cała scena mocno je 
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;uśmieszyła. O! głupi, głupi byłem! Należało zupeł- 
^nie o tem zamilczeć! Miłość to własna podszepnęła 
[Tiń to nikczemne samolubstwo, bo jeden Bóg tylko 
.ma .wiedzieć o ctiwalebnym czynie. Może ktośby 
[powiedział na tę sumienną uwagę, żem już zdziecin- 
Ijiiał; mniejsza o to, nie zmienię zdania mojego. 

Co do rozmaitycti kondescencyi, spełnianycłi 
przezemnie, porównywałem nieraz położenie zjazdo- 
/wego urzędnika z prezesem sądu głównego, pomny 
na moje dwuletnie atentowanie u kratek tego sądu, 
i zawszem uznawał, że łatwiej jest panu prezesowi 
w rzeczy rozjaśnionej dekretem sądu ziemskiego, 
a czasem i zjazdowego, i obustronnem wniesieniem 
we dwócłi sądacłi adwokatów, przy naradzeniu się 
z deputatami sprostować mylną decyzyę niższej in 
stancyi, niż na zjeździe, w zawiązku procesu, same- 
mu, bez narady z nikim, trafnie obmyślić stanowczość 
i obie strony o swej nieomylności przekonać. I dla- 
tego nazwałem cudem poprzestanie na moim dekre- 
cie obu stron, zażarcie wojujących, w małym wy- 
żej opisanym procesie o wytłaczanie sianoźęci przy 
młynku. 

Oprócz spraw cywilnych, dołączono ukazem 
obowiązek dla sądu ziemskiego, aby sądził zdarzające 
Się w powiecie sprawy kryminalne, jakie, za czasów 
Rzeczypospolitej, należały do sądów grodzkich, gdzie 
prezydował starosta grodowy lub jego zastępca. Ta- 
kie sprawy, niecierpiące zwłoki, wymagały kolejnej 
członków sądowych bytności w mieście powiatowem. 
Jeden z nas po przejrzeniu śledztwa, dopełnionego 
przez sąd niiwt/, i po badaniu stawionego naocznie 
więźnia i świadków, stanowił opinię i przedstawiał 
ją sądowi głównemu I-go departamentu. Tam opi- 
nia mogła być zmienioną, lub potwierdzoną; de- 
cyzya tego departamentu miała moc dekretu, wy- 
jąwszy tylko sprawy, z których wynikało odjęcie ko- 
muś szlachectwa; takie bowiem z Żytomierza przed- 
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stawiane były po ostateczne postanowienie do senatu 
Nadto, do członków sądu ziemskiego należała rewizya 
kasy powiatowej, czyli kaziiaczejstwa^ a to dnia pier- 
wszego każdego miesiąca, równie jak rewizya maga- 
zynu prowiantowego, który byt wówczas o cztery 
mile od Zwiahla, w miasteczku Korcu, w murach 
klasztoru księży Franciszkanów, którzy niekiedy, przez 
grzeczność, zapraszali mnie na obiad. W magazynie, 
przy mojej rewizyi, dostrzegałem widoczną kradaeź 
pana smotrytela, bo gdy zdarzało się, wyręczając 
którego z kolegów, i w następnym zjechać miesiącu, i 
pan smotrytel, w przygotowanym już raporcie, za- 
mieszczał tęż samą, co wprzódy, ilość myszojadów, 
i pokazywał je w kącie magazynu, jako niby ponie- 
sioną w ciągu miesiąca szkodę. Uśmiecliem tylko 
zbywałem te fałsze. Smotrytel był Rosyanin w jakimś ^ 
stopniu dymisyonowany. Podobne usterki dały mi się ^ 
dostrzegać i w kaznaczejstwie, gdzie kaznaczejem był 
także Rosyanin. Zwykle wszystkie pieniądze liczyłem 
tak w monecie, jak i w owoczesnych asygnatacłi. Raz 
dostrzegłem, że braknie do raportu, jaki on przedsta^ 
wił, rubli 25. Nie dowierzał mojej rachubie, liczył 
przy mnie owe asygnaty, a przekonawszy się, żem 
nie popełnił omyłki, wyjął z kieszeni pugilares i d(K; 
dał rs. 25. Pomnieć potrzeba, że kaznaczej, zapisu- 
jąc w swoją księgę wszelki w asygnatach przycłiód, 
każdej z osobna dodaje numer. Te 25 rs., z kiesze-. 
ni wyjęte, nie należą do numeracyi w księdze zapi- 
sanej, zatem zdanie rachunku nie było rzetelne. Niech 
Bóg ich sądzi! 

Byłem wówczas w samym kwiecie młouOŚci, 
a przeto dziś nie dziwi mnie, że owe ciągłe z urzędu- Jis 
zajęcia nie przeszkadzały rni korzystać z wieści o ja- 
kimbądź niedalekim balu, zwłaszcza, jeśli spodziewa* 
łem się zastać panią mego serca. Jakoż co roku 
w jesieni, na imieniny gubernatora Komburleja, ścią- 
gała mnie jedynie myśl o niej. Pamiętne mi jest 
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zne tam zgromadzenie 1811 roku, na które pr.\v* 
'ł i mój ojciec w towarzystwie prezesa Dąbrowskie* 
>y zachęcony przez niego, a obadwa kontus.towu 
lachodził się tam na sali korpusny generał, cicn>n<^ 
rarzy. z orlim nosem, przy wielkiej wstędze n^ąj' 
yźszego orderu Ś-go Jerzego, l^agniiion, z barv.1.-o 
:znym sztabem, gdzie co do gości cywilnych iv;y 
szystkich były zwrócone na powabną panią Na- 
szkinową, ztąd mianowicie, że nie było nam taje 
nicą oczarowanie jej wdziękami najwyższej w krigu 
)tęgi. Z domu Czetwertyńska, była córką owego 
jięcia, który w Warszawie 1794 roku uległ sn^mo- 
ej karze, wymierzonej, jak na Ankwiczu, wyn>kien) 
ybunału rewolucyjnego. Pani Naryszkinowa, miyąo 
lżyła znajomość z panią Ilińską, w dziowiczom osie 
>ceniu bawiła przy niej pod koniec panowania Ka« 
.rzyny II, kiedy sam lliński był tylko kamer^crcm 
woru, mianowany przez cesarzową, gdy jako pierw- 
sy po zaborze kraju marszałek wolyiiski gubernialny, 
r potrzebie guberni! był w stolicy i tam z żoną 
voją zamieszkać musiał. Wielki książę Alekwmdor 
ywał u Ilińskiego, i lubo już ożeniony, zawiązał 
tą księżniczką, może przez litość nad sierotą, nnj- 
liźszą znajomość, a potem wydał ją za Naryszkina. 
jękną jeszcze była, a cały jej ubiór, pas, naszyjnik, 
ransolety i dyadem blaskiem ogromnycli brylantów 
Tlił oczy. Lecz moją gwiazdą, nad te brylanty 
vietniejszą, była tam Józia. W roku 1812 nie zjo- 
lała podkomorzyna Zaleska na te imieniny. A wiec 
łsmucony, nie należałem do tańc()w. Solenizant 
>ostrzegłszy mnie rozmawiającego z kimś z powa- 
lych obywateli, zbliżył się do mnie i szcpieniącym 
A^oim językiem przemówił: „Vous ne dansez pas, 
*est que votre Josephine n est pas ici. Mais venez 
j vous trouverai la belle rosę!" — i wziąwszy mnie 
a rękę, podprowadził do panny Chincz(')wny w ró- 
owej sukni, abym z nią tańczył. Rad nie- rad, mu- 
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sialem odbyć tę pańszczyznę. A więc i Komb 
dostrzegał moje szały dla Józi. 

W 1813 roku na wiosnę byłem poraź pierv 
w powiecie łuckim we wsi Hołuzyi, która od i 
1687, od czasów prapradziada mego, Jana podsto 
trębowelskiego, chorążego pancernego, który, pierw 
z imienia zamieszkał tam na Wołyniu, dotąd prav 
spadku dziedzictwem jest w rodzie naszym. Oj 
mnie tam był wysłał dla obracliowania się z p 
sorem, który Hołuzyę posiadał trzy lata za arei 
wnym kontraktem, a był nim Litwin Rzewuski. 1 
łem wskazaną sobie marszrutę na Krzewicze, g 
mieszkali nieznajomi jeszcze dla mnie państwo 
struscy, krewni nasi. Postruskiego nie zastałem w 
mu. Ciotka, dla wielkiego przywiązania ku ir 
rodzicom, rada była z poznania się ze mną. P 
dwa dni zatrzymała mnie u siebie. Jedyna jej 
reczka, Bogunia, dziecię cudnie miłe, nie więcej rr 
niż lat pięć. Guwernantka przy niej była przyzu 
i utalentowana Szwajcarka, panna Genie. Dobre c 
cię nadzwyczaj było pieszczone przez matkę, 
bacząc na ciągłą jej troskę, aby wszelkim zac 
niom dziecka dogodzić, widząc to, że po pacie 
nie da zasnąć dziewczęciu, aż położone obok 
w łóżeczku okarmi konfiturami, ośmieliłem się pc 
dzieć: — Przebacz, kochana ciociu, że ważę się 
bić tu moją uwagę. Takie pieszczoty, jakiemi c( 
swą otaczasz, miłe zapewne są dla niej na teraz; 
zdaje się, że na później zgubnemi będą. Wyms 
ich będzie i od męża, jako od lat dziecinnych os 
jona z niemi, a nie zdarzało mi się widzieć, aby i 
tak pieścił żonę. — „Dlatego też właśnie teraz p 
najmniej należy dać jej poznać to silne moje uczi 
o jakiem wy mężczyźni po ślubie zapominacie. O 
tego, ja spełniam przekazane od natury powoł 
matki. Może nieraz widziałeś, jak małe ptaszę ' 
wa w gniazdeczku nad pisklętami. I moja Bog 
pisklę jeszcze, piórka jej nie odrosły tak, aby 
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itki obejść się mogła. Rozwój władzy w ptaszęciu 
)t prędszy, ale za to krótsze jego życie; w miarę 
lęc dłuższego u nas życia i niemowlęctwo nasze 
va dłużej. Nakoniec, nie wiadomo ci, że ja z po- 
żenią mego obowiązaną się czuję do tych pieszczot. 
)bry Wicuś, mój mąż, kocha ją jak życie, ale tak 
iwnego jest charakteru, że nigdy nie da jej tego 
•znać, a za najmniejsze jakieś jej uchybienie naj- 
rowiej ją gromi. Ona biedaczka drży na jego spoj- 
enie. Ja więc muszę czynnie pośredniczyć dla zła- 
'dzenia tej surowości. Taką między niemi gram 
lę matki. Oto niedawno mieliśmy u siebie kilka 
ób na obiedzie. Bogunia u stołu, chcąc nalać so- 
2 wody ze swej karafeczki, trąciła nią o kieliszek 
zy niej stojący, i roztłukła go. Ojciec ani się ode- 
i/ał, tylko spojrzał na nią. Ja dostrzegłszy, co się 

nią dzieje, że zbladła, zadrżała i że ledwie na 
ześle utrzymać się może, porywam swój cały kie- 
zek, i, śmiejąc się, mówię do niej: — to szkło, dzie- 
? moje! to szkło. Patrz! byle trącić niem o co twar- 
go, wnet oto tak rozbija się w kawałki, tu ude- 
ywszy pięknym kieliszkiem o talerz, roztłukłam go 
L miazgę. Ojciec był nierad temu, bo zdwoiła się 
koda, ale moja dziecina, oprzytomniawszy, uśmie- 
lem mi to nagrodziła**. — W tych jej własnych wyra- 
ch najdokładniej odbija się rys jej duszy. Nazy- 
ali ją niektórzy egzaltowaną. Ja, pomnąc na do- 
^<^y jej później najżyczliwszych stosunków ze mną> 

ufności we mnie, gdy z córką mieszkała w Krze- 
ieńcu dla dokończenia jej nauk i talentów, gdy ja, bę- 
c w komisyi edukacyjnej urzędnikiem, przez trzy 
a codziennie prawie bywałem u niej, powiem 
Iko, że jej serce pełne było najszlachetniejszych 
zuć. 

Trzebaż mi coś przypomnieć sobie z mojej 
jrwszej bytności w Hołuzyi. Wiedziałem od ojca 
5go, że tam mieszkał mój prapradziad, rycerz z cza- 
w króla Jana-Kazimierza, że znajdował się w po- 
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tyczce znamienitej pod Cudno wem, a tu ożenił się 
z wdową po swoim puyjacieiu, księciu Stefanie Cze- 
twertyńskim, i że ten majątek od roku 1687 bez 
przerwy pozostaje w naszem imieniu. Już ta jedna 
okoliczność stanowiła dla mnie Hołuzyę, jako przed- 
miot mocno zajmujący. Ależ smutny jest widok Po- 
lesia! Wiekuiste sosny całą sadybę dość wielkiej 
wsi otaczają. Zastałem dwór blizki upadku. Dziad ; 
mój, który umarł 1795 roku, już tam nie mieszkał; 
przeniósł się b3'ł do drugiej o pół mili wioski Wólki- 
łioluzyjskiej, i tam życie zakończył. Pan posesor 
Rzewuski, uprzedzony listem mego ojca, że zjadę do * 
niego, oczekiwał mnie niecierpliwie. Przenocowawszy 
tam, nazajutrz rano spiesznie wziąłem się do obra- 
cłiunku. Jakiś niedopłat należał się od dzierżawcy 
za ostatni rok posesyi. Na to przedstawił on zapo- 
mogę daną włościanom, która z obrachunku z nimi, 
jak poświadczał stary miejscowy gumienny, nie była 
ani odrobioną, ani zwróconą w pieniądzach. Jakieś 
tam był}'' niedobory w daninach; wszystko to spisy- 
wałem przez ciekawość tylko, czy też co zostanie do , 
odebrania, bo w przekonaniu mojem powyższe pun- j 
kta miały w kontrakcie swoje zastrzeżenia przeciw 
posesorowi. Nakoniec przedstawił nieurodzaj, jakiego 
doznał w tym roku ostatnim, z którego robiliśmy ów 
obrachunek. Słowem, przez wzgląd na klęskę nieuro- 
dzaju, jak zacząłem za każdym punktem jego preten- ; 
syi odejmować potrosze od sumki niedopłaconej za 
dzierżawę, pozostało tylko trzysta złotych do odebra- 
nia. Tu pan Rzewuski znalazł się tak silnie wymo- 
wnym, tak do mego odezwał się przekonania, jakby 
w nim ożył grecki Demostenes. — „Panie! Przysię- 
gam Bogu, że i grosza dać nie mogę, bo nie maffl.. 
Zboże wszystko sprzedałem na zaspokojenie długu, 
chudobkę i konie odesłałem do ojczystej siedziby 
w gubernii Mińskiej; pozostała tylko para chabetów, 
aby się tam dowlec, i kilkanaście złotych na drogę. 
Ale ponieważ panu podobał się mój oto wiszący 
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w tej klatce kanarek, który, nie ma co mówić, pię 
kne śpiewa kuranty, to proszę przyjcić go za te 300 
złotych, a mnie racz panie zakwitować, bo co do 
pieniędzy, nikt dać nie może, kto nie ma". Musia- 
łem przyjąć kanarka, zakwitowalem pana Rzewuskie- 
go, a oddawszy klatkę drucianą z ptaszkiem pod tym- 
czasową straż i opiekę starcowi gumiennemu, odje- 
cliałem na dzień jeden o pół mili po najgorszej dro- 
dze do Wólki -Hołuzyjskiej, gdzie prawem dożywocia 
mieszkała macocha mego ojca, z domu Chajęcka, 
trzecia żona ś. p. mego dziada, przy której mieszkał 
i jej syn Mateusz, brat z innej matki mojego ojca, 
o 36 lat młodszy od niego. Powitano mnie jak mo- 
żna najuprzejmiej. Zastałem żyjącą tam jeszcze sio- 
strę mego dziada, pannę Judytę, mocno już nachylo- 
ną wiekiem. Stryj mój, Mateusz, bardzo rad z mego 
przybycia, przez dwa dni mnie zatrzymał. Wracałem 
na Holuzyę, aby zabrać kanarka, i z nim, o ile mo- 
tna w najprostszym kierunku, wróciłem do rodzi- 
ców. Dobry mój ojciec ani zmarszczył czoła, śmiał 
się tylko z kłopotu, jaki miałem, wioząc mil 30 
Icłatkę z ptaszkiem. Ale po dwóch latach okropny 
spotkał los kochanego śpiewaka mego, który cały 
nasz dom ożywiał i zachwycał. Raz, wyjeżdżając 
2 moim ojcem na imieniny do marszałka Jana Wy- 
leźyńskiego, nie poleciłem nikomu pamiętać o nim, 
bo nazajutrz mieliśmy wrócić. Tymczasem ztamtąd 
Udaliśmy się odwiedzić Budzyńskich w Wygnance; 
Hfiatka z mojemi siostrami bez nas bawiła dni kilka 
11 swej siostry w Wyszczykusach i za powrotem 
5 naszej podróży, zastałem., milczącą klatkę! szla- 
chetne ptaszę z g!odu zamarło! O! jak silnie wyrzu- 
^łem sobie tę niepamięć o nim! On pierwszy wzbu- 
izonym żalem po sobie, jakby mnie sposobił do łez 
>o stracie tylu krewnych i przyjaciół! W kilka mie- 
Sęcy później, nocując w Berdyczowie 1895 roku, 
Jdy rano wyszedłem na podsienie domostwa, dał mi 
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się słyszeć śpiew kanarka, który nucił tegoż, co ni 
gdyś mój, kuranta. Wnet posyłam żyda do kup' 
Szwajcara z prośbą o sprzedanie ptaszka. Za żadi 
pieniądze zbyć go nie chciał; a ja, wslucliując s 
w śpiew jego, poczułem łzy w oczacłi. 

W tymże 1813 roku musiałem odbyć pamięti 
mi podróż do Zwiahla ze znaczną sumą pienięd; 
w srebrze: dziewięć tysięcy kilkaset rubli. Opiel 
szlachecka obrała ojca mego administratorem nad p 
łową majątku senatora hr. Ilińskiego, nad drugą p- 
łową, z wymienieniem wiosek, był pan podkomor2 
Izbicki. Senator zawinił rządowi, nie uiściwszy s 
w terminie z dostawy sukna dla armii. Łotry Nien 
cy na jego w I^omanowie fabryce zrobili mu zawói 
Spowodowali ogromne koszty na rozmaite machir 
z za granicy sprowadzane i z pieniędzmi, na resz 
owych narzędzi przeznaczonemi, już nie wrócili. Zta 
majątek jego podpadł administracyi. Kłopot ten cli 
gnał się aż do r. 1819, w kiurym hr. Iliński sprz( 
dał darowane mu przez Pawła I-go całe starostw 
ułanowskie, w cenie po sto dukatów za duszę, zi 
spokoil pretensyę rządową i zwolnił się z pod adm 
nistracyi. Członek opieki szlacheckiej, który spisyw. 
inwentarze dóbr, nizką, jak zwykle, stanowił intrat 
Ztąd mój ojciec, nie zarządzając gospodarstwem w p 
danych sobie wioskach, spokojnie spełniał obowiąze 
administratora; odbierał tylko od komisarza pana hr 
biego łatwo zebraną coroczną intratę inwentarzar 
wskazaną i odsyłał ją do opieki szlacheckiej, kt(> 
owe pieniądze wyprawiała do stolicy. 

Gdym się puścił o mil siedem, po części lasarr 
w tę podróż do Zwiahla, wówczas ruch był wiel 
po Wołyniu wojsk wracających z pod Moskwy I 
pierwszym upadku Napoleona I. Pomiędzy reguła 
nemi pułkami snuły się oddziały baszkirów i kirg 
zów wiary muzułmańskiej. Spotkanie się z nimi w 1 
sach wcale nie było bezpieczne. Dla impozyc 
przeto wdziałem na siebie mundur, wziąłem do br; 
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kę szpadę i kazałem uczepić dzwonek do dyszla. By) 
w tem widoczny pozór urzędnika, jakim istotnie by- 
łem. Tę postawę przybrałem jedynie dla ocalenia od 
napadu skrzynki z pieniędzmi pod fartuchem bryki, 
gdzie jakoby wiozłem ważne urzędowe papiery. Ście- 
mniać się zaczęło pod miasteczkiem Rohaczowem, któ- 
re las wielki otaczał. Postanowiłem tam zanocować. 
Wjeżdżam na rynek. Mój Kowalski, zajrzawszy do 
domostwa, gdziem zwykle zajeżdżał, wraca z tem, 
że tam kwateruje rotmistrz baszkirów. Zwiedził po 
kolei resztę niewielką domów, bo ich było tylko trzy, 
czy cztery, i znalazł je zajęte wszystkie tą dziczą. 
A więc wysiadam z bryki ukorzyć się przed panem 
rotmistrzem, aby raczył mnie przyjąć na nocleg. Za- 
staję go siedzącego za stołem, gdzie stoi miedziana 
półgarncówka, a przed nimi lam pęczki z wisznia- 
kiem. Powitałem go uprzejmie po polsku, bo i dziś 
po rusku nie umiem; proszę go, aby jako urzędniko- 
wi, jadącemu z ważnemi dokumentami do Zwiahla, 
pozwolił mi przenocować tu w sieniach. — „Nie -odpo- 
wiada — nigdy na to nie pozwolę! urzędowe dokumen- 
ta będą pod moją opieką; ja na całą noc wartę moją 
postawię przy waszej powózce; a wy tu ze mną 
w izbie nocować macie, ale wprzód wypijcie stakan 
wiszniaku." Mróz przeszedł po mnie! Pomyślałem, że 
kozak na straży zajrzeć może pod fartuch, gdzie pod- 
niesiona i spuszczona skrzynka, wyda brzęk pienię- 
dzy. — Ja nie clicę panu przeszkadzać — rzekłem — ^ja 
bardzo rano mam wyjechać, mogę pana obudzić. — 
Oho! raniej ja, niż wy, już spać nie będę. — I po- 
wstawszy z ławki, zawołał na żyda: — Dawaj treti^ 
stakan — a mnie bierze za rękę i chce sadowić przy 
sobie. — Pozwólże pan, abym dał dyspozycyę moim 
ludziom. — Nim bryczka w sień zajechała, poleciłem 
furmanowi, aby nieodstępnie był przy niej, gdy Ko- 
walski, zniósłszy tłomok, słać będzie łóżko dla mnie, 
Kowalskiemu za;^. ab}^ spał w bryce, mając pod no- 
gami skrzynkę. Żadnego wówczas nie pijałem trun 
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Icu; a tu dla ujęcia sobie pana rotmistrza, musiałem 
wypić iampeczkę śmierdzącego wódką wiszniaku. 
Udając mocno zmęczonego podróżą, przeprosiłem rot- 
mistr::a, że ból głowy zmusza mnie położyć się, i ni- 
by śpiący, nie prędko mogłem zasnąć. Ale rotmistrz, 
szczęściem dla mnie, zapomniał postawić kozaka przy 
mojej bryce. 

Nazajutrz, skoro się ubrałem, Kowalski wniósł 
mi kawę. Rotmistrz wpół ubrany pyta: — Cjsto eto? — 
To kawa, panie dobrodzieju, proszę pana. — Kowalski 
odrzekł: — Kofe, kofe! panie dobrodzieju! — Wy Fran- 
cuz, iii czło? Pijtie so mnoju molóko. — Wypij sobie 
tę Icawę, mówię do lokaja, a powiedz żydowi, niecli 
nam da sprażonego mleka i bułek. — Moja powolność 
ujęła kozaka. 

Co do administracyi mojego ojca później za- 
groziła mu najniewinniej odpowiedzialność za kolegę, 
podkomorzego Izbickiego. Ten w ciągu administracyi 
nad drugą połową dóbr hir. Uińskiego poddał swój 
majątek pod rozbiór. Koledzy moi w tajemnicy prze- 
demną, zastraszeni odpowiedzialnością ze źle obrane- 
go administratora, jeśliby ten przy upadku swoicłi 
tunduszów nie złożył docliodów z powierzonego mu 
majątku, zmienili swoje poprzednie postanowienie, 
i chociaż tam były oznaczone wsie, jakie któremu 
z tych dwóch obywateli były podane, opieka szla- 
checka poprawiając to, postanowiła, że jeden za dru- 
giego ma odpowiadać. Postanowienie to w czasie 
naszych sądów było dopiero w projekcie napisane. 

Wszedłszy raz do izby sądowej, gdziem zastał 
samego tylko regenta, poczciwego Żukotyńskiego, 
który był potem sędzią żytomierskim, przeglądałem 
papiery leżące na stole. Przypadkiem wpadł mi do 
rąk ów projekt przeciw memu ojcu. Zaledwiem skoń- 
czył czytać, nadchodzi sędzia i mój towarzysz, pod- 
sędek Jasiennicki. Udało mi się uprosić ich, aby nie 
robili tak wyraźnej krzywdy niewinnemu ojcu memu. 
I starzy raczyli usłuchać mej rady, że dość będzie 
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dla spokojności członków opieki, gdy wydamy ode- 
zwę do sądu niższego, aby na majątku pana Izbi- 
ckiego położono areszt, który go zmusi do zdania ra- 
chunku z administracyi, a z przyczyny ogłoszonego 
rozbioru na tymże jego majątku, abyśmy innego 
obrali administratora do wiosek, jakie mu były po- 
dane. 1 dobra zawsze łiarmonia trwała między nami. 

W ciągu działań naszych w komplecie, co by- 
wało trzy razy w roku po dwa zwykle tygodnie, sę- 
dzia Kozłowski, dziedzic wsi Ferdynandowa, zapra- 
szał nas niekiedy na obiady; ja zaś nie miałem ku- 
charza i żywiłem się z traktyerni. Kochany ojciec, 
oprócz zwykłej pensji czterdziestu dukatów rocznie, 
dawał mi odjeżdżającemu na sądy do Zwiahla po 
kilkadziesiąt rubli srebrnych. Raz dwa zacięte proce- 
sy miały się wytoczyć przed naszym sądem Jeden 
między braćmi Ignacym i Franciszkiem Łosiami ze 
wsi Kamienia, spadłej na nich po stryju bezdzietnym, 
lecz szczęściem oba zapisali się zgodnie na kompro- 
mis, obierając nasz komplet sądowy na sumiennych, 
czyli ostatecznych sędziów; drugi zaś przykry dla 
nas, bo należący do krymmalnych; proces był taki: 
Wojciech Świętoslawski, z czasów polskich chorąży 
krzemieniecki, na sejm czteroletni z Wołynia nie- 
szczęsny poseł, w końcu konfederat targowicki, o któ- 
rym niżej coś powiem, wydał był córkę swoją za 
Kazimierza Pułaskiego, który był synem generała An- 
toniego, konfederata barskiego, a w końcu także tar- 
gowickiego. Pomimo takiego pomiędzy nimi powino- 
wactwa i jedności ducha, Świętoslawski i generał Pu- 
łaski weszli do sądu naszego z oskarżeniem się wza- 
jemnem o nielegalne noszenie orderu Orła Białego. 

Zarzut samozwaństwa stanowi sprawę ważną. 
Opinia sądu ziemskiego miała przejść, jako w rzeczy 
kryminalnej, pod ostateczną decyzyę do departamen- 
tu I-go. Gdy sądzenie tej sprawy było jeszcze w za- 
wieszeniu, sędzia po sesyi zaprasza nas na obiad. 
Gdyśmy zasiedli do stołu, gdzie do tej uczty należą: 
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znajomy mi pan Lityński, jurysta i dorywczy poeta) 
kt()rego dwa tomiki wierszy niewartych wspomnie- 
nia już nam były znane, wszeJł do sędziego obywa- 
tel przybyły z powiatu, który, gdy gospodarz dał mu 
miejsce u stolii, zapytał: — Jak wiele spraw panowie 
już osądziliście? — Lityński odezwał się: — Krótko panu 
powiem: Dwa Łosie, Zgodziło się, Targowica jeszcze 
lica. — Ten koncept rymowany obudził w nas śmiech 
powszechny. Ale szczęściem dla nas, to ficanie po- 
skromione zostało. Ktoś z obywateli, mających prze- 
wagę w powiecie, przedstawił obu stronom, że wy- 
nikłe z osobistości wzajemne ich zarzuty nietylko 
krzywdzą ich poważny kontusz, lecz są obelgą na- 
szej przeszłości; że ta sprawa stanie się głośną ku 
hańbie naszej, a ztąd oni ściągną na siebie obrzydze- 
nie i pogardę współziomków. Na tak trafne uwagi 
obie strony cofnęły swoje oskarżenia, i rozchodząc 
się na prawo i lewo, warczały tylko na siebie, jak 
dwa psy zażarte, którym nie dozwolono zagryźć się 
na śmierć. 

O panu Wojciechu Świętosławskim później sły- 
szałem z ust mego teścia, ś. p. Łukasza, podkomorze- 
go Łaźnińskiego, coś okropnego. Zdarzenie, które nie 
pojmuję, jak on mógł przeżyć. 

vV pierwszych latach panowania cesarza Ale- 
ksandra I wielki książę Konstanty przejeżdżał się po 
Wołyniu z powodu przeglądu wojsk tam rozlokowa- 
nych, a tutejsi magnaci, dawniejsi dygnitarze Rzeczy- 
pospolitej, których to województwo było gniazdem, 
na wyścigi fetowali go świetnemi balami. Mój teść, 
młody wówczas, bogaty posiadacz klucza Raśnickis' 
go, który nań spadł po stryju bezdzietnym, łowczym 
w. kor., lubiący zabawy, nie omijał sposobności po 
temu. Po kilku innych licznych zgromadzeniach był 
z kolei na balu, danym dla wielkiego księcia przez- 
strażnika koronnego w Zasławiu, księcia Janusza. 
Sanguszkę. Już sala pełna była gości, kiedy wszedł 
pan Świctoslawski. Po przywitaniu gospodarza prosi, 



aby go zaprezentował wielkiemu księciu. Oba ku nie- 
mu się zbliżają; następuje pcezentacya , po której 
wielki książę podnosi giowę, przypomina coś sobie 
i pyta: — Czy nie poseł wołyński na sejm konstytu- 
cyjny? — Świętosławski, rad temu wspomnieniu, bo 
wówczas miał zasługę u dzisiejszego dworu, jakby 
2 chlubą, śmiało odpowiada: — Tak jest. — A wielki 
książę z uśmiechem głośno się odezwał: — Pocóż pan 
szukasz mojej znajomości, kiedy ja nie daję pienię 
dzy, jak niegdyś babka moja, Katarzyna II? — Konfu- 
zya bez ratunku!... Odszedł winowajca i cicho wy- 
ralmął się z balu. 

W 1813 roku niemiłe miałem zajście z depu- 
tatem I-go departamentu, Karolem Pruszyńskim. Był 
to mężczyzna bardzo przystojny, silnej budowy, ale 
nadzwyczaj dumny ze swej piękności i bogactwa, 
a jeszcze wówczas kawaler. Ojciec jego Józef Pru- 
szyński, niegdyś rotmistrz kawaleryi narodowej, co 
znaczyło rangę generała, kawaler orderu Ś. Stanisła- 
wa, posiadał w naszym powiecie Zwłahelskim Czar- 
toryę Starą i Nową, Korostki i jakieś osady po le- 
śnych obszarach; ożeniony był z posażną Kordyszó- 
wną, z którą mając pięć córek i jedynego syna Ka- 
rola, nietylko żył z nią w separacyi, lecz i w ohy- 
dnym procesie, do którego z hańbą swoją wpływał 
pan Karol, przychylny dla ojca, z niepoczciwemi prze- 
ciw matce zarzutami. Moje z nim zajście nastąpiło 
z takiego powodu: 

Staruszek Francuz de Mousseau, mieszkający 
w Romanowie, wuj pani senatorowej Ilińskiej (sena- 
tor bowiem, rozwiódłszy się z pierwszą swoją żoną 
Komorowską z domu, siostrą owej Komorowskiej, 
która nieszczęsnym losem swoim dała przedmiot do 
poezyi Malczevvskiemu p. t. „IMarya," ożenił się po- 
wtórnie z wdową, panią de Craąue, rodem francu- 
ską), owóż ten jej wuj polubił mnie i przysłał mi na 
pamiątkę trzy tomy wyborowych poezyj, tlómaczo- 
nych na jego język z angielskiego, Aleksandra Pope. 
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ź^aleJwie je otrzymałem, jeszcze nieopraw ne, a na 
wet z kartkami nierozciętemi, wypadło mi jechać do 
Żytomierza w pilnym interesie ojca. Podpisałem się 
na tycłi trzecłi ksiąźkacłi, jako do mnie należących, 
i wziąłem je z sobą, aby w podróży tej czytać. 
Przybywszy do Żytomierza, w^^szedłem natychmiast 
na miasto, a m(3j Kowalski uporządkował się na stan- 
cyi, położył owe książki na stoliku przy łóżku i wy- 
szedłszy przed sień, zagapił się nad widokiem ludnej 
ulicy. Wtem Ka ol Pruszyński, który go znał u mnie 
lokajem, zbliża się i zapytuje, cz}' jestem na stanc>i, 
a nie zważając na to, że mnie nie zastał, wchodzi 
do izby, przegląda moje książki i zabiera je z sobą, 
mówiąc: — Powiedz swemu panu, że ja dziś przejrzę 
tyll:o te książki, a jutro je oddam. — Kowalski, znając 
dobre nasze stosunki, zezwolił na to. Nazajutrz spo- 
tykam się z Karolem; przeprasza mnie, że nie od- 
daje jeszcze owych poezyj, lecz że za dwa cfni odda 
niezawodnie. Minęły owe dwa dni i wyjechałem do 
domu, nie odebrawszy moich książek. 

Po upływie kilku tygodni przybywam znów do 
Żytomierza; spotykam na ulicy Pruszyńskiego. Po 
przywitaniu zapytuję go: — A moje książki? — Dziś od- 
niosę je ci z podziękowaniem, bo też śliczne to są 
poezye! — Nie przyniósł ich przecież, chociaż wiedział, 
gdzie mieszkam. W dwa dni potem dostrzegam go 
zdaleka wprost mnie idącego; lecz skoro mnie spo- 
strzegł, wnet skierował się w boczną ulicę i to tak 
przyśpieszonym krokiem, że napióżno chciałbym go 
dopędzić. Pomyślałem sobie: nie darmo on mnie uni- 
ka, już moje książki przepadły. 

Tegoż dnia wieczorem byłem z wizytą u mar- 
szałka gubernialnego, Mańskiego. Nie zastałem z go- 
ści nikogo; ale gdy przy podanych fajkach gawędzi- 
liśmy, wchodzi elegant wyperfumowany Karol Pru- 
szyński. i gdy usiadł przy mnie na kanapie, ja po 
niejakim czasie najgrzeczniej. nawet z uśmiechem za- 
pytuję go pocichu, kiedy też oddasz mi moje ksiąź- 
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i? A on z naciskiem, z wyraźną złością, odpowiedział 
li: — Milcz! ja ci zapłacę za te książki! — Silnie mnie 
m oburzył; a więc odrzekłem mu na ucho: — Zatrzy- 
aj przy sobie swoje pieniądze, bez których nicbyś 
e znaczył, a moich książek, jeśli jutro o godzinie 
;mej rano nie oddasz mi, to publicznie nazwę cię 
jdakiem. — Jak oparzony zerwał się, pożegnał Mań- 
iego 1 wyszedł. 

Niezadługo zjawia się lokaj miejscowy i oznaj- 
ia mi, że jakiś pan, tu na ulicy, wzywa mnie na 
iwilę. Domyślałem się, że to on. Żegnam przeto 
)spodarza i z laską w ręku wyszedłszy, stanąłem 
e drzwiach na ulicy. Lubo noc już ciemna, widzę 
zecieź Pruszyńskiego i zapytuję go: — Czego pan żą- 
isz jeszcze odemnie? — Chcę się dowiedzieć, gdzie 
m mieszka i czy jutro rano o ómej godzinie bę- 
siesz pan w domu? — Dałem mu informacyę o mo- 
:m mieszkaniu i że o naznaczonej godzinie czekać 
o będę u siebie. On odszedł, a ja w przeciwną pu 
silem się stronę, ażeby wstąpić do życzliwego dla 
lnie Wincentego Karwickiego, którego brat starszy, 
Itanisław, mój dobry znajomy, mieszkał w Karpow- 
ach i wówczas był także w Żytomierzu. Przewida- 
|c, że Pruszy ński, mocno dotknięty, wyzwie mnie na 
ojedynek, opowiedziałem Karwickiemu moje zatargi 
deputatem i uprosiłem go, ażeby na wypadek wy- 
dania był moim sekundantem, zastrzegając tylko, że 
feprawa nasza ma być na pistolety; a dostrzegłszy 
a stoliku przy jego łóżku najwyborniejsze kuchen- 
ijterowskie, zamówiłem je sobie na jutro. Przespaw- 
fy noc spokojnie, czekam owej ósmej godziny. Nad- 
Wża do mnie Stanisław Karwicki. Po przywitaniu 
tówi, że z przykrością spełnia obowiązek honorowy, 
łożony na niego przez Karola Pruszyńskiego... A ja 
U przerywam zapytaniem: — Czy przywiozłeś od 
ego moje książki? — Nie dał nu żadnych. — To po- 
\ró\, abyśmy zajrzeli do zegarka. — Patrz, już wpół 
► dziewiątej; a ja powiedziałem dość stanowczo pa 
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nu Pruszyńskiemii na jego uwłaczające mi słowa 
jeśli dziś rano o ósmej nie odda mi moicłi ksiq 
to nazwę go łajdakiem. Przebacz mi to! — Ależ 
luj się, o taką bagatelę życie ryzykować! — Kied} 
mnie mocno obraził głupią impozycyą bogactwa j 
go, chcąc mnie zbyć pieniędzmi, a nadto zbyt 
niosłym tonem przemawiając do mnie. 

Krótko z tem skończę: Przewidywałem, że r 
wyzwie, przeto proszę cię, ażebyś o czasie i mie 
mojej rozprawy z panem Pruszyńskim raczył pc 
wić z bratem swoim Wincentym, który przyrzekł 
moim sekundantem. — Widocznie spostrzegłem z 
szanie stę Stanisława Karwickiego ztąd, że mnie 
dzi niezacliwianego, a może i dlatego, żem z br£ 
jego wplątał się do tej sprawy. Pożegnał r 
i odjechał z niczem. Pruszyński pewnie myślał 
ja, zastraszony pojedynkiem, gotów będę przez vsei 
danta przepraszać go. Czekam daremnie, nie wy' 
dząc z mieszkania przez dzień cały. Nazajutrz i 
udaję się do Wincentego Karwickiego. Żyd, u kt 
go on miał stancyę, powiedział mi, że ten pan c 
chał wczoraj przed południem z Ibratem swoim 
Karpowiec. Waham się, co mam robić? Czekam 
dnak do wieczora. Na trzeci dzień uderzam do p 
jaciela mego Eligiego Piotrowskiego, który był vy 
czas deputatem departamentu cywilnego. Opowia^ 
mu cały wypadek i szukam jego rady. Nie chcę 
wiem odjeżdżać, ażeby Pruszyński nie rozgłosił, 
kobym ja zemknął, ale obok tego przedstawiłem 
konieczną potrzebę powrotu do domu. Poczciwy i 
do swej śmierci zacny przyjaciel, liczne w gub( 
miał stosunki, a wówczas właśnie dla jakiegoś < 
rządowego był tam zjazd marszałków i kilku zn( 
mitszych obywateli; wysłuchawszy przeto mojej s 
wy, tak doradził: — Zaczekaj do jutra. Ja dziś ' 
czorem zbiorę u siebie sąd honorowy, który wsk 
jak masz postąpić. — Jakoż nazajutrz, gdy^ zrana 
icm u niego, uspokoił mnie tem:— K^rwiccy obac 
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ftnknęli, bo Stanisław czuł pewnie brak słuszności 

strony fanfarona Pruszyńskiego. Zdecydowano, 

jbyś bezpiecznie wracał do domu, a Gracyan Len- 

jwicz bierze na siebie załatwić zakończenie zatar- 

» — Wracam spokojny do domu. 

Po dwóch dniach, gdy wieczorem sam na sam 
ukochanym ojcem gramy w rumel-pikietę, wchodzi 
fd, posłaniec z Żytomierza, z paczką w ręku. Na 
resie poznałem rękę zacnej duszy Eligiego; przy 
)ich książkach w paczce znajduję list jego. Pisze 
źe Pruszyński, dobrze przyparty, ze wstydem 
^znał się do winy przed Lenkiewiczem , że moje 
!;ki darował był pannie Chinczównie (którą, mó- 
[C w nawiasie, bałamucił); a przeto, że odebrane 
niej książki zwraca i zrzeka się w tej sprawie 
ikiejbądź honorowej sf^'vsfakcyi. Podpis mój na 
iżkach znalazłem podbkrobany. Zataiłem przed 
jijcem moim zajście z Pruszyńskim, ale w następnym 
114 roku na wyborach, wyjaśniło się to przed nim, 
; Jakim sposobem, nadmienię pod tą datą. 

Raz będąc w Wołczyńcu, żadnych nie zastałem 

Sci, a panny zajęte były dobroczynnym uczynkiem, 

ibaniem szarpi dla szpitali. Gdy po obiedzie wy- 

na chwilę z salonu, podkomorzyna, pozostawszy 

\: mną, zapytała:— Czy wiesz z czego te szarpie ro- 

robadzek? — Nie zgadnę, rzekłem. — Ona bierze tro- 

strzępów z miejsca, przy którem Józia siedziała, 

łaje do rąk moich i uśmiechnięta, rzecze: — Weź to 

pamiątkę, bo to z jej koszulki. — 01 z jakicmże 

łiesieniem radości ucałowałem i jej rękę i tę szczy- 

szarpi. Zachowały się dotąd ślady laku w sztam- 

;hu moim, gdzie pomiędzy sklejonemi jego kartka- 

tę drogą pamiątkę chowałem. Wówczas to w tej- 

czerwonej mojej księdze panna Teofila, niby mi 

rczliwa, raczyła jakieś francuskie wiersze napisać, 

Z jej zapewne rady i wyboru, kazała Józi z jakie- 

•'^ś autora francuskiego wpisać wierszyk o zaletach 

zyjaźni z potępieniem U'C7ą\< nicstał^g miłości. Mam 
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to wszystko w tym moim sztambuchu od lat j 
dziesięciu. 

Bawiąc tam wtenczas przez dwa dni, na 
niłem, jak łatwo z czarnego marmuru dają się 
rzynać pieczątki z jakiembądź godłem lub też : 
pisem wkoło i że taką udało mi się zrobić dla 
jej siostry. Panny Zaleskie, jedna po drugiej, pi 
o takie pieczątki i podały myśl do nicłi. Najst 
panna Tekla, wyrysowała sosnę z napisem: Le 
ne me change pas; młodsza Teofila, drzewo zej 
otoczone żywym powojem, z napisem: Mem 

Meme sa mort ne nCen sSpare pas; Józia 
działa nad nieskończonym jeszcze rysunkiem bi 
pansetek, a napis już był gotowy: -4, qui les 
naitre. Jej ćwiarteczka z rysunkiem leżała prze 
na stoliku, ciągle coś poprawiała w pansetkacii; 
strzegłem, że często ust swoicłi dotyka ołów 
A więc proszę ją, aby i mnie dozwoliła doda 
dwa listki; biorę jej ołówek. O! młodości! pc 
mi uleciała tak prędko! Kładę go do ust moich 
łem w raju! Z tym ołówkiem żal mi się poże 
Ona mnie ocknęła: „Niech pan rysuje, bo je 
mam coś dodać." I zaledwie wzięła go w 
znów ust dotyka... W lat 50 potem nadmie 
o tym pocałunku ołówkowym w wierszu p. t. 
pamiętywanie starca", który tu przywodzę: 

I. 

Onal ten anioł! już w grobie! 
Grób otwarto na kobiercu! 
Bo przysięgła przeciw sobie, 
Bo był ktoś inny w jej sercu!... 

II. 

Ona! ten anioll już w grobie! 
A czas mych uczuć nie zmienia: 
Bóg dozwolił, by po sobie 
^łała nii wieczne wspomnienia! 
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III. 

Na dobry dzień w każdy ranek, 
Jej rzut oka dotąd pieszczę, 
A z wieczornych pogadanek, 
Każdy jej wyraz tkwi jeszcze. 

IV. 

Raz usiadłem przy stoliku, 
Gdzie kreśliła sobie kwiatek; 
I koleją, a bez liku, 
Kładziemy listki w dodatek. 

V 

Pali wzmianka!... sekret świctyl... 
Usta dziś na to niemiejąl... 
Jej ołówek w ustacli tknięty, 
Latał do moicti koleją!... 

VI. 

Pół wieku już będzie temu, 
Dzieli nas kamień grobowy; 
A ogniem jest sercu memu 
Pocałunek ołówkowyl 

VII. 

Pięćdziesiąty rok upływa, 

Jam się otoczył wnukami; 

A ona dziś jakby żywa, 

Czułem wejrzeniem w snacłi mamił... 

Wpisując le wierszyki, żal mnie mocny prze- 
żal do ludzi, którzy tak niegodnie sponiewierali 

moją młodość. Wierzę w nieśmiertelność duszy, 
d pewny jestem, że ich dręczy dziś wspomnienie 
, jaki ona za ich sprawą przetrwała na ziemi; 
zy ich może i boleść moja nad nią. Był potem 
j odwet, najniewinniej przezemnie sprawiony, ale 
m w porze właściwej nadmienię. 
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Aby przerwać tak smutne marzenia, przejdę d< 
wesołych krotochwiluk z moich l^t wiosennych. Ni 
pomnę, kto mnie nauczył kabały, która nietylko mc 
cno zajmowała, ale nawet ściągała podziw i nieuków 
i uczonych. Mówiono mi, że tą kabałą rozciekawia 
niegdyś Tadeusza Czackiego przyjaciel jego, obywa 
tel gubernii kijowskiej, p, Szymanowski. Córka jegc 
marszałkowa Rościszewska, Szymanowska z domi 
jako naoczny świadek usilnej a daremnej próśb; 
Czackiego, aby mu jej ojciec odkrył tajemnicę, mi 
wiła mi o tom Każdy z rozsądnych rartuje z odgs 
dywan przyszłości przez jakąbądź kabałę. Z ter 
wszystkiem Marya Lenormand cieszyła się sławą ei 
ropejską: dwory monarsze udawały się do niej. On 
w czasie najwyższej potęgi Napoleona I przepowie 
działa rychły jego upadek, a tryumf legitymistóv 
Zdaje się, iż najstuszniej wypada przypuścić, że 1 
wróżka była jasnowidzącą. Ale ż pospolitych katM 
listek lubo żartujemy, przecież nie można zaprzeczy 
że pociąg do badań o przyszłość, choćby z kombini 
cyj politycznych, jest nam wrodzoną słabością. Ni< 
podobniśmy z tego względu do zwierząt domowycl 
które spokojnie się tuczą wcale nie ciekawe, cz 
nie pod nóż rzeźnika. Moja kabała ma pozór mistj 
cyzmu. Ktoś ciekawy układa sobie abecadło z n 
zmaitych znaków, temi podaje pytania jemu tylk 
wiadome, a ja, nie znając znaczenia tych hieroglifóv 
zasiadam nad niemi, z kombinacyi ich pomiędzy si 
bą, wyprowadzam rachunek algebraiczny i pod in< 
jem piórem w oczach otaczających mnie składa si 
temiż znakami niewiadoma dla mnie odpowiedź. J( 
dno tylko daję zastrzeżenie, aby w miejsce jakid 
bądź znaków, nie pisać numerów, bo niektóre liczb 
mogą tam wejść z rachunku w miejscu liter, jakić 
nie ma w zapytaniu, a w odpowiedzi, jeśli międi 
hieroglifami znajdzie się jaki numer, ten oznaczać b 
dzie literę, jaka w zwykłym jest porządku alfabeĘ 
::nym, jako to: 3 znaczy lilcrę c; 4 literę d i t. ; 



143 

[ Pierwszą zrobiłem próbę mojej biegłości w tej misty- 
cznej kabale roku 1812, będąc z Kazimierzem Bu- 

[ dzyńskim w Staszówce u jego szwagra, czcigodnego 
Seweryna Bukara, który miał dwóch synów, a ża- 
dnej jeszcze córki, i tej bardzo sobie życzył. Zasta- 

[liśmy tam dla spodziewanej potrzeby akuszerkę zna- 
ną w całej okolicy, panią Kurczmińską z Lubaru. 

Wieczorem w familijnem kółku i ona swoje zaj- 
mowała miejsce, jako w dniach oczekiwania gość 
wysokiego znaczenia. Bukar wśród rozmowy ze 

[mną zapytał: „Czy to prawda, że tobie znana jest 
tajemnica hieroglificznej kabały, o której, w wojsku 
jeszcze będąc, słyszałem?" Prawda, że tajemnicę od- 
kryto mi, ale wyznam ci, że sił swoicli na to nie 
doświadczałem. „Spróbuj proszę! ja pójdę do mojej 
kancelaryi dla ułożenia alfabetu.** Niebawem wrócił 
2 zapytaniem. Wobec wszystkich zrobiłem mój ra- 
chunek i na niewiadome zapytanie dałem odpowiedź. 
Gdy ją wziął do rąk, wówczas nam powiedział: 
„Kwestyę podałem w pani Kurczmińskiej: jakiego 
nam gościa przyniesie?" „Ah! — zawołała — toż to 
rzecz ciekawa! Ależ to Bogu tylko wiadomo!* Bu- 
kar dobywa z zanadrza swój alfabet, aby dojść, jaka 
jest odpowiedź, i potem głośno rad nadzwyczaj czytał: 

Czego nigdy nie zgadła akuszerka żadna, 
Kabała przepowiada: będzie córka ładna! 



Ucieszyła wszystkich ta wyrocznia; lecz naza- 
ijutrz, gdy istotnie Bóg im dał upragnioną córkę, 
'Kurczmińską przyznawała mi duch wieszczy i taką 
;wiarę pokładała w mej kabale, że podwakroć nasyła- 
!la mi w interesach swoich badania, na które odpisy- 
: wałem, źe wieszczy mój duch zasnął. Kloty Ida Bu- 
karówna była istotnie ładną brunetką. Wyszła za 
Władysława Bernatowicza i dwa lata temu, jak 
mieszkając na Podolu około Baru, tam życie skoń- 
czyła. 
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Zbiorę z pamięci, o Ve w niej zatrzymała się, 
tryumfy mojej kabały i z późniejszej daty. Gdy od 
pierwszych dni stycznia 1820 przez trzy lata ciągle 
mieszkałem w Krzemieńcu, w tym natenczas petit 
PariSy byłem raz w towarzystwie samycłi kobiet, 
gdzie obok poważny cłi matron, były też ozdoby i po- 
ciechy rodu ludzkiego z rozwitemi powaby przy da- 
rach serca i umysłu. Pomiędzy tym kwiatem naj- 
więcej jaśniała panna A. K. Lecz dla mnie, powagą \ 
urzędu zaszczyconego, były to marne przynęty; serce, j 
raz doznawszy zawodu, było jakby martwe. Do i 
miasta przybyła jakaś wiekowa z za granicy Niem- ; 
ka, która udając Sybillę, znaczne osiągała korzyści. : 
Ztąd jedna z dam starszych wspomniała o słyszanej j 
kiedyś hieroglificznej kabale, jako o sztuce mało ko- 
mu znanej i dziś pono już zatraconej. Na to waży- 
łem odezwać się: Rzecz budząca ciekawość ludzką, 
czasem jakby pożyteczna, przecliodzi w następne po- 
kolenia, i dlatego nie da się zatracić; ja sam w młod- 
szych latach udawałem kapłana tej sztuki. Wnet 
wszystkie razem zaczęły tak silnie nalegać, żem od- 
mówić nie mógł. Pannę A. K. wezwano do ułożenia 
alfabetu, która w drugim pokoju rysując rozmaite 
hieroglify, tam pisała niemi pytanie, któregom ani się 
mógł domyślić w towarzystwie dam niedawno mó- 
wiących o ostatnim balu i strojach. Wraca panna 
A. K. z ulożonem już zapytaniem i prosi, aby wolno 
jej było patrzeć na moje algebraiczne działanie. Chę- 
tnie zezwoliłem na to. Usiedliśmy za stolikiem na- 
przeciw siebie. I nie więcej, jak w pięć minut, od- 
powiedź była gotową, a do rąk panny A. K. odda- 
łem ją. Wówczas jedna z dam odezwała się: „Gdy 
pan już nam odpowiedziałeś, przeto możemy odkryj |j 
zapytanie, którego po kobietach, bzdurzących o balu 
i strojach, pewnie spodziewać się nie mogłeś. Oto 
byłyśmy ciekawe dowiedzieć się, jakie będzie powo- 
dzenie zamierzonej wojny z Turcyą o wyswobodzę- ^ 
nie Grecyi.** Ja równie ciekawy jestem odpowiedzi 
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kwestyi, rzekłem, zajmującej dziś cał^ Europę, 
mczasem panna A. K. dobyła z za gorsu swój al- 
et i wyszła znów do drugiego pokoju, aby tam 
notnie bez żadnej przeszkody odcyfrować moją 
jowiedź, jej własnemi znakami napisaną. Długo 
1 zatrzymała się, a towarzystwo szczebiotliwe za- 
nniało i o niej, i o mojej kabale. Nakoniec wra- 

i nic nikomu nie mówiąc, cichutko miejsce swoje 
iada. Nieprędko pani marszałkowa S., z którą 
i tam przybyła, ocknąwszy towarzystwo z zapo- 
ienia, odezwała się: „Antosiu! Jakaż jest odpo- 
5dź?" Omyłka zajść musiała w rachunkach, bo 
odpowiedzi nikt nie zrozumie. I mówiąc to, mo- 
) się rumieniła. A więc wszystkie razem nalega- 

aby im oddała moją wyrocznię. Pani S., po- 
lawszy, gwałtem odebrała ją od niej i czyta: 

Potężna północ z zachodem, 
Święte przymierze stanowi, 
Z niewiernym walczyć narodem, 
I wrócić wolność wschodowi. 

Tam tyranów dotknie kara, 
Tu miłości niepokoje; 
Jedne wojnę wznieci wiara, 
A drugą spojrzenie twoje. 

Nie dbałem o to zupełnie, jakie z tej odpowie- 

wnioski roić sobie będzie panna Antonina K. 

)ecni w tem towarzystwie; Bogiem tylko świadczę 

że do serca tej panny wcale nie pukałem. A co 

d wynikło, powiem pod rokiem 1840, jeśli dożyję. 

starość dopiero poznałem tę prawdę, że człowiek, 

liny jeszcze zająć kobietę, nie powinien żartować 

irażliwością nerwów młodziutkiej panienki. 

Później, gdym mieszkał na Podolu we wsi 
jczelówce, trzymanej za kontraktem arendowym 
gubernatora Giżyckiego, przybyłem odwiedzić ko- 
mego ojca; przy mnie nadjechał do niego mój 

Biblioteka. — T. 89 10 
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bardzo życzliwy Seweryn Bukar w jednej karecie 
z wdową panią S., przybyłą z Galicyi, a krewną Bu- 
dzyńskich, która, objeżdżając domy familijne, zaczęła 
tę pielgrzymkę od wdowca Bukara, któremu nieda- 
wno żona, Budzyńska z domu, umarła. Pani S., po- 
mimo swoich lat 56, dosyć na zdrowiu czerstwa i ru- 
miana, a jak starzy mówili, że lat temu 30 głośną 
była pięknością, teraz bardzo widoczną objawiała 
skłonność do powtórzenia z wdowcem Bukarem ma- 
trymonialnych związków. Po dwóch dniach od cza- 
su ich przybycia do mojego ojca, Bukar opowiedział 
przed nią, jak niegdyś kabała moja trafnie przepo- 
wiedziała mu córkę. Pani S. z najsłodszem przymi- 
leniem uprosiła mnie, abym na jej zapytanie raczył 
dać wyrachowaną odpowiedź. Zasiadła sama do uło- 
żenia alfabetu pewnemi, jej tylko wiadomemi znaka- 
mi, i waha się jeszcze, jak ma powierzyć najdroższą 
sercu tajemnicę. Bukar, dostrzegłszy to, upewnił ją, 
że nie mając jej alfabetu, nikt nie przeczyta zapyta- 
nia, że nakoniec można w zapytaniu pomieścić taki 
ogólnik, z którego nie objawi się tajna myśl pani: 
„A więc dobrze, pójdę za radą pana.** I oto na jej 
zapytanie odpowiedź: 

Na wschód przy domku posadź dwie żołędzie; 
Za lat trzydzieści dwa dębczaki będzie. 
Pierwszego lipca, o wieczornej dobie, 
W cieniu tych drzewek siądź i dumaj sobie. 
Gdy snem najsłodszym sklei się powieka, 
Sen ci opowie, jaki cię los czeka. 



iJ; 



są: 






„O niegodziwa kabała! — zawołała pani S.— Ja 
badam, czego mam się spodziewać teraz w moidi 
zamysłach, a ona m^* na to przyrzeka odpowiedź we '^] 
śnie i to po latach trzydziestu, Gdybym nawet do- 
żyła tej starości, to hez łaski kabały wiedzieć będę, 
że grób mnie tylk^^ ^zeka." Mój ojciec, Bukar i mo- 
je siostry, słowem wszyscy, nie mogliśmy powstrzy 
mać serdecznego śmiechu. 
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W lat dwadzieścia potem, bawiąc w roku 1843 
dni kilka w Żytomierzu, bywałem na wieczorach 
u marszałka gubernialnego, który z żoną tam mie- 
szkał. Raz tam zastałem dość liczne towarzystwo, 
gdzie znajdowała się siostra gospodarza, wdowa mar- 
szałkowa Z. z dwiema pięknemi córkami i z synem 
lat młodzieńczycli, którego nazajutrz miała wyprawić 
do stolicy, gdzie miał być umieszczony w korpusie pa- 
ziów. Ta wdowa z powiatu owruckiego nie była 
mi znaną, równie jak i jej dzieci, a nawet nie wie- 
działem, że cna ma i trzecią córkę imieniem Hermi- 
nię, która wówczas bawiła w domu familijnym, 
Owemi dniami przybyła też do Żytomierza wróżka, 
rcWem z Anglii, mówiąca po francusku, którą i ja 
w towarzystwie dwóch innych byłem ciekawy po- 
znać. A gdy u marszałka mówiono o niej, przywio- 
dłem bałamuctwo jej odpowiedzi na zapytanie, rzu- 
cone dla próby: jaka była najstraszniejsza chwila 
w życiu mojem? Ona, spojrzawszy na czerwoną 
wstążeczkę w butonierce mojej, co ją wprowadziło 
w mniemanie, że mam krzyż legii honorowej, a po- 
tem, wpatrzywszy się w horoskopy, leżące przed nią, 
Jakby mapa obrotu ciał niebieskich, rzekła mi tonem 
powagi: „Dzień najstraszniejszy dla pana był pod 
Lipskiem, kiedy wasz książę Józef tonął." Śmieliśmy 
się z Angielki, a obecna na tym wieczorze panna 
Kondracka, dobrze mi znajoma, bo jej rodzice b^-li 
sąsiadami mojego ojca, odezwała się na to: „Kabała 
':|>ana daleko jest trafniejszą, jak mi opowiadały siostry 
^NJego o danej odpowiedzi wdowie pani S." Tu pani 
marszałkowa Z., którą teraz dopiero poznałem, z nie- 
^^mialością prosi, abym wyrachował odpowiedź na jej 
ijemne zapytanie. Otoczyły mnie damy i sam go- 
spodarz, tak usilnie nalegając, że trudno mi było od- 
mówić. Wówczas to marszałkowa Rościszewska, 
Szymanowska z domu, opowiadała, że ojciec jej dzi- 
\vił tą kabałą Tadeusza Czackiego, i lubo w przyja- 
źni żyli z sobą, nie chciał mu objawić tajemnicy tei 
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sztuki. Ja, lubo zajęty rachunkiem nad kwest^^ 
wdowy pani Z., otoczony przy stoliku damami, sł 
szę niektórych szepty o projektach podawania mi p 
tań. Unikając tej pracy rachunkowej, oddałem pa 
Z. odpowiedź, za którą wszyscy ciekawością zdję 
odeszli, a ja nieznacznie wymknąłem się z salon 
nie czekając nawet na odcyfrowanie mojej odpowi 
dzi. Nazajutrz miałem odjechać do domu. Lecz z 
ledwiem wypił kawę poranną, wchodzi do mnie ś. 
Józef cieszkowski i rzecze: „Ach! co pan narobił 
swoją kabałą! Pani Z., odcyfrowawszy odpowiec 
płakała.* Jakto? rzekłem, może smutna przepowi 
dnia o synu, którego dziś ma wyprawić do stolic 
„Czyliż pan nie wiesz?" Zkądże mam wiedzieć, ki 
dy nie znam hieroglifów jej alfabetu? Słuchajże pa 
Ona zapytała, jaki los będzie jej trzeciej córki, He 
minii, której tu niema. Odpo'.viedź pana przepisałe 
sobie, oto ona jest: 

Człowiek swój los, jak pająk nić, wysnuwa z siebie. 
Drzewo szczęścia tu rośnie, a owoce w niebie; 
Lecz kwiat jego, bojaźnią Bożą wy karmiony, 
Da uczuć twej Hermince raj matki, raj żony I 

Ta odpowiedź rozrzewniła matkę, a ja nie m 
głem zataić uśmiechu, gdy ona, płacząc z radoś 
powiedziała: „I jeszcze tak spieścił moją Hermink^ 

W blizkiem sąsiedztwie moich rodziców, o dw 
wiorsty, we wsi Romanówce, mieszkał baron Bry 
man. Rozmaicie mówiono o jego pochodzeniu, S2 
ptano nawet, że był synem bogatego w Warszav^ 
blacharza. Staranne wychowanie, jakie tam odebi 
w konwikcie u Teatynów, gdzie ścisłą zabrał prz 
jaźń z synem jednego z magnatów i po skończony 
naukach odbył z nim podróż po całej prawie Eui 
pie, dało mu swobodny przystęp do wyższego św 
ta. Umiał też niepospolicie odgrywać rolę arystoki 
ty, lubo fundusze jego w kapitale musiały być szc2 
płe. Senator hr. liiński lubił go i pozwolił mu w m 
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jątku swoim, w Romanowie, mieszkać, gdzie przy 
pięknym ogrodzie z parkiem był dom dość wygodny. 
W sąsiedztwie wiedziano, że on się kochał w siostrze 
senatora, wdowie Zabierzewskiej, która posiadając 
w Galicyi pięć wiosek, ciągle we Lwowie mieszkała. 
Brykman mógł się podobać, był bardzo przystojny, 
ujmujących obyczajów, a przytem. biegły w kilku ję- 
zykacli, posiadał talent uczonego przy fortepianie 
śpiewu. Na balach w Romanowie widywałem go 
zwykle w pąsowym mundurze maltańskim z orderem 
bawarskim na szyi. Za co ten znak zasługi mógł 
otrzymać, nie śmiał go nikt o to zapytać. Rzad- 
ko nawiedzał sąsiadów, lecz poważając mego ojca, 
dość często bywał u nas. Gdy raz na wiosnę w dzień 
pogodny przyszedłem do niego, rad. jak zawsze, przy- 
witał mnie, lecz zaledwie zaczęliśmy rozmawiać, wszedł 
ogrodnik z zapytaniem, gdzie ma rozsadzić kwiaty, 
które mu z sąsiedztwa przysłano? 

On daje na to polecenie, a w końcu rzecze: 
»Daruj mi, kochany Szymonie! On mi tam sympa- 
tyę popsuje; opuszczę cię na chwilę, ale sienie znu- 
dzisz. Oto są dwa listy z rozmaitą datą, które 
Wczoraj wieczorem przywieziono m iz poczty w przed- 
niiocie politycznym z za granicy; zabaw się tymcza- 
sem czytaniem ich, a pewnie cię zajmą". To po- 
V^iedziawszy, schwycił ze stolika jakąś świartkę za- 
pisaną, która przy wyjętych z kopert listach leżała, 
schował ją do kantorka i wyszedł z ogrodnikiem. Po- 
lityka z owych czasach była bardzo zajmującą, 
bo kiedyż ona była inną dla nas, karmionych zawsze 
tiadzieją? Chwytam owe listy... zdziwiony, poznaję że 
one należą do mojego fachu. Uśmiechnąłem się, po- 
mnąc na ową ćwiartkę tak skrzętnie schowaną do 
kantorka. Był to pewnie klucz dla odczytania listu 
od kochanki, bo gdyby to było w rzeczy, kraj nasz 
interesującej, to powinien był zostawić mi ów taje- 
mniczy alfabet. Jakoż rzuciwszy uwagę ^ na począ- 
tek jednego z listów, zaraz przekonałem się o pra- 
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wdzie niego domysiu. Data ze Lwowa, gdzie pani 
Zabierzewska mieszkała. Łatwo doszedłem od nici 
do kłębka. Oba listy tclinęły najżywszem uczuciem 
stęsknionej miłości. Zdaje się, że biedaczka wdowa 
miała wzór przed sobą w listacłi Nowoj Heloizy. 
Gdy byłem ku końcowi drugiego listu, nadchodzi 
z ogrodu Brykman, widzi mój uśmiecłi nad tym li- 
stem i pyta: „A prawda, żeś się ubawił?" — Dziękuję 
ci za twoją ufność we mnie — rzekłem mu — i bądź 
spokojny: tajemnicy przed nikiem nie wydam. — 
^jOlio! już jakieś domysły!" — Abym cię przekonał, 
że nie domysły tylko, to będę głośno ten śliczny 
list deklamował. — I zacząłem mu go czytać. 
Wyrywa mi z rąk tę korespondencyę i biegnie do 
kantorka zajrzeć, czy tam klucz scliował, a znalazł- 
szy tam schowaną ćwiartkę, zbliża się do mnie zdzi- 
wiony i woła: „Szymonie! powiedz mi, czy ty 
masz dyabła prz}' sobie?" — Nie dyabła — przerywam — 
ale przyjaźń dja ciebie, która nakazuje cię ostrzedz, że 
wszystkie podobne hieroglify dają się łatwo rozwią- 
zać. Ja ci wskażę pewniejszy sposób tajnej korespon- 
dencyi. Oto weź dwie ćwiartki papieru tej wielkości, 
jakie są używane zwykle do listów, połóż jedną na dru- 
giej; poliniuj wierzchnią i w rozmaitych odstępach na 
tych liniach powyrzynaj scyzorykiem dziurki, tak, aby 
obie ćwiartki zarówno były podziurawione. Jedną 
z nich zostaw u siebie, a drugą jej odeślij. Gdy 
będziesz miał pisać do niej, połóż na listowym pa- 
pierze ową podziurawioną ćwiartkę i w każdej dziur- 
ce pisz zwykle litery, gdy skończysz swój list, zdejm 
dziurawą ćwiartkę i pomiędzy napisane przez dziur- 
ki litery, pododawaj tejże wielkości i tern samem 
piórem jakie zechcesz litery tegoż pospolitego alfa- 
betu i daj to czytać najbieglejszemu w dociekaniu 
tajemnic, a pewnie, choćby miał dyabła przy sobie, 
nic nie wyczyta. Osoba zaś, do której Hst zaadre- 
sujesz, odebrawszy go, położy na nim swoją dziura- 
wą ćwiartkę; przestanki pomiędzy dziurkami zasło- 
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nią dla niej niepotrzebne litery jakie po napisaniu li- 
stu dodałeś a przez dziurki czytać będzie twój cały 
list. Na to rzucił mi się w objęcia i serdecznie 
uściskał. — „O! jakże ci wdzięczny jestem za tę in- 
formacyę! Mam do niej pisać, a więc proszę, nie 
traćmy czasu, zróbmy zaraz owe dziurki w dwócli 
ćwiartkach, jedne z nich dla niej przyłączę do mo- 
jego listu. Ale któż cię nauczył odcyfrowywać roz- 
maite znaki w miejscu liter i używać do tajnej ko- 
respondencyi tych dziurawych kartek?" — Tobie po- 
wiem, lecz z warunkiem, abyś tego nikomu nie ob- 
jawił, bo ten, co mnie nauczył, prosił, aby nie roz- 
głaszać, że on umie odcyfrowywać tajne koresponden- 
cye; nie wiem, czy go znasz: jest to szambelan, po- 
czciwy Zwierzchowski. — ,»0! znam go! jego córki 
kształciły się w Puławach pod okiem Księżnej 
Generałowej Ziem Podolskich." I natychmiast wzięli- 
śmy się do dziurawienia dwóch ćwiartek po liniach 
zrobionych ołówkiem na położonej zwierzchu, czyli 
raczej ja sam wziąłem się do tej roboty, aby szczę- 
ściu dwojga kochanków czemkolwiek dopomódz. Ale 
we własnych szałach miłosnych znikąd nie mia- 
łem pomocy i wsparcia. 

Będąc w Wołyńcu, przywiozłem pannom mar- 
murowe pieczątki, dość szczęśliwie przezemnie wy- 
pracowane, z podanemi na to godłami i napisem. 
Wówczas, wieczorem, będąc sam na sam z panną 
Bierzyńską przy fortepianie, oddałem jej moje tłóma- 
czenie wierszem Pigmaliona z Jana Jakóba Rousseau 
z dedykacyą do niej. Skryła natychmiast zarumie- 
niona mój zeszyt wewnątrz fortepianu, zdało się 
jakby na to, aby która z ciotek nie dostrzegła 
go. Całe tłómaczenłe moje zaginęło u mnie w bru- 
lionie, a w pamięci pozostał tylko wiersz do niej na- 
stępny: 

Ty, coś wznieciła miło«^ć bez nadziei, 
Dla której ogniem dusza moja płonie! 
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Poznaj swe wdzięki w cudnej Galatei, 
A moje tylko serce w Pigmalionie! 
Tu ci wzór dają niebo mu łaskawsze: 
On ocknął kamień.... tyś kamieniem zawszel 

Może kto inny zwodniczym obrazem 

Łudząc niewinność, duszę twą porywa; 

Ach! łatwo znajdziesz połączone razem 

Wszystkie przymioty, na jakich mnie zbywa; 

Lecz wspomnisz kiedyś!... W tych przymiotów tłumie. 

Nie będzie serca, co się kochać umiel... 

Anielskie a biedne dziewczę sierota! Czegóż 
wymagałem po niej? Czyliż na dowód jej wzajemno- 
ści mogłem oczekiwać, aby mi się rzuciła na szyję? 
O! ciemnoto moicłi lat młodycli! Nie dość było ci- 
clio poprzestać na wyłącznycli dla mnie jej grzeczno- 
ściacłi, gdy innym sześciu, równie jak ja młodym/ 
ale darami natury i losu hojnie wyposażonym, dość 
jawną przy mnie okazywała obojętność? Wzdychał 
do niej bogaty Teodor Rylski, Antoni Sobański, Syl- 
wester Załęski, Franciszek Charleński, Paweł Abra- 
mowicz i Mikołaj Przyłuskj, z którymi tam raz nie- 
spodzianie zjechawszy się, patrzyłem na nią, jak 
Tantal śród wody, która przed nim umj^ka, ile razy 
chciał nią pragnienie ugasić. Ona wówczas, w la- 
kiem towarzystwie nadskakujących jej, stojąc przy 
mnie we framudze okna, przytłumionym swoim gło- 
sem zapytała: „Powiedz pan! dlaczego pomiędzy 
tak wesołymi pan jeden jesteś zawsze smutny?" 
Z gorzkim uśmiechem powiedziałem jej: — Bom ja tu 
jeden tylko niepewny siebie! bo ja tylko jeden wi- 
dzę jasno, jak mi daleko do serca pani! — „Pan za- 
wsze w tym względzie mylisz się: wszyscy tu panu 
sprzyjamy". I jakby także zasmucona, spuściła oczy 
i cichutko westchnęła. 

W roku 1814 w czerwcu, ciotka moja, Budzyń- 
ska z Wygnanki, umyśliła być w Berdyczowie na 
onufrejskim jannarku i wzięła z sobą dla towarzy- 
stwa moja młodszą siostrę Katarzynę. Tam będąc 
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w teatrze, ujrzała w loży obok swojej panią podko- 
morzynę Zaleską z pannami. Jako znajome sobie, 
powitały się staruszki i nazajutrz pani Zalewska, pra- 
gnąca najbliższycłi z tym domem stosunków, a to 
dla Teofili, w której Kazimierz, lubo zawsze ostro- 
żnie, gustował, wizytowała panią Budzj^ńską na jej 
kwaterze. Siostra moja po raz pierwszy z tem ca- 
łem towarzystwem zabrała znajomość. Bierzyńska 
objawiła jej naprzód swój domysł, z pierwszego na 
nią spojrzenia w teatrze, iż ona niezawodnie jest 
moją siostrą, a to z wielkiego do mnie podobieństwa. 
Nasze z wiejskiem ctioćby najstaranniejszem, wy- 
cliowaniem panny, mają dusze prawie na dłoni i je- 
śli tylko objawi się wzajemna sympatya, dość na to 
godziny, aby się spoufaliły. Odszedłszy na stronę, 
rade obie rozmawiały z sobą i w ciągu rozmowy, 
dobra Józia po dwakroć całowała ją, powtarzając 
cicho: „Ach, jak ty jesteś podobna do brata". 
Kobiety ten swój język zawsze dobrze rozumieją. 
Moja siostra, korzystając z tej chwili, powiedzia- 
ła jej: „Ja nigdy nie miałam przyjemności widzieć 
cię, a już cię uwielbiałam od trzech lat z opowiadań 
brata mego, który, zawsze tobą zachwycony, słu- 
sznie cię nazywa aniołem I" Tu znów powtarzały 
się uściski i serdeczne całowania, które położyły pie- 
częć trafnemu domysłowi mej siostry, że Bierzyńska 
najmocniej mi sprzyja. Po powrocie z Berdyczowa, 
opowiadała mi z tryumfem odgadnienie serca Józi. 
A siostra starsza odezwała się na to: „Ja mówiłam, że 
ona sercem mogła przylgnąć do niego; ale powta- 
rzam wam zawsze, iż boleję nad przyszłością ich 
obojga; bo familia, a mianowicie opiekun jej majątku, 
nie będzie zważał na poczciwą skłonność sieroty, 
i wydadzą ją za jakiegoś bogacza, jak gdyby w niej 
serca nie było**. To zdanie siostry mojej starszej 
było najtrafniejsze i jej przepowiednia sprawdziła się 
ku nieszczęściu mojej drogiej Józi! 

W tymże 1814 roku dnia 4 lipca, oprócz kre- 
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wnych i sąsiadów, zjechało się kilku obywateli tak 
na imieniny mojego ojca, jako też dla narady, kto 
ma być wybrany na gubemialnego marszałka. Mój 
ojciec listami do niektórych z familii mieszkających 
w powiecie Łuckim, Włodzimierskim i Rówieńskim, 
uprzedził już wprzódy, że na ten urząd ma podać 
kandydata, który w zdarzeniu potrzeby gubemii mo- 
że wpływami swemi dopomódz w stolicy. Powsze- 
chnie wiedziano, że oskarżony Komburlej o rozmaite 
jego podwładnych nadużycia już nie będzie naszym 
gubernatorem, a przynajmniej tak wnioskowano. I ro- 
jono też sobie, że ten od korony urząd dostanie się 
generałowi Bartłomiejowi Giżyckiemu, który za urlo- 
pem siedział w swojej wsi Mołoczkach. Te wieści 
pewnie opierały się na tajnych o to staraniach, a po 
powiatach przechodziły z ust do ust, jakby niezawo- 
dne. Lecz gubernia chce Giżyckiego mieć wprzódy 
marszałkiem gubemialnym; idzie tylko o dodanie mu 
kandydata, który wtenczas ma wejść w jego urząd, 
gdy on istotnie zostanie gubernatorem. Na tym u nas 
zjeździe ojciec zaproponował na kandydata starszego 
syna senatora Ilińskiego, pana hrabiego Henryka, 
który, jak w naszym powiecie umówiono się, ma być 
obrany na marszałka zwichelskiego. Skoro Giżycki 
zostanie gubernatorem, a Henryk Iliński, jako kandy- 
dat, zajmie jego miejsce, interesa gubernii ku naszemu 
dobru najzgodniej załatwiać się będą, bo Giżycki oże- 
niony jest z ciotką pana Henryka. Jeden z gości 
oz wał się: — „Ależ podobno ten młody pan hrabia, 
wychowany w stolicy przez Francuzów, nie umie, 
jak mi mówiono, i dwóch słów porządnie złożyć po 
polsku". — Nie wierzcie temu — rzekł mój ojciec. — 
Poznacie go na wyborach; dobry on Polak, jak każdy 
z nas, co kontusz nosimy; a za jego uczciwość, ja 
ręczę. — O Giżyckim szepnął drugi: — ^To generał 
rosyjski, przywykły, mospanie, trzymać w subordyna- 
cyi podkomendnych, czy uzna go Cesarz gubernato- 
rem na miejscu Komburleja, jeszcze z pewnością nie 
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wiemy, lecz na gubernialnego marszałka czy nie bę- 
dzie straszny?* — Prawda — rzekł mój ojciec — źe on 
ma żywy temperament, łatwo się oburza, ale wówcza* 
tylko, kiedy jest dotknięty na honorze, Z żywości 
swego temperamentu złożył dowód w oczacli moich 
przy obiedzie u senatora liińskiego, z którego siostrą 
on jest ożeniony. Senator miał stryja Jana, starostę 
cudnowieckiego i skarzynieckiego; te dwa starostwa 
były mu nadane od rzeczypospolitej prawem doży- 
wotniem, zamiast pewnej sumy ich przodkowi nale- 
żnej; oprócz tego pan starosta posiadał dziedzictwem 
tu blizko mnie wieś Romanówkę i w lasach klucz 
Kureński; co spadło, jako po bezdzietnym, na jedyne- 
go synowca jego, senatora. Z tym nieboszczykiem 
starostą byłem w zażyłych stosunkach i nieraz w la- 
sach kureńskich, gdzie on dojeżdżał niekiedy ze Skar- 
ży nieć, polowaliśmy z sobą, do czego osobiście wzy- 
wał mnie tu, bywając u mnie. Był to człowiek za- 
cny, nosił się po naszemu, ale do wyższego towa- 
rzystwa wcale nieusposobiony. 

Co do mnie, przy zbliżających się w 1814 roku 
wyborach już wiedziałem z ust kochanego ojca, że 
życzy on sobie, abym jeszcze na trzy lata był obra- 
ny podsędkiem sądu ziemskiego. Lecz pomimo to, 
że ten dla mnie urząd był bolesną męką w mia- 
steczku Zwiahlu, pragnąłem wyrwać się z domu i za- 
mieszkać jak najdalej od Wołczyńca, aby daremną 
nie łudzić się nadzieją. 

Już miałem rok 24- ty. Po szałach stałej mi- 
łości przez lat cztery przyszła nakoniec rozwaga. 
Brat mój starszy, ś. p. Antoni, nie zważając na 
uwagi ojcowskie, starał się uparcie o rękę naj- 
starszej córki chorążego łuckiego, Rocha Teleżyń- 
skiego, panny Ksawery. Teleżyński posiadał wpra- 
wdzie dwie piękne wioski, ale pojezuickie, z któ- 
rych opłacał corocznie do kaznac^ejsłwa dziewięć ty- 
sięcy złotych; i na to był syn i cztery córki, a w do- 
datku, wojna 1812 roku okropnie zniszczyła te wio- 
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ski, i dziedzic ich, z przyczyny podejrzeń o patryo- 
Łyzm, ciężkie na mieniu swojem poniósł nieodzyskane 
straty; ztąd po córkach Teieżyńskiego, żaden prawie 
posążek nie był spodziewany. Rozmyślałem nad tern, 
że gdybym cudem jakim, nawet miał szczęście otrzy- 
mać rękę panny Bierzyńskiej, gdzież ją poprowadzę? 
W położeniu mojem, wypada na to wziąć jakąś dzier- 
żawę; a kochanym rodzicom dość będzie kłopotu, 
gdy brat mój ożeni się z Teleżyńską i zapotrzebuje 
posesyi. Gotowość na to w domu naszym niepodo- 
bna dla dwóch razem żeniących się synów. Raz gdy 
matka z mojemi siostrami wyjechała do Wyszczykus 
odwiedzić siostrę swoją wdowę Wiktoryę Budzyńską, 
a ja zostałem sam-na-sam z ojcem, który wieczorem 
bawiąc się ze mną ulubioną mu grą w rumla, przy- 
wodził mi zaślepienie mego brata Antoniego i żale 
na to, iż nie idzie za radą jego, aby w miejscu pan- 
ny Ksawery, starał się o starszą córkę starosty o milę 
od nas, której ojciec, wdowiec podeszły, ma porzą- 
dną wieś, a dwie tylko córki, na które spadnie wio- 
ska i po bezdzietnej staruszce stolnikowej ich ciotce; 
ta skarga jego, te ojcowskie żale tak mocno mnie 
przejęły, że mając w duszy stanowcze wyzwolenie 
się od drogich, lecz bolesnych kajdan, które mnie 
ciągnęły ku Bierzyńskiej, bez żadnego namysłu po- 
wiedziałem. — Jeśli połączenie się z tym domem, tak 
upragnione jest kochanemu ojcu, ja gotów jestem 
starać się o młodszą. — „Dobrze synu — rzekł mi — 
jeśli tylko masz skłonność ku niej; bo naprawdę 
rzekłszy, choć dobra dziewczyna, nie wykwintna i pię- 
knie gra na fortepianie, ale nie jest ładna". — Zamil- 
kłem na to, a w myśli miałem to jedynie, że dogo- 
dzę kochanemu ojcu i przysięgą wierności wyzwolę 
się od nierozważnych marzeń o tamtej. Nazajutrz 
udałem się do pana starosty. Jako dobry sąsiad 
i przyjaciel mego ojca, powitał mnie najuprzejmiej. 
Bawiłem cały dzień. Może zdziwiłem pannę Salomee, 
która z ojcem i siostrą często bywała u nas, a pierw* 
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szy raz dostrzegła moje głębokie wpatrywanie się 
w jej niebieskie oczy; one mnie wcale nie zachwy- 
cały, tylko ciekawie badałem w nicłi, jaka będzie 
moja z nią przyszłość? Na grzeczną prośbę gospo- 
darza, przyjąłem tam nocleg. Bawiąc dzień cały^ 
ani jednem słowem nie dałem jeszcze pojąć moich 
tam zamiarów; a tymczasem struny u fortepianu pę- 
kały od silnych a biegłych uderzeń śród kolejnych 
sonat, mazurów, uwertur i t. d. Po nich nieprędka 
zasnąłem: brzmiały one w uszach, a w sercu i w gło- 
wie zamęt, który dał się przywieść do ładu, gdym 
w duszy Bogu i sobie powiedział: — Poniosę tę ofiarę 
dla kochanego ojca, a w nagrodę, będę miał pokoi 
umarłych!... 
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